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Wolno drukować, pod warutikiem złożenia w B 
mitecie Cenzury, po wydrukowaniu, prawem przei 
sanćj liczby egzemplarzy. 

Warszawa dnia 6 (18) Czerwca 1862 r. 

Cenzor, J. Błeszczyński. 



Druh J. Ungra. 
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SŁÓW KILKA OBJAŚNIENIA. 



r. 1856 dostały się nam w ręce wspomnie- 
nia Józefa Kulikowskiego, które autor sam 
nazwał Porankami. Postanowiliśmy te obra- 
zy dawniejszych ludzi i czasów, - dla ich war- 
tości pamiętnikowej, ogłosić w Kronice wia- 
domości krajowych i zagranicznych^ treści star- 
czyłoby na dwa, trzy obszerne tomy. Nie od 
naszej woli zależne okoliczności, nie dały nam 
dokonać zamiaru w taki sposób, w jakiśmy 
sobie wydać te wspomnienia życzyli. 

Wspomnienia te drukowane w Kronice^ mia^ 
ły wyjść w osobnój odbitce, w kilku tomach, 
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jak mówiliśmy. Gdy zamiar spełzł na niczem, 
wydajemy obecnie tylko urywek wspomnień^ 
który stanowi pierwszą część, a dziewiątą 
względnie całości, pamiętników Kulikowskiego. 
Te słów kilka objaśnienia, sądziliśmy za po- 
trzebne tu umieścić. Czytelnik mógłby się dzi- 
wić, widząc w przedmowie fakta stare poda- 
wane za świeże. Dosyć dla niego teraz wie- 
dzieć, że ma w rękach swoich odbitkę rzeczy 
drukowanej przed sześciu laty w Kronice (ro- 
ku 185 6J i źe ten urywek wspomnień jest sam 
w sobie całością. 

Dnia 6 marca 1862 roku. * 

Jtdian Bartoszewicz. 
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Przedmowa li^ydawcy. « 

Przed dziesięcią przeszło laty, znakomity 
przeszłości naszej znawca, Michał Grabowskie 
rozpoczął w Warszawie u Orgelbranda publi* 
kację, której najszczęśliwszego powodzenia ży- 
czyliśmy wszyscy, którzyśmy mogli bliżej oce- 
nić ważność przedsięwzięcia, nietylko dla spól^ 
czesnej literatury; ale w ogóle dla nauki. Mó- 
wimy o pamiętnikach domowych. Grabowski 
zabierając się wspólnie z Alexandrem Przez- 
dzieckim, do wydawania źródeł do dziejów pol- 
skich i szykując potrzebne do tego materjały 
które miał w rękach, spostrzegł: że posiada nie- 
równie ważniejsze dla wyrozumienia czasów o- 
statnich politycznego bytu Rplitej, pamiętniki, 
wspomnienia naocznych świadków, materjały 

Pam. Rttl. T. I. 4 
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innego rodzaju, których do zbioru ściśle nau- 
kowego wcielić nie można było bez zepsticia je- 
go jednorodności. Źródła do dziejów polskich 
zawierały rzeczy, że tak powiemy, urzędowe, 
właściwe materjały, na których opierać się mo- 
gli i powinni byli badacze w dalszych poszuki- 
waniach swoich: były tam akta, dokumenta, u- 
chwały, przywileje, listy historycznych osób, 
rozkazy, rzeczy niezmiernie ważne, ale które 
przeszłość więcej ukazywały z wierzchu, a do 
tego obejmowały ją całą bez podziaf u. Ale dru- 
gie zbrakowane, jak je Michał Grabowski nazy- 
wa, materjały, wyłącznie zajmowały się epoką 
ostatnią, a należały do nich pamiętniki o oby- 
czajach i notaty różnych prywatnych zdarzeń i 
tym podobne. Dla nauki niezmiernie jest ważną 
rzeczą i bez skrupułu powiemy, najważniejszą 
może* dzisiaj, kiedy się podania coraz silniej za- 
cierają, poznać te czasy ostatnie, zrozumieć to 
życie już nie ojców ale dziadów naszych, o któ- 
rem tak błędne, tak dziwne dzisiaj latają poję- 
cia. Powieść historyczna, która się dzisiaj roz- 
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wielmoży ła w literaturze polskiej i ma kilka po- 
tężDych talentów* oddała nieocenioną usługę o* 
gółowi, czyściej sze po nim o przeszłości wyo- 
brażenie rorzucaj%c, ależ powieść jeszcze to nie 
nauka, bo nauka dopiero ostatecznie może pra- 
wdę rozjaśnić, nauka tylko jedna sankcją swoją 
na te nowe wyobrażenia położyć powinna. Pię- 
knie to ktoś powiedział, żeśmy w bistorji 
naszej miedzą tylko przedzieleni od wieków 
średnich, i miedzę tę stanowią ostatnie lata u- 
biegłego wieku, ale dlatego właśnie, że pomię- 
dzy nami a dziadami wypadki położyły tę mie- 
dzę, ten mur chiński, dzisiaj już nic lub prawie 
tyle jak nic nie rozumiemy z dawnej cywili- 
zacji. Wiek XVIII był do XVII podobny, wiek 
XVII do XVI, bo jeden z drugiego się wyklu- 
wał, przynosił coś swego, coś odrębnego, nowe- 
go, ale pddstawa bytu, ale życie samo, z jednych 
pierwiastków ciągle, harmonijnie się rozwijało, 
i po wszystkich wiekach Polski przeszłej, płynę- 
ło jedno i toż samo, wszystkiemi porami naro- 
dowego ogromu, Wiek nasz łyle widział prze- 



Digitized by 



Google 



mian dziwnych i niespodzianych, tyle katastrof 
wielkich sprowadził na ludzkoóć, tyle powikłał 
pojęcia, tak nas daleko wyrzucił z kolei, po któ- 
rej rozwijała się myśl narodowa, źe dzisiaj do 
wczoraj wcale jest niepodobne, i że nie moźem 
pojmować tego co było, inaczej jak z zastrze- 
żeniami, nie możem mówić o przeszłości, inaczej 
jak z przekąsem. Nie u nas to jednych, ale, 
w całej Europie zmąciły się wyobrażenia, bo 
religja przeszłości znikła. Dawnoż to za grzech 
największy przodkom poczytywaliśmy to, że 
stworzyli i utrzymywali nierząd? dawnoż to 
przypisywaliśmy upadek światła w narodzie, 
z kolei to jezuitom, to królom, to sejmom, kon- 
stytucjom i panom? Szukaliśmy winnego, bo 
nam winnego koniecznie potrzeba było, a nie- 
badaliśmy dobrze i nie przeglądali naszej prze- 
szłości. Trzebaż przytem mówić jak fałszywie 
pojmowaliśmy epoki całe wielkich ludzi naszych? 
W oczach Gołębiowskiego obrońca swobód ko- 
ścioła, swobód narodowych, kardynał Zbigniew 
był prostym buntownikiem, godnym najsuro- 
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wszej kary. W ostatnich czasach wiele nawy- 
myślali^my na liberum veto, na konfederacje, 
na nietolerancje religijne w Polsce. Ztąd zda- 
wało się niejednemu, że dobrze robi, kiedy prze- 
szłością pomiata i kiedy z narodem inny zupeł- . 
nie żywot rozpocznie. Ludzie epoki sejmu czte- 
roletniego, którzy długo panowanie swoje po za 
ten sejm i za swoję epokę, bo prawie aż do 
naszych czasów przeciągnęli, ci ludzie hołdując 
pojęciom zagranicznym, żałowali raz że nie było 
u nas większości głosów, rozstrzygającej spra- 
wy publiczne, drugi raz że nie było instytucji 
dziedzicznych. Ich stanowisko było stanowis- 
kiem zdrowego rozsądku, ich zaś ideałem by- 
ły instytucje zagraniczne, dlatego powierzcho- 
wnie będąc najszczerszemi przyjaciółmi narodu, 
sami nie wiedzieli jak przez zatracenie podań, 
wiele pojęć swoich zaczerpnęli od ducha wieku, 
gdy narzucali swoim spółbraciom to, co dla nich 
niestosowne było. Ale przebrali miarkę. W epo- 
ce naszśj zmiana widoczna. To namiętne wyszu- 
kiwanie śladów dawnego prywatnego bytu i ta 
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gorączka do zbierania i ogłaszania drukiem 
wszelkich materjałó^ historycznych, którą Mi- 
chał Grabowski uważa jak i my, za jedne z naj- 
charaktery Sty czniejszy eh znamion czasu, i ten 
zwrot ku długo umyślnie zapoznawanej prze- 
szłoóci, jest najwidoczniejszym dowodem tego 
że prawdę mówimy. 

W przeszłoóci naszej możem ukazać inną 
chwilę, w której ginących podań nikt nie rato- 
wał; to też mało co wiemy o tych stosunkach, 
dwa razy dawnych, pozaprzeszłych, które zno- 
wu od czasów ostatnich Rzplitej, miedza grani- 
czna średniowiekowa przedzielała. Nastał czas 
w historji, w którym Litwa i Ruś miały utracić 
swoje narodowość i zlać się w jedną całość, w je- 
dne Rplitę, która powstawała, a która miała zo- 
stać ojczyzną ogólną wszystkich tych prowin- 
cjonalnych i miejscowych narodowości, nie dla 
Polski wyłącznie, ale dla nich wszystkich. Epo- 
ka ta nastąpiła z panowaniem Zygmunta Au- 
gusta, a koniec jej przypadł za czasów Zyg- 
munta Ili-go. Dla wielu województw polskich 
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była to chwila krytyczna. Litwa i Ru6 przed 
tym czasem oddzielne i prawie zupełnie nie- 
podległe, ujrzały się nagle po przejściu nawał- 
nicy, w innych warunkach życia; kniaziowie 
z senatu litewskiego przesiedli się na krzesła 
kasztelanów i wojewodów krakowskich i do nie- 
poznaki zmieniło się wszystko na Litwie i Rusi. 
Żle się wyrażamy wskazując na jedne chwilę 
tak% w życiu narodu; było ich kilka, i ta bo- 
gatsza historja, która więcej chwil takich pamię- 
ta i opisuje. Taką albowiem chwilę miało każde 
pojedyncze księztwo, wcielone do Korony, a 
najpóźniej miało je Mazowsze, taką chwilę pa- 
miętały w życiu swojem Mała i Wielka Polska, 
przed statutami wiślickiemi i przed koronacją 
Łokietka, zanim się zlały w jeden naród i pra- 
wa swoje zmąciły w jedno prawo, to jest zanim 
się zawiązały w Koronę, w odróżnieniu hierar- 
chicznem od Litwy. Że nie było historyków* 
którzyby umieli pojąć wielkość chwili tego po- 
wolnego przeobrażenia się, więc śladów bytu 
dawnego ni e mamy, a zabytki piśmienne, z któ- 
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rych czerpiemy wiadomości o tych bardzo odle- 
głych czasach, sąto dla nas hieroglify egipskie, 
zawsze ciemne i niezrozumiale, choć więcej inó^ 
że mówi% jak hieroglify. Ztad pojmowanie tych 
dawnych stosunków narodowych, będzie mniej 
więcej zawsze dowolne, bo zależy od indywidu- 
alności historyków i pod ich piórem będą. się ła- 
two rozwijały warjacje na dziejowy temat, ale 
spuścićże^ się nam na nich bezwarunkowo? wie- 
rzyćże nam że to co o cywilizacji dawnój, co o- 
zwyczajach narodu podadzą^ jest prawda? jedni 
zawsze marzyć będą, drudzy snmienniejsi po- 
dadzą tylko okruchy przeszłości. Nam też okru- 
chami cieszyć się historji, nie historją. 

Ale czego^ przodkowie nasi nie zrobili dla e- 
pok po których następowali, my możem i mu- 
sim zrobić to dla epoki, która nas poprzedziła 
W życiu. Tem bardziej możem i musim, ile epo- 
ka nasza niepodobniejszą jest do poprzedniej od 
epok dawnych, które następowały po owych 
luźnych katastrofach życia narodowego. 
. Michał Grabowski pierwszy na tej drodze 
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kroki stawił, sweini pamiętnikami domowemi^ 
dosyć też obszernie o swojem przedsięwzięciu 
literackiem rozpisał się« w przedmowie do jedy- 
nego tomu tych pamiętników, który wyszedł* 
Nicbyśmy do słów jego dodać nie potrafili. — 
Ubolewamy tylko nad nieoceniona szkoda, że 
się urwały pamiętniki domowe nagle, bez ża* 
dnej widocznej przyczyny, kiedy zdawało się po 
zaczęciu, że rozwiną się wspaniale i stanowić 
będą z czasem całą bibljotekę historyczną. Dwa 
tylko urywki i to bardzo niezupełne, prawie 
w wyjątkach wydrukował autor Staiinicy hulaj 
polskiej^ to jest pamiętnik Wacława Borejki^ i 
ciekawszy od tego pamiętnik Karola Micowskie- 
go. Dwaj starcy autorowie pism tych pomarli 
niedawno. Pamiątce Borejki poświęciwszy oso** 
bny artykuł oceniliśmy w nim myśl i wykona- 
nie w spisywaniu pamiętników* Ze ślicznych na- 
dziei jakie powzięliśmy^ to nam jedynie jako pa* 
miątka pozostało. 

A jednak zabytków takich literatury niezmier- 
ne jest mnóstwo; mamy pamiętniki i z lat da- 
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wnych i ż lat późniejszych, posiadamy i znacz- 
nie nowsze. Co chwila i to i owo znachodzi się 
prawie niechcący, co chwila gorliwość wydaw- 
cy jakiego lub nakładcy wyrywa wiecznemu za- 
pomnieniu te wymowne szczęty przebrzmiałego 
bytu. Od czasu Paska ileż to odkryć szczęśli- 
wych, ileż to bogactw nowych w naszej litera- 
turze! A jeżeli na przeszłość tylko co ubiegłą 
rziicimy oczyma, czyż i w nowej literaturze nie- 
znajdziem rzeczy pamiętnikowych? Któż np. nie 
słyszał o wspomnieniach niedawno zmarłego 
Kajetana Koźmiana, z których nawet zajmujący 
bardzo wyjątek drukowany był w Gazecie Co- 
dziennej o Trybunale Lubelskim? Kto nie zna 
pięknych obrazów Kitowicza? Czytaliśmy także 
już niezmiernie wiele artykułów po różnych pi- 
smach porozrzucanych, które li wyjątkami są 
z obszerniejszych notat, co same w sobie całość 
stanowią, a o niedawnych czasach prawią. Za- 
jęły nas, pamiętamy, przedewszystkiem wspom- 
nienia z czasów Stanisława Augusta, bezimien- 
nego Wielkopolanina, w którym jednak po bliż- 
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szem rozpatrzeniu się, poznaliśmy Antoniego 
Moszczeńskiego, chorążego Winnickiego na Po- 
dolu. Wspomnienia te, napotykaliśmy już dwa 
razy, raz w wyjątkach, drugi raz w całości ile aię 
zdaje przedrukowane. Kraszewski wydaje obe- 
cnie nieocenionej wartości pamiętniki Jana 
z Dukli Ochockiego. Więcej zabytków tego ro- 
dzaju spótczesnych prawie nam, wyliczać nie- 
będziem, boby zadaleko to nas zawiodto. 

Ale zwrócić musimy tylko uwagę publiczną 
na moc ogromną bogactw pamiętnikowo-poda- 
niowych, w jakie się pewnie przysposobił Mi- 
chał Grabowski, kiedy do wykonania jednego 
z najpiękniejszych przedsięwzięć przystępował. 
M. Grab. każdego ze starców co dawne czasy 
pamiętali, do spisywania pamiętników naglił, ła* 
two też zebrał bogactwa literacko-historyczne, 
których mu każdy z ludzi badających przesz- 
łość, pozazdrości, że je ma tak blisko pod ręką. 
Są tam rzeczy niezmiernie ciekawe i ważne. Przy- 
pominamy sobie jeden szczególniej wyjątek z pa- 
miętników podobno Chrząszczewskiego, który 
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nam M. Grab. do użytku naukowego przesłał. 
Była tam prawdziwa historja Marji Malczew- 
skiego, owej nieszczęśliwej Gertrudy Komorow- 
skiej, której losy komuż nieznane z czytających 
po polsku? Przy zdarzonej okolicznoćci, Chrzą* 
szczewski który był jednym z dworzan męża o- 
wej Gertrudy, rozszerzył się wiele o samym 
Szczęsnym Potockim. Rysunek tego pana który 
skre6lał» uderzał szczególniej nowością, widoków 
i zastanawiał nasniepomalu, była tam bezstron- 
nośćy a więc dlatego i nowość. Świadek naocz- 
ny pisał na co patrzał, czego się rękami swemi 
dotykał. Znaliśmy wszyscy jedne stronę Szczę- 
snego, Chrząszczewski ukazuje nam inną, do- 
pełnia obrazu. Zarysem jego wyjaśniają się cie- 
mne strony przedmiotu, jaskrawe światło spada 
dla historyka. Postaci głównej, jednej z naj- 
głośniejszych w ostatnich czasach, nauka nie- 
podgląda już w działaniach jednostronnych, ale 
wszechstronnych, spostrzega że przy wadach 
miał Szczęsny i jakieś zasługi. Gdyby nie ten 
wypadek że Chrząszczewski pisał swoje wspo- 
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mnienia, tak widać szczegółowe i ciekawe, mo- 
żeby postać historyczna Szczęsnego nie tak% 
była w nauce, jak^ była w rzeczywistości, tern 
bardziej że wiele zdarzyło się nam czytać i wszy- 
stkim zapewne, podań i szczegółów, pochodzą- 
cych od ludzi spółczesnych, w których były tyl- 
ko same straszne rzeczy o wojewodzie ruskim. 
Takim sposobem pamiętniki domowe nietylko 
nam ukażą świat wewnętrzny Rpiitej, komnaty ' 
pańskie i dworki szlacheckie, ale i serce co w nich 
biło i dumę co się w nich kryła, pod pozorem 
przywiązania do sprawy publicznej, i cnotę* któ- 
ra się nie troszczyła o siebie, I cały ten świat 
cudów, co robi prawdziwy dramat życia. Takim 
sposobem pamiętniki domowe i niejedne zagad- 
kę historyczną, pozwolą rozwiązać i nie jednego 
człowieka w prawdziwym a nie w przyćmionem 
pochlebstwami świetle ukażą. Nieoceniona też 
ich wartość, pod jakimkolwiek ją zechcemy o- 
cenić względem. 

Wchodzimy tutaj bliżej w te szczegóły, do- 
tyczące też i historji zbiorów Michała Grabów- 
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skiego w Alezandrówce, dlatego ie podejmu- 
jąc się obecnie wydania pamiętników domo- 
wych Józefa Kulikowskiego, podnosim i roy&I 
samą autora Stannicy i jego zasługę, gdy chce- 
my snuć dalej nić przerwaną, wydawania wszy- 
stkich pamiętników domowych, ile się ich tylko 
znajdzie godnych druku. Zacny autor ustąpił 
wspomnień swoich dla Kroniki, ale wyjdą też 
osobno w oddzielnych książkach. Chcieliby ómy 
przykładem czynnym dać dowód Michałowi 
Grabowskiemu, że z ochotą przyjęlibyśmy na 
siebie obowiązek rozwijania jego myóli. Nie 
mielibyśmy prawa może do tego, zbywałoby 
nam na potrzebnej śmiałości do podjęcia się tak 
wysokiej, ale trudy aż nadto rozkoszą wewnę- 
trzną wynagradzającej pr^cy, gdyby sam autor 
Stannicy nie był nas do tego upoważnił. Oto 
kilka słów jego do nas poufnie pisanych w tym 
względzie (11 listopada 1854): ^P^^^iąłem był 
.ochotę posłać panu niektóre materjały do tego 
zbioru zgromadzone, bądź na to, ażeby z nich 
pan dla Dziennika użytkował, bądź żebyś je 
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w dalszym ciągu mojego zbioru ogłosił. Ja od 
dawna porzuciłem myśl kontynuowania tej pu- 
blikacji, dla czego? może kiedy panu to po- 
wiem; tymczasem tę jednę daję panu przyczy- 
nę» że nie mogę ponosić trudów redagowania, 
szykowania materjałpw, które się wydają nie- 
wielkie, a przecie dosyć są uciążliwe. Nikt zaś 
tego niemógłby wypełnić lepiej od pana, nikt 
nie potrafiłby zrobić nieodzownych dopełnień 
przy ogłaszaniu różnych pamiątkowych notat, 
jak pan, który masz tak wielką znajomość i mi- 
łość przedmiotów krajowej historji. Na nieszczę- 
ście od czasu jak przestałem myśleć o publi- 
kacji pamiętników domowych, materjały moje 
zaczęły się rozchodzić po różnych ręku; jeszcze 
mi przecie coś zostaje, odszukałem jeden tom 
pamiętników pana Borejka o Wołyniu, miałem, 
zdaje mi się i drugi, ale sam nie wiem gdzie mi 
się podział. To co posiadam, jest na pańskie u- 
sługi.*' 

Dzieło, które dajemy teraz czytelnikom, peł- 
ne jest najrozmaitszej treści i należy do kate- 
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gorji owych pamiętników domowych. Sam za- 
cny autor, atarzec dzisiaj, jeszcze żyje, jest oj- 
cem dobrze już zasłużonego w literaturze naszej 
Edwarda Kulikowskiego. Interesuje wipc z tego 
względu, interesuje i ztąd, że bliskim krewnym 
był Konstantego Swidzińskiego, który w domu 
Kulikowskich znaczną część życia swego spędził, 
interesuje, spodziewamy się tego, i literaturę, 
bo dzieło jego zostanie materjałem i pomnikiem 
danej epoki. Z życiem samego autora nie bę- 
dziem tutaj zaznajamiali czytelników, zobaczą 
go w samych wspomnieniach, jakim był gorli- 
wym obywatelem kraju, dobrym synem, zac- 
nym człowiekiem; należy nam się tylko kilka 
słów o naszym rzec udziale, w przedsięwziętej 
około tych pamiętników pracy. 

Kulikowski nie mryślał nigdy być autorem, 
został nim z przypadku: dla tego, że go zachę- 
cano do pisania pamiętników, i że przykład mo- 
że działać. Ten i ów starzec notował dawne 
swuje wspomnienia i składali je w ofierze uczo- 
nym, którzy o przyszłości lubili dla tego mó- 
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wić, że jej sami nie oglądali, jak owi starcjr;— 
cóż więc dziwnego, że autor nasz poszedł za 
przykładem innych i że postanowił spisać swo* 
je wspomnienia z lat dawnych, o tyle, o ile pa- 
mięć mu je przyniosła? Pisał w wolnych chwi- 
lach bez żadnego systematu, notując to wprzód 
co się przypomniało. Czasem potrącony jaki po* 
toczny fakt, wywołał inny udtęp, który za da- 
leko odwiódł od rzeczy. Jednem słowem, nota- 
ty te więcej zbiorem były nieporządnych przy- 
pomnień, jak z góry obmyślanego i z pewnym 
planem pamiętnika. JRulikowski pisał te wspo 
mnienia w chwilach wolnych zupełnie od wszel* 
kich zajęć nawet gospodarskich, nazwał je tet 
Porankami, bo zdaje się, najwięcej pracą tą je- 
dyną literacką w swojem życiu, codziennie mę 
zajmował ze świeżą myślą, zaraz po modlitwie 
i powitaniu domowych. Pisał te Poranki dla 
wiedzy własnej rodziny i jak się wyraził, my- 
flał że w najszczędiwszym razie utworzy ma* 
terjał dla ludzi naukowo studjujących epokę 
StaniriawowMcą. Tak utworzył spore dzietor 

Wfpom. Rai. T. I. .S 
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które w rękopiómie jego oryginalnym zawiera 
aż 9 krążek, c^cyli raczej obszerne a peloe tre- 
ści opowiadanie, które aż po rok 1817 dooi%^ 
gnał. I kończąc to opowiadanie przyznawał, źe 
więcej pisanie to było jegozabaw% jak pracą. — 
,,Nie zbywa mi wprawdzie^ tak żegnał się z czytel* 
nikiem, na wspomnieniach z drugiej połowy wie- 
ku mego, którebym mógł skreślić w. dniach do- 
datkowych życia.... lecz nie spodziewam się a-* 
bym to już mógł dopełnić dla sit starganych 
ciężkiemi przygodami....^^ 

Z żalem czytaliśmy to pożegnanie się czcigo- 
dnego starca.z piórem i ze wspomnieniami, bo 
znaleźliśmy w tych jego Porankach wiele rzeczy 
ciekawych. Epokę sejmu cztero-letniego i u- 
padku Rzplitej mało Rulikowski pamięta i wie 
o tem co się wówczas działo więcej z opowieści 
innych, ale i wątek zdarzeń późniejszych, jakże 
w nim pełen rozmaitości! Czytając te jego wspo- 
mnienia, byliśmy wśród samego życia, patrzali- 
knj na całe to pokolenie szlachty, które się u-« 
];atowi^o z rozbicia i które przedłużało joa zie- 
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mi byt swój wyobrażeniami, mową, strojeni, 
sercem, jednem słowem cal^ cywilizacja 8W0J9« 
Nie ma najmniejszej wątpliwoici, że RulikOf 
wski, acz dobrze późniejszych już rzeczy doty- 
ka, zawsze wiele przyczynić się może w rękach 
jsnawcy dziejów, do rzucenia światła prawdzi- . 
wszego i na same ostatnie czasy Rplitej. Pod 
tym względem podobny wiele do Ochockiego, 
tylko że jeden i drugi, każdy odmienną stronę 
życia' wystawiali. Ochocki był już człowiekiem 
wyższego świata, bo więcćj znaczne zawiązał 
4ltosunki; bawił wśród dworzan królewskich, 
więc cy wUizacja jego francuzka) zakrój woltę- 
Tjański, s^ce ciągle się śmieje, romanse całe 
^cie, nawet na grobowcu. Ztąd zdaje się, że 
Ochocki nie czuje powszechnego nieszczęścia 
tyle ileby powinien, i tak podobno było w sa- 
mej istocie.— Rulikowsdki przeciwnie schowany 
w ciszy wiejskiej, więcej ma serca dla kraju jak 
idla siebie, więcej jest narodowy i milszy. Obadwaj 
przedstawiali to co było w życiu kraju, a że 
z dwóch byli krańców, więc tóż dwie w swoich 
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wspomnieniach odmalowali ostateczności. Ztąd 
jeden doskonale drugiego dopełnia, bo kiedy 
Ochocki jest echem wielkiego świata i stolicy^ 
która w kosmopolityzmie i filozof|i widziała zba- 
wienie i wielkość^ Kulikowski jest echem po- 
czciwej szlachty, nie koniecznie zaściankowej, al& 
dobrze osiadłej i pojmującej rzeczy z wyższe- 
go stanowiska. — Obadwaj Kulikowski i Ocho- 
cki niezmiernie zajmujący^ umieją notować rze- 
czy i choć literatami z natury swójćj nie byli, 
posiadali jednak pewnego rodzaju zdolności li- 
terackie, to jest umieli robić wybór z faktów, 
które widzieli, i tak skupiać wypadki koło sie- 
bie, że zaokrąglając się stanowiły obraź. Matę- 
rjał w ich rękach był cudowny, ale nie zdobyli 
się na formę; gdyby była przy zdolności opowia- 
dania druga nie mniej rzadka zdolność wypisa- 
nia się, pamiętniki Kulikowskiego i Ochockiego 
zostałyby w literatarze jako arcy-dzieła i stanę- 
łyby obok Paska. Wydawcy tylko z grubszego 
ociesywać pamiętniki przystało. Wartość Roli* 
kowskiego była nam głównym powodem, Łe- 
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śmy się podjęli wydaaia tego cennego materja^ 
hx dla bistorju Niech Ochocki z Rulikowskim 
wypełnią i w nauce te obie polowy życia, kto* 
re tutaj na ziemi przedstawiali. 

Łatwo z tego co juz powiedzieliśmy wniesie 
łaskawy czytelnika cośmy zrobili ztemi „Porań* 
kaml^^ Naprzód poprawiliśmy styl, naturalnie 
bardzo niepoprawny i obcemi wyrazami nastro- 
szony, i tutaj najwięcej mote przyszło nam ła- 
mać lodów, gdy nieraz aż do całkowitego prze- 
rabiania okresów, wziąć się poti^zeba było. 

Dalej*upor2ądkowaliśmy samo opowiadanie, bo 
autor nie pilnując się zgoła żadnego systematu, 
wracał do jednej rzeczy po dwa, trzy i więcój 
razy, czasem powtarzając się tylko, czasem zaft 
nowe szczegóły przywodząc; ztąd naturalnie 
znowu zbliżyliśmy do siebie porozrzucane wy- 
padki i usunęliśmy te częste powtarzania jednć} 
i tej samój rzeczy. Wszelkie wycieczki w da- 
wniejsze czasy i w biatorję, usunęliśmy takie, 
bo nietylko że przerywały wątek opowiadania) 
tiietylko że nie objaśniały rzeczy, ale nie dawa- 
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ty nam posoać (o co chodzić mogło) sposobu 
zapatrywania słę antora, i do tego czf sto błę- 
dne przywodziły fakta. Usuwaliśmy też skrzę- 
tnie wszelkie ogólniki moralne i filozoficzne, ja- 
kich dośó było wPorankacb, labo z dru- 
giej strony ceniąc pracę zacnego autora, tam 
gdzieśmy pogląd jego własny znaleźli, zostawia- 
liśmy pospolicie jego słowa i wyobrażenia^ bo 
nietylko nam szło o sam materjał historyczny, 
ale i o indywidualność autora, który tćżczasem^ 
poważnie mówił o rzeczach świata, o bistorji r 
stosunkach chwilowych; owszem chcieliśmy te- 
go, by jeden więcój oryginalny myśliciel i swoj- 
ski filozof, przybył do literatury. Text nadto 
Rulikowskiego obfitował w pomyłki wszelkiego 
irodzaju, co nic zresztą dziwnego, bo autor pisał 
z pamięci, poprawiliśmy więc nazwiska i daty 
w jego księdze bez żadnego skrupułu, nie w do- 
piskach, ale w samym texcie, bo text nie ża- 
dne relikwie, żeby go ani tknąć nie można było»^ 
a nam nie szło o wydanie klassyczne, jak auto* 
rów rzymskich, x błędami, ale o rzecz samą.— ^ 
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Ale jednak dopisków swoich daliśmy u spodu 
stronnic dużo, co sami łaskawi zobaczą czytel- 
nicyt chcieliśmy albowiem żeby wydanie nasze 
było zupełnie krytyczne. Czasem autor nie do- 
powiedział wszystkiego, czasem dostrzegliśmy 
w nim nieprawdy, zresztą były konieczne obja- 
śnienia potrzebne tego i owego. Dopiski nasze 
będą więc drogoskazami w dziele, zwłaszcza, 
te dla wielkiej liczby zebranych przez nas ma- 
terjałów o tej epoce, przy takich wydaniach 
dzieł pamiętnikowych, najwłaściwsze może jest 
miejsce. Nie chcieliśmy zrobić z Kulikowskiego 
powieści, bośmy tego przekonania, że nawet ma- 
terjał pamiętnikowyi tak wydawać potrzeba, jak 
my go wydajem: wiara dla podań Kulikowskie- 
go zostanie, dzieło jego cytowane być moż6.~ 
Usunęliśmy wszystkie ujemne strony jego robo- 
ty, zostawih*śmy tylko dodatnie, i tych dopełnia- 
liśmy w dopiskach. Opinji naszych i obrazowa- 
nia nie narzucaliśmy samowolnie autorowi, któ^ 
rego kochaliśmy już za te same poranki. 

J. B 
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Nie byłem nigdy mężem stanu, ani w ogóle 
nawet człowiekiem publicznym. Na niskiem 8ta« 
nowisku urzędnika powiatowego» przepędziłem 
wiek mój, stąd zdarzenia i wypadki które opisu- 
ję, a na które patrzałem w ciągu życia mego,* 
nie mogą dla nikogo być jako rzeczywistość nie-i 
omylna. Jak która okoliczność wiedzy mojej 
doszła, jak ją pojąłem, jak rozumiałem, tak ją 
W szczerej prawdzie kreślę, nie zważając byną)- 
mniój na porządek historyczny i cbronologicz* 
ny, postępuję za przewodniczącą mi pamięcią, i 
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€0 mi oDa wypadków pojawit tyle ich potomno- 
ści przekażę; może też jaki pożytek lub przyje* 
mność, wspomnieniem przeszłości, z tego pisma 
ziomkowie moi odniosą. 
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Rodsina^ 

Rodzina Rulikowskich pochodzi pierwotnie 
z Wielkiej Polski: przodkowie nasi pisali się 
z Wielkiego Porado wa, pieczętowali się zaś her- 
bem Korabiem. Po wcieleniu księztw Czerwonej 
Rusi do królestwa Polskiego, jeden z Poradow- 
skich za Kazimierza Wielkiego, wyszedł z Wiel- 
kiej Polski na Ruś i tu za zasługi wojenne w po- 
łowie czternastego wieku, miał nadane sobie 
dwie ziemie z nu^em zasiedleniem, to jest wsie 
Rulików i Kadłubicę, które się znajdowały wda- 
wnem województwie bełzkiem (teraz w Galiojit 
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W cyrkule żółkiewskim, w okolicach miasteczka 
Sokala). Z postępem czasu następcy tego Po- 
radowskiego, przez stałe zamieszkanie we wsi 
Kulikowie, przybrali nazwisko Kulikowskich, a 
dawne zamienili na przydomek i pisali się od- 
tąd, polskim zwyczajem: na Kadłubicy i Kuli- 
kowie z wielkiego Poradowa Kulikowscy herbu 
Korab. Że Korabie Poradowscy i Kulikowscy 
pochodzili z jednego szczepu, i wtem dowód, że 
jeszcze dawniej były stosunki familijne i znajo- 
mości Kulikowskich z Poradowskiemi, którzy 
mieszkali w ziemi Rawskiej. 

Późnićj już za pierwszem przybyciem mojem 
na Ukrainę (1798), znalazłem wypisaną listę ge- 
nealogiczną familji Kulikowskich, która swój 
początek brała na Kadłubicy i Kulikowie z Po- 
radowa, zaczynał ją Stanisław Kulikowski, któ- 
ry miał syna Mikołaja a ten syna Jana. Ożeni- 
wszy się Jan bez wiedzy i zezwolenia ojca, roz- 
gniewał go, ojciec zaś rozrobiony i pomnożony 
majątek przez przodków zmarnotrawił i dobra 
rodzinne Kulików i Kadłubicę znacznie odłużył.^ 
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Taką o tem pawziąłem wiadomość od ojca 
mego. 

Dokumenta dowodzące bytność tych dwóch 
naszych przodków Stanisława i Mikołaja* poda- 
ne były przez Antoniego Doroęzewicza, mar- 
szałkowi powiatu wasylkowskiego Skibickiemu 
1 przesłane do komisji szlacheckiej gubernji ki* 
jowskiej. W roku 1802 popierwszem mojem o* 
żenieniu się, gdy mnie wywód szlachectwa za- 
czął interesować) poszukując w komisji szlache- 
ckiej kijowskiej złożonych papierów, przekona- 
łem się, że cały plik papierów dowodowych, nie-? 
porządkiem komiąji zatracony. 

Pamiętam najdokładniej, że rokiem przed wy- 
jazdem moim na Ukrainę, ojciec mój zbierając 
i układając papiery do legitymacji w Rosji po- 
trzebne, użył do tego biegłego prawnika księcia 
Korjatowicza, Bułyhę Eurcewicza, vice rejenta 
sądu ziemskiego ziemi chełmskiej, ojca pani ka- 
pitanowej Eurowickiej. Butyha listę genealo- 
giczną wypracował i papiery dowodowe wybr^ 
i zastosował i ta to władnie lista z papierami by* 
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h przesłana Antoniemu Dereszewiczowi dla po- 
dania do komisji wywodowej szlacheckiej kijo- 
wskiej. Choć papiery zginę?y, lista jednak zo- 
stała u Doroszewicza i widać że w innej formie 
musiała być złożoną przy papierach. Na tej li- 
ście genealogicznój oparty, powiększyłem j§ mo- 
jemi wiadomościami w rozgałęzieniu się kobiet, 
z domu Kulikowskich przez małżeństwo wycho- 
dzących w inne familje, a więc dobrze będąc 
z tern oswojony, ugruntowałem ją w mój pamięci 
Uczęszczając w tych latach często do Galicji do 
mego brata stryjecznego Wincentego, uzbiera- 
lem trochę papierów potrzebnych, a mianowi* 
cie uzyskałem dekret legitymacji lwowskiej ga- 
licyjskiej, linji brata mego stryjecznego; gdzie 
i mój ojciec Ignacy był umieszczonym, i tako- 
we na nowo złożyłem w komisji legitymacyjnej 
kijowskiej. 

Widząc te papiery jeszcze niedostateczne- 
mi) pomnożyłem Je w roku 1809 papierami 
otrzymanemi z archiwum ojca mego, przy dzia- 
le majątku między nami rodzonemi braćmi »• 
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W roku 1827 brat Ludwik zbiór dowodów szła 
cheotwa pomnożył, poczem otrzymał dekret ko- 
misji szlacheckiej, przyznający ród nasz za sta^* 
rożytny i nakazujący zamieścić go do księgi szó- 
stej rodostownej. Przetłumaczywszy więc do- 
wody szlachectwa z łacińskiego języka na ros- 
syjskiy uzyskałem utwierdzenie dostojeństwa 
szlacheckiego w beroldji petersburgskiej. Jedna- 
kowoż dekret komisji szlacheckiej kijowskiej, 
w porządku dawnych naszych przodków nieco 
mylny, i dla tego genealogją rodu Rulikowskich 
dalej prowadzę podług księgi ręką własną ojca 
paego napisanej, dla wiadomości następców mo- 
ich, którym w nieprzewidzianej przyszłości mo- 
że w czem stać się użyteczną. Odsunąwszy dwóch 
przodków moich Stanisława i Mikołaja, na udo- 
wodnienie których powtórnie dokumentów od- 
zyskać nie mogłem^ pomijam też wniosek z tra- 
dycji wzięty przez Korjatowicza o nich, jako 
też o pierwszym Poradowskim i o jego następ- 
cach, nazywających się Rulikowskiemi. Pomi- 
jam niepewne rzeczy, że jakiś Jan Sulikowski 
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byt pułkownikiem wojsk królewskich i zginał 
w bitwie z tatarami za Wisłą, ie drugi Ruliko- 
wski byl takoż w wojsku i poległ na Wołyniu 
w czasie zaburzeń kozactwa ukraińskiego, Cjo 
wszystko było uKorjatowicza. Przystępuję pro- 
sto do rzeczy: (a) 

Jan z Poradowa na Kulikowie i Kadłubicy 
Rulikowski, wojski lubaczewski, ożeniony z Su- 
chodolską, miał czterech synów, to jest Je- 
rzego miecznika brzeskiego, który miał zaso- 



(•) Cały rodowód jaki totaj naai^pttja wydrakowany jai 
byt popnednio w drągiem wydania Nieaieokiego, T. VIII 
str* 490 — 192: Bobrowicz zaś wyjął go i Wielądka. Aa^ 
lor pamiętaików przepisując jedaak ten rodowód do swo- 
iih wspomnień porobił stosowne peprawki, które tutaj sa- 
chowaliśmy. Nie sądziliśmy, żeby nam wolno było pomijać 
te szczegóły genealogiczne; stanowią otie całość z opowia- 
daniem, są miłe dla rodziny, a wreszcie ukazują nam rodzi* 
aę samego aatora wspomnień. Rozdział ten owszem uwa- 
żaliśmy za wstęp konieczny do pamiętników; różnice t Bo- 
browiczem, a raczój z Wfelądkiem we właściwych miejscach 
wskazujemy, lubo prsyznajem się, ss Di«któr« irednolci, 
I^selamąó nam było trudna. J« B. . 
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b9;6oteopib}QWflkę i zeszedł bezpotomnie, dru- 
giego Marcina pułkownika w wojsku koron^ 
nem* który na wojnie w czasie bezkrólewia zgi-* 
n%},^nie zostawiwszy iadnego potomstwa, trze^ 
ciego Tomasza^ który z Eorytkówn^ także 
bezpotomny, czwartego Mi eh aia. i córek dwie, 
Teresę w klasztorze lwowskim zakonu Św. Bry- 
gidy zakonnicę i drug^ Marjannę za Osieckim 
będącą, od której zostało potomstwo. 

Tenże Michał Kulikowski, a syn czwarty Ja- 
nś, spłodził z Goździcką synów czterech, Jana 
który ożeniony z Niezabitowska zszedł bezpo- 
tomnie^ drugiegoMarcina, który umarł w cza- 
sie bezkrólewia bezpotomnie, trzeciego Miko- 
łaja reugły Św. Franciszka zakonnika, czwar- 
tego Stanisława, kt<ky zMirecką spłodził 
Mikołaja. 

Ten ostatni Mikołaj już prawnuk Jana w^o* 
wie położonego, a syn Stanisława i Mireckiój, 
miał za sobą Małyszyńską, umarł mając lat 108 
ażona jego lat 115, żyli zaś zsobą latSO wmał- 
ieństwie i jednój kwadragezymy w roku 1699 
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pomatli) bfdąc Via dewocji wSokcdu u OO. Ber*- 
nardynów. Teaife Mikohj przedał dobra KadBu- 
bisba w województwie bełzkietn leiące, urodz^ 
{Domańskiemu, podobnie jak i ojeiee jegoStani* 
słaW) ppsedał dobra Kryś nazwane. Od tego 
Mtkołaja i Matyszyńsklej idzie dwóch synów, a 
prapra wnuków jMerwszego Jana, to jest. Sta- 
nislaw i Michał. 

Stanisław dóbr Możdłarek dziedzic, który 
s StępkowKf, oteniony, spłodził Franciszka 
stółnika liwskiego, i Leona. Starszy Franci* 
azek z Jarczewską spłodził Michała cze6nika 
buskiego, a ten z Józefi| Walewską spłodził sy- 
na Leona i córek cztery, to jest Joannę, Wi- 
ktorjci Marjannę i Magdalenę. 

Inny zaś Leon drugi syn Stanisława (b), któ- 
ry dobra Możdżarfci przedał Potockiemu woje- 
wodzie kijowskiemu, miał dwie żony za sób§ 
Szaszkiewiczówny i synów Wincentego ożenio- 

(h) Syn Miebała, w Niesieekim, B»wega wydania VfU atr, 
194. J.B, 

Wapom. Rui. T.'l. 3 
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nego z Michalską, który bezpotomnie umarł, i 
Antoniego ożenionego zJeniczówną, którzy ma- 
ją syna Kon r ad a, chorążym w wojsku rossyj- 
skiem i córki Helenę wprzód Tomaszewiczową 
powtórnie Sierakowską, druga była za Michal- 
skim, trzecia panna. 

Za przybyciem mojem* w roku 1708 na Ukra- 
inę, żył jeszcze Leon Kulikowski w małej kolio- 
kacji, w posagu awej żony, we wsi Samorodku 
pod Skwirą, lecz go osobiście nie znałem, prócz 
. syna jego najstarszego Wincentego, chorążego 
kawalerji narodowej, w brygadzie Walewskiego, 
i jakowe o nim powziąłem podanie ustne od ży- 
jących wespół z nim obywateli, takowe potom- 
ności rodzinnej objawiam. — Leon Kulikowski 
urodzony z Walewskiej, przedał inajątek Moż- 
dżarski, będący w województwie bełzkiem i prze- 
niósł się w województwo podolskie, kupił pię- 
kny majątek w województwie kijowskiem, pod 
miasteczkiem Skwirą, dziś powiatowem, składa- 
jący się z wsiów Ławryki, Tereszek, Szalijów- 
ki i Tokarówki, później pojednawszy się z kró- 
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lem, za pośrednictwem brata swego cioteczne* 
go Walewskiego, wojewody sieradzkiego, mie* 
szkającego na Wołyniu w miasteczku Tuczy* 
nie, otrzymał od króla Stanisława Augusta na 
Podolu starostwo, wieś Markowce (c). Swój 
własny majątek z tych i drugich powodów za* 
zamitrężył, i oddał w kolokacją; siostry jego 
rodzone, pierwsza za Radziszewskim, druga za 
Karczewskim, trzecia za Słonie wskim, czwarta 
za Radzikowskim, w zamęściu zostawały. 

Joanna zaś córka Stanisława, oddana w mal- 
ż^stwo Gackiemu, (d) a druga córka Wiktorja 
poszła za Górskiego, z tych obydwóch córek 
jest potomstwo. Marjannazaś i Magdalena córki 
pomienionego Stanisława, bezpotomnie zmarły. 

Drugi zaś syn Mikołaja, z Małyszyn sklej ro-> 



(c) Markowce leiały w powiecie latyczowskim. Józef i 
FraDcistka Dębscy mogą z tój wsi ustąpić Leonowi i Ludwi- 
ce Rulikowskim 97 patdć. 4 760. Sygillaty ks. 29 sir. 244*. 

(d) Wielądek Gackiego i Górskiego zięciów znowu Mi- 
chała, nie Stanisława, nabywa wojewodami, ale i tu i Łam. 
myli się. Tamże w Niesieckim. J. B. 
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d»oi)y,bfiatStoBi6kwii, Miehi^rłstol. buski, (i») 
dóbr Sniatycjc ar w<>j^wód9twia bdłsikiMi, lełą- 
^yck d^(ł»c, który i Sokoloicką pmaówną 
la^m* beldcą, spłocJUit trzech syjaów, KaMBinA 
b^otomnegi^ iąm t^e, Józefa podcaatasogo 
bałzki^go i Aao$ za 2i(ilevftkiiti« (f) w wcjBka 
koronnem i kojoendantem forfeecy Zamościa. — 
Tea Jóisef podczaasy belzki a^yo Michała «6oU 

(e) O tym MieMo Franioi^Aku z «kt foefteyoso^ioh a^ęp- 
ae wypisaliśmy wiadoinaśoi; za stolnika liwskiego mifioo- 
wany 5 marca 1698 stolnikiem buskim po śmierci Wacła- 
wa Iskry. Dostał "wiel CborobMW po śauerci Feliksa Poloo^ 
liie^o kaszt. krak. dl maja 4 70JS. Posiadał t<ii kr^lewlszczy*- 
ZBy Drohomyśle i Nowogroblę w beUkiero, i król pozwolił 
ttmsprte^aćte «tat»9twa:przywił€jwydany był nsto z okien- 
kiem 10 kwiełola 174 0. Takiż 9am kenąmiB wydseny dU 
niego i żony Sokoloi«ki6j, jako już dla podczaszych bliskich 
14 lot. 4713. Wtedy mianowany po nim stolniktem bos- 
kim Marek Strawiński 20 października, drogi raz Kadłobiski 
(4 8 kwiet. 1712], tamten niby po śmierci, ten w skutek ko- 
lei. Xichał został albowiem podczastyra bełskim (4 8-go 
kwietnia 474 2). Księgi Sygitiat 45, 4 7, 18, 20 i t. d. i jak 
sSę dowiadujemy dopiero w r. 4724 złolył podczaszostwo 
ktdre otrzymał w tymie roku syn jego Józef. J. B. 

(f) Za Zelskim, w Niesiecklm. J. B. 
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mbk bliskiego, mąt widfkiellii prsymiotamt i M» 
sługami w ojctyiaie faesczyoony, jako to spra^ 
wowaniem W2ęda ftiDkoji deputaekiej z w€je« 
wódatwa betakiego* na trybunat labelski koron* 
ny r. 17&9 ppayktadbie dof^łnionego^ tndaiai 
poMlatwem na sejm waioy warsaawski z ttgoź 
wo|cwództwa bełskiego, trroku 1749 pmcowi"- 
cie i nieakaaitelnte dta ojc;syzoy odbytem, miat 
za aebf Teofiłę Eurdwano^skf, podczagaaiikę 
la^zowskf, odprzedał dbbra Sniotyoze^ kupił: 
zaś wielkie Honiatycae, W wojewddątwid bełz^ 
kiem leżące. Był nadto dziedziGem Swie8Ecao>- 
wa i WoK garbatej w ai«im chełmakiój, niemniej 
d^r Motowidiowakicb z przyl^łościami w wo- 
jewództwie kijowskiśm leiąoyok. Znaczny po* 
toniom swoim zostawił majątek. Spłodził zt%ł 
Te(^l% Eurdwanowską podczasaanką latyczow« 
dwóch synów^ Michała i Ignacego i dwie 
córki Marjannę i Teresę. Michał został podczar- 
szym bełzkim (g) po ojcu dwoim, dziedzic dóbr 



(g) idsef tłoiył podczissosŁwo 176 i. Po nim Michał fyn 
mianowany 17 csorwca t. r. Sygillaty ka. S7, atr. 597. J.B. 
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Honiatycz. W roku 1768 z województwa bełs- 
kiego oa sejm walny warszawski obrany po- 
słem, chwalebnie i pracowicie tę funkcja spra* 
wiał» miał za sob% Teresę Wickę (h), z któr% 
spłodził Teofilę za hrabią KlemensemLeszczyń- 
skim, powtórnie za Ulatowskim będącą t Ludwi- 
kę i Marjannę bezpotomnych, i Wincentego 
dziedzica Honiatycz, z połową dóbr Motowidło- 
wskich, który zakończył życie w roku 1844, a 
z Eleonorą hrabianką Leszczyńską* spłodził sy- 
nów Władysława i Ea jetana, późniejGa- 
brjela i Jana. 

Wincenty ten, syn Michała, był kasztelanem 
w królestwie Polskiemkongresowem, gdzie miał 
dobra ziemskie w powiecie hrubieszowskim, o- 
prócz tych co leżały w Galicji w cyrkule żółkiew- 
skim. Z synów jego Władysław był porucz- 
nikiem artylerji polskiej, miał udział w obronie 
Gdańska pod dowództwem jenerała wojsk Fran- 
cji Rapa w roku 1813. Ożeni^rszy się z Emmą 

(h) Witską, w Niesieckim. J. B. 
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Szlubowską, ma potomstwo i mieszka we wsi 
Mirczu w powiecie Rubieszowskim. Drugi Ka- 
jetan, ożeniony z Józefą Kulikowską, córką Łu« 
dwika, ma potomstwo, mieszka w Galicji we wsi 
Switarzowie w cyrkule żółkiewskim. Gabrjel o* 
żeniony ze Szlubowską, siostrą rodzoną żony 
starszego brata Władysława, mieszka we wsi 
Szychowicach powiecie hrubieszowskim. Jan o- 
żeniony z Suffczyóską córką Michała z Łańcu- 
cholfa, mieszka w Galicji w cyrkule żółkiewskim, 
we wsi Ury nowie. Ojciec Wincenty Kulikowski, 
ożeniony powtórnie z wdową Niepokulczycką. 
J ó z e f zaś podobnież syn Michała podczaszego 
bełzkiego a brat Wincentego, zmarł bez potom- 
ków. 

I g n a c y na końcu chorąży ziemi parczewskiój' 
orat Michała, a syn Józefa podczaszega bełzkie- 
go, dóbr Motowidłówki zprzyległościami w wo- 
jewództwie kijowskiem leżących, po ojcu swym 
Józefie działem na siebie spadłych, a zaś przez 
siebie nabytych wziemi chełmskiej dóbr miasta 
Świerże zwanych z przyległościami takoż w zie- 
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mi ohetmakiej nad rzeką Bagtemleżfc^ch^ dae- 
dnic^ miakaa sob$ Marjantię Gal csowskf skarbiM* 
kóWnę krasaostawską ^kfiorej spłodził Jó:&e f a^ 
l^udwika i Antoniego ar^jcoych, ^zaśKa^ 
jotdna Gaftpra i Zofjąf w mtodym kwiecie wieko 
zmarłych* 

Józef syc^ Ignacego a wnuk Jóaefai b. tnarsea* 
łek powiatu wasylkowakiego^ radca hommmy^ 
osderów rossyjskich św. Anny 2-śj klasy, św. 
Stanisława 3-6j klasyki ów« Włodzionerza 4«ej 
kla&y kawaler, właściciel byłego eałegor klucza 
Motowidlowskiego w powiecie waaylkowakini^ 
Halajek i Sofipola w taraszczańakim powiecie^ 
klucza Wysockiego w rówieńskim znajdających 
się. W pierwszem małżeństwie z Heleną Jana 
Cliojeokiego b. marszałka powiatu wa6ylko#- 
akiego radcy stanu córką, miał synów Konrada, 
deputata sądów głównych gubernji kijowdciej» 
ocenionego z Antoniną Abramowiczówną« E d- 
munda marszałka powiatu waaylkowdciego,o« 
żenionego zZofją Trypolską, Faustyna mar* 
szalka pow. wasyikowskiego ożenionego z Anną 
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Qiarlę8b% Górki aaA Kbt jUa ^ i PaiiUaa oroą 
syu Teofil w dziectóstwie piMuarli. W pQwtar^ 
DMi małżeństwie 2 Zo£)% Wactanra Bórejki ku*- 
rótora oświaty narodonrej fia. Wołyniu, cork^y 
miał syoónr W acf a w a ożcalianego t Ansustnjąt 
Cbarłfflką, ADtoniego i Edwarda tieateimyohf o- 
Tsa^ córki Cezaryaę Stanisławo Abk-amowiosa^ 
marszałka tarasżcsaóakiego żoof • i Jóadfę któ* 
ra była za AlesaodretH! Budzińskim. W dzieeiiń* 
atwie ź»iiarH Waeław Brunom dwóch imion, 0- 
ras' Eactmierz. 

Ludwik syn Ignaoego, wnak Józefa a btai 
rodzony Józefa wyłej położonego Rulikow^ki, 
sędzia pokoju powrabi cłiełmskiego, poaeł tia 
sejnt królestwa Polskiego kongresowego w roku 
181 9» Dziedziic wsi Swior8^M>wa i Garbatówki i 
miasteczka Swierzów z przyległościami, w po- 
wiecie dietmskim województwie lubelskiem, a 
teraz w gubernji tegoffr imienia zostających,-^ 
w pierwszem małżeństwie ożeniony z Brygidą 
RfiEcwuską, ma syna Sesreryna, a rozwiódłszy si<^ 
i powtórnie oźenbny z Konstancją Jasińska m$L' 
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dwóch synów Henryka i Antoniego* i córkę Jó« 
zefę za synowcem stryjecznym Kajetanem Ruli* 
kowskim synem Wincentego, a bratem slsryje* 
Gznym Józefa i Ludwika, mieszkają w Galicji 
w cyrkule żółkiewskim wsi Switarzowie. 

Antoni syn Ignacego a wnuk Józefa, brat ro- 
dzony Józefa i Ludwika Rulikowski, były wła* 
ściciel Świerszczowa i Garbatówki, bezżennie 
umarł w Swierszczowie 9 kwietnia r. 1817. 

Wzrastałem wśród początkowych zmian o* 
pinji społeczeństw i narodów, obojętnie więo 
było mi wiedzieć coś o pochodzeniu rodzin i 
związków familijnych przez małżeństwa. Aż do 
przesycenia nasłuchałem się podobnych wiado- 
mości od starych ziomków moich: wielu z* nich 
biegłych było znawców tej nauki^ kto z kogo 
pochodzi, kto z kim spokrewniony. Ich słucha* 
jąc wierzyć było trzeba, że ledwie nie cały na- 
ród polski, był z sobą spowinowacony, a ziemie 
i powiaty składały się niemal z obywateli z so- 
bą spokrewnionych. Wymieniano przychodniów 
wstępujących w poczet obywateli dobrze osia* 
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dłych i nazywano ich powszechnie Mt;u« Aomp, 
a szanowano chociaż ubogich i samychże żebra* 
ków nie osiadłych i tułaczy, jeżeli pochodzili 
z antenatów, to jest od przodków zasłużonych 
w narodzie, wymagajcc za to poszanowania od 
nowych przychodniów do stanu obywatelskiego 
lub szlacheckiego. 

Była więG u n^s arystokracja ale czysto pol- 
ska, dzielnie strzeżona i poważana. Więcej tą 
była godnośó narodowa sarna siebie szanująca i 
nawzajem ceniąca się, jak coś innego; uchybió 
braterstwu narodowemu, byto to samemu się 
poniżyć. Powtarzano wokoło i prawdziwie: że 
szlachcic na zagrodzie, równy panu wojewodzie. 
Stąd obchodzono się nawzajem łagodnie, grze- 
cznie przy zachowaniu najwyższej delikatności; 
także nietylko obywatelowi szlachcicowi^ ale 
nawet innym klasom narodu, jawnie i otwarcie 
nie ubliżano. Każdy polak obywatel szlachcic 
czuł w sobie samym tę dostojność osobistą i ni- 
gdy z niej nie wybrzeżał. Temi przymiotami o- 
byczaje i gościnność staropolska znamionowała 
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siC) a komu icm, JzecfAeie lub zdolooóci osobiste 
daairdiły zMłuiyć 8i§r w ojczyźnie i narockiie^ 
^^ pozyskał dobr^ sJ^awę r wziętośd pow3aecbo%< 
przea ozynj bohutćirskie htb cootliwe, wtedy ba2^ 
Względu na radawitość) takiego starożytna 9zla- 
dita atrąo sze^ytootó^ szaiioWala i ubiegała 
się o jego znajomo6ó i z przyjemDo6ci% W|]k>6zet. 
svlrej arystokracji przyjmowała^ bo zawdze umia- 
ła cemę zdoldości i zasługi wartości osobistej^ 
nad caeae i obumarłe zaszczyty, które spadłszy 
n następstwie po przodkach, nie odświeżały się 
odwenii zaaługami. Była. to miłośó w uarodziei 
a naró^był miłością. 

Myślałem w młodoóci moj^j iź opinje wyro^- 
zumowane o równości ludzkiej, szybki postęp we* 
2HEKi% i te wiedza rodowitości^ będzie tylko igya^* 
B^ką badań przeszłości, dla tego żadnej na ten 
przedmiot uwagi nie zwracałem. Gdy jednak 
więcej pół wieku upłynęło a usposobienia ludz- 
ko^i jeszcze się nie rozjaśniły i mogąi jeazoie 
^przyćmić, z tych powodów wiadomości te ornej 
rodzinie Zebrałem i w następstwie dzieciom roo^ 
im zostawiam. 
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Źjetorj^ mojeso Ojca. 



Wipomiiienia szkolne. Stosnaki z Biownskiemi. Dwaj brn'* 

cia. Poselstwo do Nieświeża i do Kamieńca. Konfederacje. 

Urzędy. Kopno dóbr* Smterć i»J€a. 

OjiCiec iQGj Ignacy BuUkowaki urodził się wx. 
i 731 w |>o wiecie nateóo^aągmbowieckio) woja^ 
wództwie belakiam wparafji hrobiflszowskiej w^ 
W« Metelinie, która Btanawlła czf Ać majątku 
J.aued2icziiega» jaki Mlaźajt do jago dziada Km- 
dwaoowakiego, podczaszego iatjczowskicigo ibyl 
jak mówiliśmy synem Józefa i Teofili zKurdw^ 
Aowskich. 

O początkowem dasiecińatwie i wychowaniu 
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ojca mojego, nie powziąłem z jego opowiadań 
żadnej wiadomości; jako najmłodszy z dzieci, 
najwięcej przemieszkiwał z rodzicami we wsi 
Huszczy, na prawym brzegu Bugu, do staros- 
twa Opalińskiego należącej, o granicę ze Swie- 
rzami. • Huszczę trzymali rodzice jego dzierżawą, 
dla widoków gospodarskich, bo leżała jako6 
w środku, pomiędzy dwoma majątkami dziedzi- 
cznemi, to jest Swierszczowem w ziemi chełm- 
skiej a Wielkiemi Huniatyczami w województwie 
bełzkiem. 

Ojciec mój w siódmym roku lat swoich, od- 
dany był do szkół do księży Pijarów w mieście 
Chełmie, pod dozorem dyrektora Żurawskiego, 
który do wyższych klas chodził. Główny przed- 
miot nauki była łacina i gramatyka lacińsko- 
polska stara pijarska, o inne przedmioty nauk 
iiie dbano, i zbyt słabo wykładali resztę pauczy- 
ciele. Utrzymanie szkolne jak widać z opowia* 
dania ojca mego, było zbyt oszczędne; składało 
się z najętych dwóch pokoików, kuchni, piekar- 
nia spiżarni, do tego należała gospodyni wiejska 
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ntdwiasta, dominua dyrektor Źuraski i pacho* 
lik Zbyszewski. Obiady, śoiadaDia, ppdmeczor- 
ki i kołacja, były oszczędnie wyrafinowane. Na 
i&niadanie piwo grzane lub kasza, obiad z trzech 
potraw, wieczerza z dwóch potraw, na podwie* 
czoręk dawano chleb z masłem. Nieraz zdarzało 
aif, mówił ojciec, iż młody dominua dyrektor 
z dobrym apetytem przyszedłszy na wieczerzę 
zapytał iwego ucznia ^,vis manducare aut non^^ 
gratias,non, była odpowiedź ^^tuncego^^ i sprzą- 
tnął sam całą wieczerzę. Kiedy pacierz odmó- 
wiono, trzeba było iść spać chociaż głodnemu. 
Niedostatek obudzą w małych dzieciach prze- 
mysły nie było na to innego środka jak uzbroić 
się w cierpliwość, należało parę godzin nie spać 
i lężyć cicho, aby dominus dyrektor pierwszy 
sen przespał, potem następowały wolne stękar 
nia i wzrastały do coraz mocniejszych, aby dy«- 
rektora nie przerazić i w gniew nie wprawić. — 
Gdy się przebudził, pytał się o przyczynę stę^ 
kania, uczeń złożył to na ból brzucha. Obudzo^ 
no gospodynią bo panicz słaby, poczciwa go- 
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«podyni zoata już dobrze poiród słabotet, po* 
tneba )ej tylko było pozoirut bo taka to była 
dasYniej aaoseraśó w służących, ie oiecheiel? od 
{M^kcea państwa na krok zboczyć, i nic dad preez 
to zbgo przykładu drugim służącym. Czemprę^ 
daej wif c gospodyni ugotowała kaszy jęczmień^ 
nej a tłusto ze słoniną, nasmarowała płat z lek* 
ka i przyłożyła do brzucha, zostawując resztę 
kaszy w misie na odimanę niby kataptazmu, 
który wewnątrz zażyty^ najpomyślniejsey sku«> 
tek sprawiał na chorym. 
. Ubranie równie odpowiadało żywoo^i. Utnor 
studenta nie był kosztowny, najczci^^j coś 
przerabianego z sukni ojca, matki, lub starsze- 
go bnita^ służyło na powszechne codzienne o- 
krycie. Wymagano tjriko aby suknia nie byłą 
poszarpana, rozdarta; co było^ uszkodzonem, 
musiało być załatancm natychmiast i zeszytem. 
Ubiór zaó żwiąteczny, w całój csystoóci trzeba 
było nosić, dla uniknienia połajań a nawet i 
chłosty. 

W szkołach równie i domach rodzicieid^ieh 
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przestrzegano najwięcej pobożności. Student 
musiał znać dokładnie artykuły wiary i kate- 
chizmu) umieć służyć do m9zy śwlętćj, musiał 
uczęszczać w niedziele i święta na nabożeń- 
stwa do kościołóyr^ anawet i w powszednie dni, 
jeiieli była po temu zręczność. Do lat piętna- 
stu wieku, a przynajmniej za nim się nieprźe- 
gzto do klas wyższych, młodzież odmawiała 
głośno poranne i wieczorne modlitwy; jako tei 
przed obiadem i wieczerzę , nawet w domo- 
wćm poiyciu. 

Srogość dyscypliny nie była tak wielka u ks. 
pijarów jak u jezuitów. Używane były w pra- 
wdzie kary cielesne, lecz umiarkowane. Ojciec 
ińój łagodnego układu, umiał zyskać miłość 
swych profesorów, bo chociafi był żywy i swa- 
wolny, lecz za to nikomu się nie naprzykrzył. 
Często odwiedziny matki, ofiary robione kla- 
sztorowi i profesorom, nie mało wpływały na 
łagodność księży pijarów. 

W owćj porze utrzymanie księży profesorów 
w zgromadzeniu, nie było tyle kosztowne, na 

Wspom. Rui. T. I. 4 
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rok z konwentu kaźdj profesor otrzymywał 
suknie, obawie, bieliznę i dwadzieścia* złotych 
pensji. Toć już dyrektor pod względem finan- 
sowym niiał się daleko lepiój, bo pobierał pen- 
sji zł. pol. czterdzieści, jeżeli był przy dzie- 
ciach obywatelskich. 

Lata dzieciiane mijały. Gdy był juŁ wyrost- 
kiem chłopczykiem, ojciec mój z profesorami u- 
częszczał na wizyty w Chełmie do p. kasztelana 
lub starosty i pierwszych )iirzędników ziemi (i). 

Potrzeba było wtenczas nauczyć się po ła- 
cinie lub po polsku pięknej oracji, zastosowa- 
no] do imienin lub dni uroczystości świąte- 
cznych, potrzeba było umieć wy mówić j§ zpa- 

(i) Kasztelanami cbełmskiemi yrtedj byli: 1* Piotr Mią- 
czyńeki od 17 24, został wojewodą C2ernicbowskim K,27. 
2. Jan Bogala Krasicki ojciec biskupa warmińskiego, mia- 
nowany dwa razy 8 i 24 lipca 4 737. (Sygillaty ks. 26) u. 
marł I 75 4. Starostami zaś cbełmskiemi byli obadwaj Rze. 
wusfey, Seweryn, podczaszy koronny, który ustąpił starostwa 
w roku 1736 WacławowL Wacław więc był starostą od 
1786 do i 758, potćm ustąpił synowi Stanisławowi- 
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mięci gładko, z postacią wesołą i zgrabnie się 
ukłonić, aby zjskać pochwałę. Ściśle zacho- 
wywano pod ten czas .głębokie uszanowanie 
dla starszych, dla rodziców i krewnych. Młody 
chłopiec nie mógł usiąść w obecności rodziców. 
Przy nich, chociaż znajdował się gdzie w gości- 
nie, nieruszył się z miejsca poty, dopóki mu nie 
pozwolili iść na zabawę do równych wiekiem. 
Rodzice ojca mego święcie wykonywali te 
powinności względem swych rodziców. Ojciec 
mój, jeżeli kiedy opuszczał szkoły, najczęścićj 
dążył z matką na imieniny i święta uroczyste 
do Metelin&wdom dziadów swoich, państwa 
Kurdwanowskich. AżebabkaEurdwanowska 
była z domu Aksakówna i pochodziła ze sta- 
rożytnej rodziny województwa ruskiego, wy- 
znania unickiego, ztąd powszechnie dwoje świąt 
wielkanocnych i z wielką wystawą przysmaków 
święconych, obchodzono, co nieraz zabierało 
tyle czasu, źe równało się połowie wakacji 
szkolnych. Ojciec mój wolny od porządkti 
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szkólnegOjOdby wał jednakże i na takich świę- 
tach lekcje swoje z panem dyrektorem, (k) 

Jak mówiliśmy, nie. miano w owym czasie 
względu na nauki szkolne, dosyć było dla mło- 
dzieńca nauczyć się mówić płynnie po łacinie, 
czytać wybornie, pisać gładko i oracją wymó- 
wić śmiało, a ju^ się było uczonym. Dlaoracji 
panowie dyrektorowie żeby nie zepsuć sprawy, 
mieli znaczne rękopisma, do których zapisywali 
mowy światłych profesorów, miewane w ró- 
żnym czadie i do okoliczności festu ściśle za- 
stosowane. 

Przodkowie nasi na pierwsifym względzie 
mieli wychowanie swych dzieci, w zasadach 
czystćj moralności, w duchu wiary w jakićj sami 



(k) Jan Eurdwanowski podczaszy latyczewski, ^.onę miał 
Barbarę Aksakdwnę , z nićj dwie cdrki Teresę naprzdd za 
Jędrzejem Cichowskim wojskim podolskim sędzia grodzkim 
krasnostawskim, a potćm. za Earopatnickim i dmgą Ruliko- 
wską. Mieli też i dwdcH synd^r, Stefana jezuitę i Stanisława 
póinićj także podczaszego latyczewskiego« Niesiecki. J. B. 
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bjli zrodzeni; przestrzegali bogobojności, usa&a- 
nowania dla starszych^ przywiązania do naro- 
dowoócL Nieraz słjszałem mówiącego ojca 
mego: ,yWJęzyku polskim jak się mówi tak się 
pisze; czytanie, pisanie, rachowanie i znajomość 
języka laciiiskiego gruntowna i dokładna, to 
klucz do wszystkich skarbów naukowych, ma 
kto zdatnośó i potrzebę niech się do tego sposo- 
bi, wtedy ma wss^ystko otwortem przed sobą* 
a iwParyiu z grochu nie zrobią ryżu, czyli cze- 
go natura komu nie dała, tego i kowal nieukuje. 
Szkoły uczą porządku, karności; posłuszeństwa 
i uszanowania wszelkićj władzy wyższćj, wpa- 
jają w umysł i pamięć młodocianną artykuły 
wiary i religji; a, ludzkości, cnoty, uczciwości, 
prawości, obyczajów i zwyczajów, szlachetno- 
ści oby watelskićj, tych się tylko w rodziciel- 
skich domach nabywa, kiedy jest przykład 
dobry, a nad dzieckiem czuwają." 

W czasie wakacji najczęścićj studenci prze- 
bywali w domach rodziców swoich. Była to dru- 
ga szkoła gospodarstwa domowego. Rodzice 
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doprać gospodarskich uzjwali dzieci swoich 
praktycznie i teorycznie, zawsze jednak młody 
chłopiec, musiał wiedzieć jak się co z czego wy- 
rabia w domu gospodarskim, aby zapytany, nie 
potrzebował wstydzić się odpowiedzią, Łe nie 
wie. Kilka anegdotek z owego czasu przy tocisę: 

Jednych wakacji szkolnych odbywanych 
w Huszczy, był na obiedzie miejscowy parocb, 
unita, zawołany myśliwy, i miał żwawą rozpra- 
wę z panem dyrektorem. Ojciec mójsJuchał o- 
bojętnie tśj rozmowy, postrzegła to matkai za- 
pytała: — „Chcesz się nauczyć strzelać? Odpo- 
wiedział, że nie ma do tego chęci naj mniejszśj — 
, jako to, to ty się boisz strzelby? ty co juŁ dobrze 
bijesz się w kije, co bierzesz i dajesz guzy swo- 
im ró wiennikom, i ty nie miałbyś dobrze strze- 
lać, to zakała dla młodego mężczyzny, musisz. 
Księże parochu, po obiedzie proszę nabić 
strzelbę i nauczyć strzelać Ignacego." 

Ochoczy paroch i zadowolniony z tego, że u- 
znano w nim znajomość sztuki, przyniósł strzel- 
bę, pokazał jak się nabija, dał regułę celowa- 
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nia, lecz bojaźń czy gwałtowność nauki ojca 
mego w trwogę wprawiły; wtedy dwa policzki 
od matki dane^ zmusiły ojca do strzału, po 
którym cztery gołębie spadły z dacbu« 

Zdało się to na poŁćm, wkrótce bowiem o- 
chota myśliwska, rozogniła zapał młodzieńczy 
i z postępem lat i siły, ojciec mój strzelał trafnie, 
nabrał śmiałości i odwagi; ze strzelbą przebie- 
gał puszcze; przeprawiał się nieraz przez wody^ 
i zahartował dosyć delikatne zdrowie, do tru- 
dów i niewygód w zmianach powietrza. Ta u- 
miejętność dobrego strzelania, nieraz mu zje- 
dnała w zabawach strzeleckich wziętość u pa- 
nów możnj eh i majętniejszćj szlachty. Zwyczaj 
był upowi^zechniony natenczas strzelania do 
celu, kulą ze sztućców: w jaki ob^ód nume- 
rowy celu trafił kto kulą, otrzymywał od mo- 
żnych panów tego numeru, nagrodę przezna^ 
C2oną, u braci szlachty zaś znajdował oklaski 
i wypijano toasty huczne z kielichów za zdro- 
wie walecznego. i 

Odwiedzał niekiedy ojca mego, ziemianin 



Digitized by 



Google 



56 



1 pokrewny nasz kasztelan czerski Suflfczyń- • 
8ki(l). Pamiętam iż mój ojciec z powodu tych 
Btrzelań do celu; często nam powtarzał zdarze- 
nie smutne, jakie spotkało tego pana. Razu je- 
dnego na wielkich zabawach u księcia Radziwi- 
ła, podano sztuciec kasztelanowi, kiedy strzelił 
do tarczy i wywieszono numer, wypadło mu 
w nagrodę brać kądziel z wrzecionem, był to 
wstyd tak wielki dla kasztelana, ie przyprawił 
go o chorobę, i ledwie życia nie pozbawił. 

Po pierwszej nauce strzelania, ojciec mój 
wróciwszy do szkół, kupił sobie maleńką kru- 
cicę, a zastawszy na jjfednym dziedzińcu starą o- 
gromnśj postaci dewotkę, która osiadła przy 
kościele ks. pijaróv^', miał z nią nieznośne są- 
siedztwo. Dewotka usiłowała wszelkiemi nie- 



(1) Michał Suffczyński z oboźnega poln. kor* kauteUn 
czerski od 27 listopada 175S, zloiyl urząd 1777, ale byl 
jeszcze w r. 17S5 kandydatem do województwa mazowiec- 
kiego. Posiadał w ziemi chełmskiej starostwo dybułtyckio 
od ł774. J. B. 
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przyswoitościami wymusić na Btudentach, ieby 
przenieóli się gdzieindziej i nie zasłaniali jćj wi* 
dota na ulicę publiczną. Po rózn^aitych kłó- 
tniachy hałasach łajaniach i przekleiistwacb, de- 
wotka wyrządzała im ró^.ne obelgi pod saraćm 
oknem. Pan dyrektor obraiony niejednokro- 
tnie tak brudnym postępkiem dewotki, dąsał się 
i rzucał tak, i^e nieraz przychodziło do oajnieo- 
byczajniejszych poswarek i wyrazów. Gospo- 
dyni z kociubą, pacholik z miotłą uganiali się za 
obrzydłą dewotką. Dorainus dyrektor przemy- 
śhwaf nad sposobem wypędzenia dewotki zofi- 
cyn i dzi4?dziiiea, co dało powód memu ojcu na- 
tenczas wiatach chłopięcych zostającemu, do 
wyrządzania dewotce psoty. Usposobił tafle 
w oknie tak, ie usuwała się dowolnie w razie 
potrzeby i kiedy raz dewotka zbliżyła się pod 
okno, ojciec mój, sądząc źe paczka szpilek viy- 
strzelonych z krucicy, ukole ale nie skaleczy 
dewotkę, strzelił do niej. Kobieta przelękniona 
zemglała. Ojciec zaś mój wnoszącźeją zabił, o- 
bawiającfiię kary od ks. pijarów, dalój w nogi: u- 
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ciekł piechotą do rodziców. Wśród tęgiój zimy 
przebiegł tak szjbko blisko czterech mil drogi 
z Chełma do Huszczy, źe go pogoń pijarska nie 
dosięgnęła^ i przyznał się do winy rodzicom. 
Nadeszły listy z Chełma donoszące o wypadku, 
źe dewotka więcćj przestraszona jak skaleczo- 
na i że księia pijarowie niespokojni, co się stało 
ze zbiegiem. Upominany był łagodnie od rodjpi- 
ców, którzy jednak dla tego zęby wrazić w u- 
mysł młodego, nieprzyzwoitość postępku, 
chcieli żeby przeprosił ks. pijarów; zresztą tak 
wypadało. Oboje więc rodzice odwieźli wino- 
wajcę, parę fur zboża i nieco drobiu, co złago- 
dziło gmew pijarów. Te przeprosiny kosztowa- 
ły jeszcze parę koni cugowych, które załamały 
się na lodach i utonęły wtrzęsawicach błotza- 
leiiskich, dziś należących do majątku Świerże. 

Jeszcze jeden i ostatni wyskok młodości stu- 
denckiój. Ojciec mój uczeń wyższych klas szkol- 
nych, kolega juz pana dyrektora pod tęgim wą- 
sem będącego, a obaj myśliwi, dla srogich zaka- 
zów księży pijarów, nie mogli na stancji swojój 
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utrzymywać broni palnśj, przechowywali więc 
strzelby u jednego zraieszczan daleko od mia- 
sta mieszkającego. Latem wybiegalidodnia na 
wychodniego zająca, zimą zaś robili zasadzki na 
wilki i lisy w stodółkach, zabudowanych zwy- 
czajem litewskim odlegle od siedzib. Raz wśród 
tęgich mrozów i wielkich śniegów, przedfedoiem 
dominus dyrektor czuwając, ubił wilka; potrze- 
ba go było zostawić w stodółce i dąiyć na ranną 
mszę studencką, bo to był święty obowiązek. — 
Wieczorem przynieśli wilka do stancji, rozmro- 
żonogo i skórę zdjęto, potem wilka schowano 
do stajenki , aby się poszczycić bohatyrstwem 
przed kolegami. Dyrektor Żurawski, mając ja- 
kieś niewko/itentowanie do pijarów, chciał im 
wy rządzić żart i nabawić trw^ogą: używa do za- 
mysłu swego ojca mego; b orą zamarzniętego 
wilka i zawieszają ną sztachetach dziedzińca 
klasztornego. Spuszczone na noc brytany, wiel- 
ką robią wrzawę, alarm w klasztorze powstaje, 
oświecają się cele, stoczki migają po koryta- 
rzachjtrwoga wielka pomiędzy księzmi,niktod- 
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wagi nie ma wyjśó na dziedziniec i dotrzeć do 
sztachet) aby się dowiedzieć, jaki to rooie być 
powód takićj nadzwyczajności. Podobna za- 
bawa trwając przez kilka nocy, narobiła wiele 
baśni wmieście i okolicy. Wyobrażono sobie 
upiory, duchy błąkające się, sprawy szataiiakie, 
bandy złodziejów, bo i ojcowie duchowni wo- 
wych lataehj nie byli wolnemi od podobnych 
marzeń i wniosków. 

Otóż jednego wieczora, ogromnćj buifowy 
braciszek Piotr, trunkiem podochocił sobie; re- 
ktor kazał go za to zamknąć do ciupy ftak się 
zwała izba aresztuj i pod świętom posłuszeń- 
stwem pobłogosławiwszy, kazał dojść do miej- 
sca, gdzie psy przerażone najwięcćj docierał) . 
Braciszek uzbrojony drągiem, idzie i uderza 
w przedmiot zawieszony na sztachetach, wilk 
wpada do dziedzińca, braciszek go wlecze do 
klasztoru. Pijarzy domyślili sięsprawcówkon- 
<*eptu, wiedziano bowiem kto zabił wilka: mój 
ojciec nie czekając ostateczności, wymyka się 
wiec powtórnie piecbofa do Huszczy pod pro- 
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tekcją rodziców. Pan d3rrektor Żurawski, ufny 
w swóin doświadczeniu, zostaje na miejscu, 
jakby o niezśiii nie wiedział, ałe pociągnięty 
do śledzenia, skl^ada winę na zbiegłego, z któ- 
rym spólnictwa nie miał: zdradzony jednak 
przez kolegę, z wyroku szkolnego otrzymał 
trzydzieści plag i ze szkół exkludowany. Pija- 
rowie odemścili' się więc na nim za sw§ kilku 
nocn^ trwogę, ojcu mojemu winę przebaczyli, 
jako młodemu, za prośbą rodziców. — Taka by- 
ła polityka zgromadzenia księży pijarów, że 
dyrektorowie a nawet sługa lub chłopiec stu* 
denta, musiał być studentem, kolegą i ulega- 
jącym władzy i karom szkolnym.^ 

Rok to był ostatni nauk w Chełmie, Po skoń- 
czonych wakacjach, jakby dla udoskonalenia 
wnaukach i widzenia większego świata, oddano 
ojca mego do szkółjezuickichwLublinie.-^Je- 
zuici zazdrośni pijarom, z powodu wzra8tająx*ej 
wziętościzałagodneobchodzenie się ze studen- 
tami, za wykładanie nauk, więcej przystępnym 
sposobem dla umysłów młodocianych, przyjęli 
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z radością ojca mego, i powiedzieli krótko ie 
musi sposobić się jeszcze do wykładu "iiauk po* 
rządkiem jezuickim; spotkali gowięoDasaraym 
wstępie zabójczym Alwarem, który mordował 
bezużytecznie pamięć młodego c?:ło wieka, jedy- 
nie tylko dla widoków zakonowi potrzebnych. 

Po pobycie rocznym w szkołach jezuickich, 
rodzice ojca mego odebrali do domu, bo chcieli 
żeby pomocą im był w gospodarstwie. Ojciec 
odbywał teraz kilka podróży wodnych z Łę- 
czny rzeką Wieprzem do Gdańska z pszenicą 
i innemi produktami. 

Gdy starszy brat Michał, rodzony mego ojca, 
ukończył dworszczyznę dla poloru odbywaną 
nai dworze pana Wacława Rzewuskiego, który 
był jeszcze wtedy wojewodą podolskim i het- 
manem polnym, dziadek zawiózł do Podhotzec, 
i umieścił na miejscu starszego syna^ mojego 
ojca, 

vW owych czasach był to środek najszlachet- 
niejszy i wzniosły, sposobić młodzież do pofeług 
Rzplitćj. Młodzian zacnie prowadzący się, był 
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zawsze obecnym czjnom wielkich urzędników 
narodowych, korzystał z rozmów ważnych po- 
litycznych; niejednokrotnie do tajemnic polity- 
cznych przypuszczony, spełniał powinność a- 
jentówjbył powiernikiem w sprawach ojczyzny, 
uczęszczał na zjazdy publiczne, przysłuchiwał 
się rozprawom senatu i izby poselskiój, uczęsz- 
czał na pokoje królewskie, miał wstęp do 
wszystkich domów znakomitych i do wyższego 
towarzystwa w stolicy, zabierał znajomości ze 
współobywatelami obojga narodów i stawał 
się w całym kraju znanym i nawzajem znał 
w kraju znakomitsze osoby; na bale i zabawy 
publiczne w gronie osób pierwszych i płci pię- 
knój, mógł uczęszczać. 

Odt^d zaczyna się zawód obywatelski moje* 
go ojca, zostawszy albowiem u wojewody, przy- 
jął tytuł koniuszego dworu, ponieważ taki zwy- 
czaj był u panów wielkich, ie mieli sługi a nie 
swoich poufałych i przyjaciół, było to dla wię- 
kszćj uległości dworzan, a czasem dla poskro- 
mienia butnoćci pafticzów młodych. Pensja ro- 
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czna koniuszego, bjła złp. 300, którą pobie^ 
rał podkoniuszy. Był nim natenczas p. Bzow- 
ski, który rzeczywistą służbę koniuszego peł- 
nił, koniuszy zaś honorowy, mój ojciec, był 
to wiccój aniżeli dworzanin, bo przyboczny 
jakby klient 8d.mego pana. 

Łagodność charakteru, grzeczność, uległość 
B poszanowaniem 8tar8zych,otwartość szczera, 
skromność i przyzwoita oszczędność, wkrótce 
ojcu memu przyjaciół licznych zjednały, zwró- 
ciły nawet uwagę samego wojewody. Stał się 
naprzód przy boku jego nieodstępnym towa- 
rzyszem, a późnićj w szczerą przyjaźń i wza- 
jemną, zamieniły się te mnićj więcej urzędowe 
stosunki. 

Utrzymanie koni wierzchowych i zaprzężnych 
z usługą stosowną, kosztowało wiele ojca mo- 
jego, bo na tak licznym i świetnym dworze, 
przy wielości służących dworskich, niepądo- 
bieństwem było utrzymać się w wygodzie na 
koszcie pańskim. 

Jeżeli kiedy wolny cz^s pozwolił hetmanowi 
odpocząć nieco w mieszkaniu s wojom wPodhor- 
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cach, mój ojciec korzystając z okoliczności od- 
wiedzał swą matkę, bo wkrótce po jego zamie- 
szkaniu w Podhorcach, ojciec jego a mój dziad, 
zakończył życie. Pozostała matka dwóch synów 
Michała i Ignacego, chociaż nie miała żadnych 
praw władania majątkiem dożywotnim, bo mąż 
niespodziewanie zakończył życie, rządziła sa- 
mowładnie, całą po nim pozostałością aż do 
śmierci. Obaj synowie nie śmieli w niczem jej 
zaprzeczyć, kochali i szanowali ją jako najlep- 
szą matkę i dobrą gospodynię. Ona zaś podług 
swej uwagi i serca macierzyńskiego, ich potrze- 
by zaspokajała i przemysłowi synów dopoma- 
gała. 

Oba bracia żyli z sobą jak najlepiej: prawdzi- 
wa, rzeczywista i wzorowa miłość ich jednoczy- 
ła, przy najwyższem uszanowaniu dla rodziców 
a szczególniej matki. Lubownicy i znawcy pię- 
knych koni, zaprowadzili stada wyborcze z pię- 
knej rasy koni polskich, i kiedy Michał miat 
wolny czas od urzędowania, spekulacja końska 
wiodła go za Dniepr w kraje małoruskie po- 

Wspom. RnL T^ L 5 
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za Pułtawę; podobnie i Ignacy ojciec mój uda- 
fcal się za Dniestr, przez Chocim i tam otrzyma- 
wszy straż bezpieczeństwa od baszy, przeje-- 
żdżał różne kraje jakoto Bukowinę, Mołdawią, 
Wołoszczyznę za Dunaj i w okolicach Sylistrji i 
Ruszczuku, i tam wybór pięknych koni na spe- 
kulacją nabywał. Kraje te które pod panowa- 
niem Turcji zostając długie lata, nie znały co 
to jest wojna i zniszczenie, okrywały wtedy stada 
liczne najpiękniejszych ras azjatyckich koni, a 
przy bogactwie mieszkańców taniość koni i in- 
nych produktów przemysłu była zbyt wielka. — 
Przemysł ten handlu końmi, służący wyłącznie 
samej szlachcie polskiej, był zyskowny, nieraz 
dziesiąty i piętnasty procent za jeden, czystego 
zysku przynosił. 

Takowym przemysłem obadwaj bracia zajęoii 
sami zaspokajali swe potrzeby i nie byli wcale 
natrętnemi gospodarującej matce. 

Długa spokojnośó za panowania Augusta II 
sprzyjała wielce spokojności narodu; wojna pru- 
ska z Fryderykiem drn^m wielkie bogactwa 
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w kraj polski wprowadziła, jedne tylko przechody 
wojsk były przykre. — Prawda że rwane nie- 
ustannie sejmy przez Czartoryskich, nie dozwo- 
liły obywatelom niczem pożytecznem dla kra- 
ju zatrudnić się i naród prawie był w letargu o- 
statecznym, lecz błoga spokój ność i dostatek 
wszystkiego usypiał wszystkich, a mianowicie 
szlachtę wesoło bawiącą się. 

Wacław Rzewuski prawy i cnotliwy obywa- 
tel, pełen oświaty i nauk wyższych nad uspo- 
sobienia narodu, przy najwyższym prawie urzę- 
rzędzie w kraju wojewody krakowskiego, który 
otrzymał i przy buławie polnej, nie był w sta- 
nie zaradzić upadającej potędze narodu, podko- 
panej przez niedołężność rządu i nieczynność 
pierwszych magnatów polskich, którzy tylko 
aajmowali się dumą, próżnością i marnotraw* 
stwem* a których obywatele i drobna szlachta 
starała się wewszystisiem naśladować. Wacław 
Rzewu^i nie był stronnikiem intryg Czartory- 
skich, mądrze i ministerjalnie prowadzonych, 
w celu znienawidzenia Augusta II-go i dlausła- 
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nia drogi do tronu dla siebie samych^ jako no- 
wej dynastji. Cierpiał, użalał się iniewidział in- 
nych środków jak w przemianie panującego, by* 
łeby zdolnego rządzić krajem i narodem, chociaż 
dom saski wielce poważał. Pragnął tylko aby 
zamiast tronu elekcyjnego ustanowić dziedzicz- 
ny, nie szło mu wcale o osobę ale o zasadę, 
przyjąłby więc kogobądź i od kogo bądź, byle- 
by raz przecie nowa dynastja na tronie polskim 
zasiadła i ustaliła rządy. 

Już w roku 1762 poczuli polacy poniżenie 
swoje i niedołężność króla. Zawiązywała się 
konfederacja dla wyprowadzenia z kraju wojsk 
obcych; być może nastąpiło to z głębokiej poli- 
tyki domu Czartoryskich, którzy wnosili pro- 
jekt detronizowania króla niedołężnego a obra- 
nia innego* więcej zdolnego rządzić krajem, do 
upadku zbliżonym. Konfederacją tę wojskiem 
stłumiono i rozproszono, tymczasem August III 
w Dreźnie roku 1763 d.4 października śmiercią 
swoją, uprzedził detronizacją. 

W czasie bezkrólewia i po wybraniu króU 
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Stanisława Poniatowskiego, wśród zaburzeń kra- 
jowych i rozróżnionych umysłów panów i szla- 
chty polskiej, ojciec mój nie odstępował na krok 
od Rzewuskiego i był do roku 1766 świadkiem 
wielu czynów ważnych o których często wspo- 
minał. Brat ojca mego Michał, natenczas byt 
dwa razy posłem z województwa bełzkiego (ł) 
znamionował się swoją gorliwością^' obstawał 
czynnie za daną sobie instrukcją od współzie- 
mian swoich, co mu u współobywateli i roda- 
ków wielką wziętość sprawiło. Oba bracia byli 
z sobą w Warszawie, kiedy doszła ich wiado- 
mość o śmierci matki. Michał więc za spoiną 
zgodą zawiadywał odtąd majątkiem, ojciec zaś 
mój nie odstępował od Wacława Rzewuskiego, 
z którym po koronacji królewskiej powrócił 
chwilowo do Podhorzec. 

Nie był hetman głównym przeciwnikiem pa- 
nowania Stanisława Augusta, ale znał duch na- 

(ł] w spisach posłów tnaleililmy raz tylko Michała Kuli- 
kowskiego podcsaszego bełskiego posłem na sejm 4767 r. 

J. B. 
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rodowy. Konfederacje zawiązywały się po €a- 
, tym kraju w Polsce i Litwie. Przygotowania 
do nich były wszędzie, pomimo pilności najwię- 
kszych dowódców wojsk królewskich, i zna- 
cznego stronnictwa za królem. Chcąc się znietó 
w tych ważnych widokach z Radziwitem, mie* 
szkającym w Nieświeżu, hetman powierzył ten 
interes ojcii memu i opatrzywszy go listem« w któ- 
rym znajdowały się tylko wyrażenia powsze- 
chnej grzeczności, dał mu ustne zlecenie, aby je 
przełożył Radziwiłowi. Ojciec przejeżdżał szczę- 
śliwie pomiędzy wojskami, przybył do Ołykt i 
zwierzył się tamecznemu komisarzowi z czem 
pra^jechał, mówiąc, że ma konieczną potrzebę 
widzenia się z Radziwiłem: komisarz ułatwił mu: 
sposób dalszej podróży przez zręcznych strzel* 
ców poliskich. Ojciec przeprawiał tięwięc przez 
błota rokiciańskie i rzekę Prypeć i ledwie nie sa- 
memi dobrami Radziwiłowskiemi. Przybywszy 
do Nieświeża, tutaj poznany przez wiele osób 
znajomych w Warszawie, przybocznych Radzi- 
wiłowi* ostrzeżony był o dziwactwach tego pa- 
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na z przestrogą, żeby wszystko potwierdzał a 
niczemu nie zaprzeczał, bo toby m(^lo oblicze 
pańskie rozgniewać. 

Przedstawiony potem Badziv^iłowi, oddał list 
Rzewuskiego w samych grzecznościach napisany 
i prosił o posłuchanie osobne, ńa którem zdał 
sprawę ze swego tajemnego posłannictwa. Zna- 
lazł Radziwiła w dobrem usposobieniu: z przy- 
zwoitą rozwagą rozpytywał się książę- o różne 
okoliczności tyczące się ważności zamysłu i 
przedsiębiorstwa, badał o usposobieniu panów, i 
szlachty ruskiej. Uwagi księcia tchnęły prawdzie 
wem iszczerem obywatelstwem. Zadowolniony 
z posła rzekł nareszcie książę: — ,, Proszę wasq- 
mości oświadczyć panu wojewodzie krakowskie 
mu moje braterskie uszanowanie.^' — A że do- 
syć długo ta sam na sam rozmowa trwała, i 
czas obiadowy, zbliżał się, wychodzącemu ojcu 
memu z gabinetu, powiedział: — ,, Proszę po- 
zostać u mnie na obiadku. '^ — Niebawnie na- 
stąpił obiad, zeszło się dużo panów litewskich i 
przydwornych Radziwiła, ukazał się i sam ksią- 



Digitized by 



Google 



72 



że. Wziął za rękę ojca mego, mówiąc: — ,,Chod:S, 
siadaj tu koło innie/' — Całe nakrycie stołu 
zastawione było potrawami zimnemi na półmis* 
kach srebrnych* w miejscu farfur na talerzach 
srebrnych rozdawano barszcz. Radziwił zjadł* 
szy swoje porcją, zapytał się na czem jadają u 
pana wojewody krakowskiego, mój ojciec odpo- 
wiedział, że powszechnie używają porcelany. — 
Radziwił wtedy oddając talerz pajukowi, upą- 
szcza go: „patrz wacpan że się nie stłukł, kto się 
krwawo z pacholika dorobił majątku, musi być 
oszczędnym i wybiera to co jest trwałem.*' — ■ 
Moj ojciec potwierdził zdanie księcia, czem go 
niezmiernie zadowolnił. Zadziwiło na tej ucz- 
cie mego ojca głównie to, iż przy takiem bogac- 
twie, blasku i okazałości dworu, liczna liberja u- 
sługująca u stołu, była ogromnie naprzykrzona. 
Po pierwszej np. potrawie, nie szybko talerz do 
drugiej przemieniano, i gdy potem jeden z li- 
berji odmieniał talerz, rzekł mu po uchu: ^tKie- 
dy bierzesz potrawę dla siebie, bierzże i dla 
ronie, bom głodny.*' — Ojciec mój brał więc 
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każdej potrawy obficict a usługa szła wtedy na 
wy&oigi. 

Na drugi dzień rano został ojciec wezwany 
do gabinetu księcia. Radziwił doręczył mu list 
do Rzewuskiego, mówiąc: 

•— Gdyby cię panie złapali, bo mnie mocno 
strzegą,^ niczego się z listu nie dowiedzą; a pro- 
szę powiedzieó panu wojewodzie krakowskiemu: 
te jak się dowie że Radziwił nieópi, niechże bu- 
dzi szlachtę województw ruskich i małej Polski. 
Potem zawołał: panie Dobrowolski proszę tego 
pana kazać przeprowadzić zręcznie, aby nie był 
zatrzymanym, — i zwracając się do ojca rzekł: 
a na pamiątkę żeś był^u Radziwiła, przyjmij tę 
tabakierkę z tabaką. 

Tabakierka była szczero złota, podwójna, na 
całą dłoń wielkości , wyrabiana w kąty niefo- 
remne zwinięte, łatwa do ujęcia całą dłonią, 
w szacunku złota wartości pewnie przeszło sześć- 
dziesiąt dukatów, z jednej i drugiej strony była 
napełniona tabaką, a w niej po pięćdziesiąt du* 
katów holenderskich. Tę tabakierkę ojciec mój 
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zachował do skończenia dni swoich; widziałem 
J9, została sprzedaną na licytacji w czasie opie* 
ki nad bracią tnojemi młodszemi. 

Pan Dobrowolski opatrzył ojca mojego prze- 
wodnikiem zręcznym, wiernym i doświadczo- 
nym. Inną drogą teraz prowadzony przez błota 
pińskie i rzeki, dostawszy się do Beresteczka, 
szczęśliwie leśnemi już drogami, wrócił do Pod- 
horzec. Często ojciiec mój wspominał tę podróż 
przez błota, rzeki, brody, bagna, lasy rokiciań- 
skie i pińskie: odbywał ją rozmaicie, to wózkiem, 
to wotami, konno, pieszo, wreszcie i płynął 
czółnami, powtarzając ciągle: ,,przeklęty kraj 
gdzie więoój błota^ Wody, jak ziemi i lasów, 
zwierza jak ludzi.^^ 

Wkrótce (m) po odbytej podróży litewskiej, 



(m) Autor mówi: że to co następuje, było wkrótce po li- 
tewskiej podróly, ale moi^j dokładnie. Było to chyba w lat 
kilka póiniój, a samo poselstwo Eolikowskiego do Nieświe* 
ća, mogło odbywać flię w pierwszych chwilach po sejmie 
koDwokacyjnym w r. ł764, bo już elekcji nawet, nie do- 
ciekał się w Polsce ksiąię wojewoda wiłeńskt i rsd-oierail 



Digitized by 



Google 



75 



Rzewuski z moim ojcem udał się do Warszawy, 
gdzie ostrzeżony od przyjaciół z partji królew-^ 
skiej, że jest na niego ułożony spisek, postano- 
wił przedostać się do Saxonji: opuściwszy więo 
Warszawę łietman i syn jego Seweryn i mój oj- 
ciec we trzecłi udają, się razem w okolice Rado* 
mia i schowawszy swoje ekwipaże u pewnego 
tamecznego obywatela^ sami ukrywają się wla- 
sacti oczekując na sposobność, żeby coprędzćj 
przebraćsię doSaxonji, tern bardziej że już gdzie 
niegdzie konfederacje narodowe zaczęły powsta* 
wać. 

Rzewuski poprzednio był wydał rozkaz ko- 
mendantowi kamienieckiemu na Podolu, aby się 
zamknął i nie dopuszczał do twierdzy ani wojsk 
królewskich, ani żadnych. Teraz niewiadomo 
z jakich powodów, zostając w swojeru ukryciu, 

udał si^ na wygnanie. Tutaj zaś le wypadki które bezpośre- 
dnio w opowiadaniu aatora następują, były joi wstępem do 
konfedereeji barskiój, więc z r. 1767 być mogły również 
akoź i w tym roku odbyło się^ pewnie owo poaelstwo łfuli* 
kowakiego do Kamieńca o którem niiój. J. B. 
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postanowił polecić komendantowit aby na wy- 
padek niedostatku żywnoócit garnizonu swego 
głodem nie morzył i poddał się tylko wojskom 
królewskim. Z tym napisanym rozkazem na w^ 
zkim papierku, ale własnoręcznym, dlatego że* 
by był uważany za oryginalny, wysyła ojca 
mego. 

Ojciec na koniu własnym, przebywa Wisłę 
pomiędzy Puławami a Kazimierzem, zdybuje się 
pod Wąwolnicą w lesie z podjazdem nieprzyja- 
cielskim i zwraca zaraz konia na stronę; nie do- 
sięgnęły go pogoń i wystrzały. Manowcami przez 
przychylnych włościan dostał się do domu pana 
Kuropatnickiego brata swego cioteczno-rodzo- 
nego i tam zostawiwszy konia, przebrany w u- 
biór niepoć^esny, wózkiem dostaje się aż do 
miasteczkaMostów pod Żółkwią a ztąd przepro- 
wadzony z domu do domu przez obywateli, prze- 
biera się aż do Podhorzec. Podborce już wtedy 
zajął nieprzyjaciel, i niepodobna było pokazać 
się w zamku, aby nie być poznanym. 

Powziąwszy więc tylko wiadomość którędy 
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możDa było najbezpieczniej dostać się do Ka- 
mieńca, puścił się w dalszą podróż. Ale przy- 
bywszy w okolice twierdzy* dowiaduje się, że 
Kamieniec jest oblężony, zwierzył się obywate- 
lowi sąsiadującemu z twierdzą, że ma oddać ko- 
mendantowi r o z k a z od hetmana Rzewuskiego. 
Szlachcic daje mu dwóch włościan wiernych i 
zręcznych, którzy zaręczają że przeprowadzą 
przez straże nieprzyjacielskie tam i napowrót, 
i chwalą się że już podobnych kilka zrobili ko- 
munikacji z fortecą. Powierzył się ojciec ich 
zapewnieniu, jakoż razem we trzech z wieczora 
podeszli pod obóz w którym wszystko spało, 
przeszli straże, dostali się do fossy, tutaj dali 
sygnał i sznurem spuszczonym dostał się ojciec 
do fortecy, gdzie oddał rozkaz komendantowi, 
wydobyty z rąbka zaszytego w koszuli. Otrzy- 
mał zapewnienie od komendanta, że ma do^ 
stateczne zapasy żywności, gorliwością obywa* 
teli opatrzone, i że bronić będzie fortecy, do* 
pokąd nie będzie miał wyraźnego rozkazu pod- 
dania jej od hetmana. 
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Po spełnioneiu zleceDui, następującej nocy 
jak był przeprowadzony przez straże, tak podo- 
bnież napowrót szczęilime za obóz przechodzi i 
dąży do Podhorzec, gdzie zastaje wiadomość, że 
Rzewuski wraz z synem Sewerynem posłem na 
sejm, uznawszy ukrywanie się w lasach i taje- 
mne wyjście za granicę, za niegodne siebie i po- 
niżające dostojność pierwszego prawie senatora 
i hetmana, powrócił do Warszawy. Uszło to 
mojej pamięci, opowiadał mi potem ojciec, dla 
czego Rzewuski dla dobra powszechnego, nie 
połączył się z Czartoryskiemi i dlaczego nie 
przyłożył się do uchylenia prawa liberum yeto 
wprowadzonego błędnie przez wielkiego Jana 
Zamojskiego (n), dlaczego nie sprzyjał królowi 
i dlaczego nareszcie z duchownymi senatorami 
nie dopuszczał dysydentów do prerogatyw oby- 
watelskich. Bądź co bądź, nieprzyjaźń jego dla 
dysydentów wzięto za pozór, i usunięty został 
z łona sejmu. 



(n) Błąd autora, nie Jan Zamojski wprowadzi! do naa li- 
l^emm ^eto. J. B. 
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Ojciec mój dowiedziawszy się o tych wypad- 
kach, opuści} na zawsze Podhoree, wrócił do 
domu swego i osiadł w majątku Swierszczowie, 
usunął się na pozór od działań publicznych, ale 
gdy powstawały konfederacje, zręcznie i bez za- 
kompromitowania się, pomagał spóttracbm: — 
zbroił szlachtę ochotników. Boj%c4^ zać napa« 
du, sprzęty swoje droższe wrą^ z^końmi wierz- 
chowemi, ukrył w lesie własnym niedostępnym, 
nazywającym się Malkowa, gdzie była stajnia 
na kępie błotem i łozami ukryta. Powierzył 
straż skarbów swoich własnym ludziom dwor- 
skim^ którzy nie robiąc do wstępu tegoż żadnej 
ścieżki i drogi, ukrywać się mogli wygodnie, ile 
że zawsze hojnie zaopatrywani byli w żywność 
i furaż* 

W roku 1768 powstał lud wiejski na Ukrai- 
nie. Rzeź ta Smilańsko-humańska, pospolicie 
zwana rzezią humańską, najwięcej się przyczy- 
niła do upadku konfederacji; zamitrężyła mo- 
jemu ojcu komunikację z majątkiem ukraińskim 
dziedzicznym, zwanym kluczem Motowidłow* 
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skim. Zdaje mi się, ii około tych lat nastąpU 
dział majątku między bracią Micłiałem a Ignacym 
to jest ojcem moim a stryjem w ten sposób: Oj- 
ciec mój Ignacy otrzymał w Swierszczowie dvira 
grosze;* a w Motowidłowszczyznie grosz jeden, 
a stryj Michał w Homiatyczach otrzymał grosz 
jeden, a dwa grosze w Motowidłowszczyznie. 
Wkrótce potem mój ojciec nabył dwie czter- 
nastych części od współsukcesorów po Aksakach 
w Motowidłowszczyznie i odtąd dwaj bracia 
dzielili się dochodami całorocznemi z Motowi- 
dłowszczyzny, Michał brał cztery grosze, a Igna- 
cy trzy grosze. 

Takowy podział majątków trwał między nie- 
mi do ćmierci Michała, później z wdową pozo- 
stałą, nakoniec z synowcem Wincentym do- 
szedł ostatecznie ido mnie. Po śmierci ojca me-, 
go dzieliłem się z bratem stryjecznym Wincen- 
tym do roku 1802, w którym ja spłaciwszy 
części brata Wincentego, stałem się dziedzicem 
całej Motowidłowszczyzny. 

W tychto kilku latach nastąpiły znakomite 
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zmiany w Polsoe. -^ Baeź humaDska oi^abitft 
wpływ konfederacji barskiej a za ni^ inne upa- 
dać zaozfły. Skasowano zakon jezuitów. Nastą- 
pił pierwszy podział kraju. Sejm potwierdzi! 
rozbiór, gwarancja przyjęta. 

Na tym sejmie roku 1775, s^najdował się i 
mój ojciec jako widz. i otrzymał od króla u- 
rz^d miecznika chełmskiego (o), a w upominku^ 
pierścień brylantowy z cyfrą. S. A. R. długo tę 
ostatnią pamiątkę zachowywała bo ai do przy- 
stąpienia króla do konfederacji targowickiej, po- 
tem obrażony, kazał przerobić jubilerowi cyfrę 
na swoje I. R. aby pamięć dawnej zatrzeć. 

W tych to czasach ulepszał gospodarstwo 
w Świerszcze wie, ogród w guście włoskim, szpa- 
lerowy piękny zasadził, który wziął swÓj począ- 

(o] Najpierwfliy arząd Ignacego było skarbnikostwo kra- 
snostawskie; mianowany na nie, 27 paldiiernika 4 770 po J4- 
zefle Dydyńskim, został potem wojskim mniejszym krasno- 
stawskim 6 maja 4772» a ł sierpnia 4775» mieesniiBiefa 
chełmskim, łowczym cliełmskim mianowany dopiero t1 li- 
stopada 4 790. Daty te wzięte z ksiąg Sygillatami zwanych. 

J. B. 

Wspom. Rttl. T. I. 6 
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tek 1770 i o śmianie stanu samy&lai, jakoż po- 
znawszy pannę Marjannę Gatonzowską swoje 
kuzynf, lecz w jakim stopniu i przez jakie zwią- 
zki familijne, nic o tern nie wiem, lecz kiedy o- 
trzymał przyrzeczenie, po dyspensę udał się do 
Rzymu i otrzymawszy ją, ńluby małżeńskie za- 
warł. Mogło to być w 1776 roku, wiem tylko 
z pewnością, że w tym roku poraź ostatni Mo- 
towidłowskie odwiedził, a dla rozruchów na U- 
krainie jeszcze trwających, jeden dzień tylko 
przebył i wrócił do domu. 

W czasie niewoli Rzewuskich, ojca i syna, fa- 
milja hetmańska weszła w rachunki z moim oj- 
cem, który miał u niej swoje zaległońci. W dłu« 
gu otrzymał w posesją starostwo Stuleńskie, 
znajdujące się nad rzeką Bugiem, pomiędzy 
Świerżami a Włodawą. 

Ta posesja niewiele korzystna, ponieważ 
Wacław Rzewuski uwolniony z niewoli, nie chcąc 
wracać do Podhorzec, zajętych przez kordon 
austrjacki, zamieszkał w Stulnie i tam podo- 
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bno w roku 1770 życie zakończył (p), pocho- 
wany w Chełmie u 00. Reformatów. — Chę- 
tnie mój ojciec dochody swe ze Stulna i ze 
Świerszczowa oddał napowrót w ręce Rzewus- 
kiego, którego wielbił i szanował. Korzystniej- 
sze układy nastąpiły zpani% starościną żmudzką 
z Rzewuskich Chodkiewiczową» córką Wacława 
Rzewuskiego, za dług otrzymał od niej wielkie 
Dorostaje, blisko Młynowa na Wołyniu, gdzie 
zamieszkał w pierwszych latach po pobraniu się 
z moją matką. W ciągu lat kilkunastu spokoj- 
nego życia, majątek znacznie pomnożył. W r. 
1786 w Dubnie na kontraktach kupił Świerże i 
Przysiółek Dobry łów w roku zaś 1781 matka 
moja zakończyła życie wd.l3 lipca, podług da- 
wnego stylu, we Świerżach z połogu z najmłod- 
szym moim bratem Antonim. 

(p) Wacław Riewaski nie amarł w Staloie, ale w Siedli- 
szczach wsi należącej do starostwa stuleóskiego, d. S6 pa- 
ździernika 4779 Stuina nstąpił hetman Rzewuski synowi 
swojemu Sewerynowi, na co uzyskał pozwolenie królewskie 
X d. 28 czerwca 4 773. Starostą już stuleńskim nazy^aŁ 
król tego Seweryna w lutym 8go 1774, kiedy mu oddawał 
bnławę poloą koronną. Sygillaly. J. B. 
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Następnie ojciec mój wr. 178^ powołajoy oa 
urząd deputata z ziemi chełoaskiej na trybunat 
wielki piotrkowski i lubelski, odbył zaszczytnie 
urząd sędziego i pozyskał wziętość w całym kra- 
ju koronnym (r). Powołany powtórnie głosem 
współobywateli, na komisarza cywilno wojsko- 
wego ziemi chełmskiej, gorliwie także swój u* 
rząd pełnił, drogi urządzał, sptaw na rzece Bu- 
gu ułatwił i ciągle tym obowiązkiem trudnił sHę 
aż do konfederacji targowickiej. 

Za Kościuszki wezwany przez współobywa- 
teli do przewodnictwa w rządzie tymczasowym 
ziemi chełmskiej, Przyjął nowe obowiązki, przy 
których zostawał aż do czasu kiedy z potwier- 
dzenia naczelnika, zasiedli w Chełmie na miejscu 
tymczasowego rządu, obywatele Wydżga, Pli- 
tański i Kreps, poczem wyjechał wraz z nami 



(r) Trybanał ten sądził się w ostatnich miesiącach r. 4788 
i w pierwszych 4789 w Piotrkowie, od Wiclkićj Nocy zaś 
4789 aż po koniec roku w Lublinie. Marszałkiem na nim 
był Jan Kicki koniassy koronny, potem ostatni wojewoda 
ruski. J. B. 
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dziećmi do Galicji i pfz?emieszkiwał w domu sy- 
nowca swego Wincentego we wsi Honiatyczaćh, 
do czasu dopókąd wojska austrjackie nie 2aję]!y 
kordonu poza Lublin (s). W roku 1796 ojciec 
mój od Olęckich przykupił do majątku Świerże 
wsie Okopy Wielkie, Zalin, wrokii 1798 za pa- 
nowania Pawła I-go w Rossji, mnie wj^śłał na 
Ukrainę, jako zastępcę swego, a w roku 1801 
zakończył życie dnia 8 stycznia w miasteczku 
Siedliszczach* dziedzicznem starosty chełmskie- 
go, Antoniego Węglińskiego, pokrewnego i przy- 
jaciela, po krótkiej chorobie, pochowany w ko- 
ściele parafialnym świerzowskim. 

Ojciec mój Ignacy Kulikowski był postaci 



(•) Ignacy Rallkowski na sejmikach podlng nowego pra- 
wa obrany z łowczego chełmskiego komornikiem granicz- 
nym tejże ziemi (w Intym M9%1 Potem za Targowicy wró- 
cił do swego dawnego urzędu i był po drogim rozbiorze 
jak wprzódy łowczym, ale jaż nie ziemi chełmskićj, ale no- 
wo norganttowaaego województwa chełmskiego. W stycz* 
niu 4794 postąpił na chorążego nowo ustanowionój ziemi 
parczewskiój i to była ostatnia godność jaką piastował ta 
Rzplitój. (Z gazet spółczesnycb). J. B. 
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więcej jak mieroćj. Nadobny) miał ruch powa- 
żny, foremne rysy twarzy* która czerstwa i ru- 
miana była też nieco smagława, oko miał czy- 
ste, wejrzenie łagodne, nos kształtny, czoło 
wzniesione i śmiałe, włos czarny wijący się, wąs 
gęsty, a chód pewny. Należał mój ojciec do 
rzędu ludzi pięknych. Miał do tego układ towa- 
rzyski, wesoły, w przyjęciu był gościnny i u- 
przejmy. Troski i zmartwienia lekko przesuwa- 
ły się po jego czole. — Charakter jego żywy, 
czynny, dobrze odbijał przy najwyższej dobro- 
ci serca i wspaniałości umysłu, mściwpśó, za- 
wzięta nienawiść, nie była jego udziałem; po- 
błażanie, chętne przebaczenie winy obcym, zna- 
mionowały jego charakter, popularny, przystę- 
pny, troskliwy a czynny, wspierał w potrzebie 
niedolę drugich. 

Dla swych poddanych i sług łaskawy i do- 
broczynny, ściśle sumienny, miał coś takiego 
w postawie i w mowie, że go każdy szanował i 
obawiał się, żeby go czasem nie obrazić. Lubił 
strój przyzwoity, ubranie skrzętne i czyste. 
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skromnośó i osiGzędno&ć. Gospodarstwo pro- 
wadził bez zbytecznych zabiegów i nie robił przy- 
krości dla podwładnych^ wiedział gdzie hojno- 
ści a gdzie oszczędności użyć naletało. Zdrowie 
od młodości do samej śmierci miał najwybor- 
niejsze^ całełycie nie uły wał doktora i lekarstw, 
w maju miał zwyczaj puszczać krew i brać le- 
karstwa przeczyszczające, jadał smaczno, sen 
miał dobry, w towarzystwie przyjaciół używał 
dobrego wina, kawa wyborna była jego rannym 
posiłkiem, i na jednej filiżance dziennie prze- 
stawał. 

W młodości, miłośnik porządku i gospodar- 
stwa, lubił też chować piękne stada koni. Ró- 
wnie i myślistwo stanowiło jego rozrywkę i u- 
rządził je u siebie wzorowo, przy wieku pode- 
szłym Zachowi^ siłę umysłu, jędrnośćmłodzień^ 
caą i pilnował porządku święcie jakiego się od 
rodziców nauczył. Znał więc i pamiętał dobrze 
rozległość swego gospodarstwa, dlatego gdym 
przybył do niego np. z innego majątku, zaraz 
brał na examen: potrzeba było dobrze wszyst- 
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kiemu się ziawczasu przypatrzyć, aby na szcze- 
gółowe jego pytania odpowiedzieć, i wteaczas 
dopiero motna było widzieć jego radość i zado- 
woloienie. Zdrowie czerstwe, silne, zachował 
do późnćj starości, ciepło i zimno nie miało* ża- 
dnego na niego wpływu, lekki kożuszek, skar- 
petka, but z cienkićj skóry, były dostatecznym 
id>iorem na tęgie nawet mrozy i przykre zmia« 
ny powietrza. Rękawiczek nie używał, twarzy 
me zawiązywał i nic mu nie było niepodobnem 
do zniesienia. Był to starożytny polak, za- 
hartowany w młodości do wszystkich niewygódf 
żyda. 

Wolny od bigoterji, rełigj% i wyznanie przod- 
ków swoich szanował i zachowywał, mszy i na- 
bożeństw kośoiebych nie opuszczał. Pacierze je^ 
go składały się z Ojcze nasz i Zdrowaś Marji^ 
które na paciorkach po swym ojcu w puściznie 
etrosymanyci^ odmawiał. Posądzono go o miło- 
stki z panią B. w młodości piękną kobietą, lecz 
było w tern więcój domysłu jak istoty. Łubil 
towarzystwo kobiet i z nieuai zabawy. Zmoioh 
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dociekań własnych i opowiadań przyjaciół ojca, 
powziąłem mocne przekonanie^ że żadna wło- 
ścianka ani dworska, nie poszczyciła się wzglę- 
dami pana. Rozwiązłość obyczajów u swych 
podwładnych karał, lecz nigdy za to ludzi nie 
prześladował. Rano zawsze wstawał i odmówi- 
wszy swe pacierze na paciorkach, zajmował się 
pisaniem i przepisywaniem, i M byłil jego ulubio- 
na zabawa, ścisłych nauk nie posiadał, łacinę 
z wiekiem przepomniał, lecz dobrze ją zawsze 
rozumiał. 

Rozszerzyłem się z pochwałami dla ojca. Są 
to wspomnienia wielce miłe dla mnie, zwęczam 
że meprzesadne i że nie są dziełem, próżności. 
Każdy obcy który go znał, mógłby w tych sa* 
mych wyrazach oddać hołdy należne zmarłe- 
mu. Był to w całem znaczeniu wyrazu, ci^* 
wiek godny, cnotliwy, spriawiedliwy. 
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życiorysu llEafkl* 



Matka zaś moja Marjanna z Gałęzowskich 
Kulikowska pochodziła ze starożytnej i możnej 
rodzinyGalęzowskich, zamieszkałej wprzód w ob- 
szernych majątkach w województwie lubel- 
skiem, była córką Józefa skarbnika krasnosta- 
wskiego i Róży zWęglińskich^ którzy mieszkali 
podtenczas w majątku dziedzicznym wsi Hus- 
synnemzprzyleglościami, znajdującej się wzie* 
mi chełmskiej wparafji swierzowskiej (t), nale- 

(t) Dwie te dzisiaj wioski Hossynne w królestwie; wietf 
Rulikowskicb w okręgu chełmskim, draga laś w hrubieszO' 
wskim. Pierwszej paraija w Świerżach, drogiej w Horodle. 

J. B. 
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leyin brzegu rzeki Buga. Rodzice matki mojej 
mieli czterech synów, najstarszy Antoni był po* 
tern 8f dzi^ ziemskim chełmskim (u). Człowiek 
światły i powszechnie szanowany, młodsi zaś 
byli Feliks» Franciszek i Ignacy Gatęzowscy. 

Dzieci własnych miała matka moja sześcioro, 
to jest mnie, Józefa, Ludwika, Antoniego żyją- 
cych a zmarłych w dzieciństwie Kajetana, Kac- 
pra i ZoQę córkę. Zanadto może była troskli- 
wą o wychowanie moralne, dzieci pomiędzy któ* 
remi ja znowu z jakiej przyczyny tego nie wiem 
byłem przedmiotem szczególniejszej troskli- 
wości, chociaż z powodu nieumiarkowanych u- 
przedzeń, czasowi właściwych, doświadczyłem 
też zarazem na sobie nadmiaru ostrości macie- 
rzyńskiej i karności. 

Nie pamiętani' roku urodzenia matki, a o la- 

(o) Antoni Gałęzowski sędzia grodzki chełmski, i tego 
pisart ziemski chełmski od stycznia 4 783, wreszcie w la- 
tym 4 792 obrany został sędzią ziemiańskim, nieziemskim 
różnicę * tę urzędów zaprowadził sejm czteroletni, zupełnie 
inaczój opisując sądownictwo. J. B. 
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tachjej dzieciństwa wiem tyle, ie otrzymała wy- 
chowanie domowe, religijoe, moralne, pod prze- 
wodnictwem swej matki, a babki mojej, szano- 
wnej wielce osoby, |w domu staropolskiej bogb- 
bojoośct, gościnności i uprzejmości. Była posta- 
wy kształtnej, wzrostu jak na kobietę znaczne- 
go, wesołego układu, twarzy metyle pięknej 
jak ładnej^ rozsądna, z robotami i gospodar- 
stwem domowem oswojona, łagodna, cicha, 
akr omna obok żywości umiarkowanej. Dusza jej 
była czysta i religijna* Poszła za mąi mając 
lat dwadzieścia cztery, kiedy ojciec mój liczył 
lat pięćdziesiąt i blisko lat dziesięć przeżywszy 
w małżeństwie* dni swoje w Świerżach zakoń- 
czyła* 

Przy najlepszem sercu rodzinnem i miłości 
dla męża, zanadto oddała się i zaufała swojój 
dawniejszej ochmistrzyni, pani Tomaszewskiej, 
która nie odstępowała jej ani na krok w dzieciń- 
stwie, stąd były chwile nieporozumień małżeń- 
skich, ale smutny wypadek i śmierć pani Toma- 
szewskiej, wykryły jój błęd i płonnośó przyja- 
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^nu a madi:a wynagrodziła to soJbie w dalssem 
sizczę&Iiwem pożyciu mąjtź^skiem* 

Matka moja znała ry^nek i trudniła się haitar 
mi. Dostał mi się po niej w«puśqizaia sztuci^c 
geometrycOTy, cyrkle i inne dpdatki; że były 
w srebro oprawne, z^ala^ł się przeeie jakiś m^- 
wca kruszcu i co było srebrem to sobie zabrać 
zostawiwszy mi szczątki nieużytecznego żełazi- 
wa, pudełko za^ z kolorami złożone z 3ześćd?ae- 
sięciu czterech drobnych miseczek kp^anycb, 
długo przezemękie przechowywane, jakopamiąt^ 
ka, poszło, wreszcie na, zabawę <łia moich ina* 
łych dzieci, były to farby gunHn% arabską za*- 
prawne, przez dawność, straciły swą własnośó^^ 
nie znano bowiem w owych czasach tuszów ko- 
lorowych. Mniemam że i muzyka iubśpiew nie 
był dla niej obcym, została bowiem po niej cy« 
tara o ośmiu stronach, na powszechny użytek 
domowników, co śpiewać i brzdąkać lubili. 

Cy tara dzisiaj już zupełnie wyszła z uźy war 
nia i nikt jej nie zna, a że mi kształt tego. 
narzędzia jest w myśli, więc opisuję tutajj jak 
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wyglądała dla wiadomoAci lubowników muzyki. 
Był to instrument z deką spodnią, z drzewa 
twardego, a wierzchnia z drzewa jodłowego jak 
na skrzypce używając. Sam instrument był o- 
krągły w cyrkule doskonałym, górna deka mia- 
ła na około z drzewa ciemnego w deseń szpa- 
runek; we środku wielki otwór pokryty piękną 
metalową rozetą, na około otworu na dece wie- 
rzchniej była girlanda piękna z samych nieza- 
pominajek, kwiateczków błękitnych zrobiona, 
w lakierze chińskim trwałym, u spodu wycho- 
dził półgryfek czarny, do którego przyczepić-^ 
nych było ośm stron metalowych, przechodzą- 
cych przez podstawek drewniany na gryf wielki 
gładki czarny, szyja mocno w dóf zwrócona, 
w której było ośm śróbek z haczykami i klu- 
czem strojenie się odbywało. Na tym instrumen- 
cie grało się, trzymając go w ręku lub na stole 
pochyło stawiając. Cytara bywała bardzo pię- 
knego wyrobu i nawet arcydziełem kunsztu, 
z tego wnoszę sobie, iż ten instrument muzycz- 
ny musiał być kosztownym. 
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Data arodiin. Najdawniejsze wraienia. 

Urodziłem się 1780 roku dnia 4 marca po- 
dług kalendarza gregorjanskiego, we wsi Hus- 
synnem w ziemi chełmskiej w domu mojego dzia- 
da po kądzieli) "Józefa Gałęzowskiego. Otrzy- 
małem na chrzcie św. imiona patronów św. Ka- 
zimierza na pamiątkę dnia urodzin, Józefa na 
pamiątkę dwóch dziadów Józefa Rulikowskiego 
i Józefa Gałęzowskiego, iw. Antoniego na pa- 
miątkę wuja mego rodzonego Antoniego Gałę- 
zowskiego człowieka w ziemstwie wysoko po- 
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watanego. św. Walentego napamiatkę ojca du- 
chownego który mnie chrzcił, będąc wikarym 
kościoła parafji w miasteczku Świerżach. 

W Polsce nie szczędzono jak widzimy nowo- 
narodzonym obojga płci dzieciom św. patronów 
i patronek. Nie było to jednak przez naślado- 
wanie próżności i dumy książąt panujący eh, któ- 
rzy swym dzieciom na chrzcie, długi szereg pa- 
troBÓi^ nadawaK. Było to skutkiem staropol- 
skiej pobożności matek a raczej babek, które 
szczególniej brały na siebie obowiązek, przez 
czas niemowlęctwa, prowadzić swoje dzieci i 
wnuki i te same odmawiiając modlitwy, poru- 
caały dzieci opiece świętych Pańskich, których 
im na chrzcie św. za patronów wybrały; gdy 
już dziecko mówić umiało, uczyły ga przy par 
cierzu, krótkich modlitw na cześć różnych świę- 
tych. Tak wpojone samem wychowaniem nabo- 
żeństwo do patronów od początkowego dziecńń- 
8twa» miało swoje znaczenie w kraju, tak czę- 
sto wystawionym na burzące napady barbarzyń* 
ców, albowiem nieraz posługiwała nieszczf ślir 



Digitized by 



Google 



»} 



wym ofiaroip, wydartym z iooa rodzinnego, m 
jaki dowód geaealogicsDy, gdy sseicśliwem zda-r 
rżeniem^ bł^kaj^c się długo po obcych kątach^ 
wrócili wreszcie do ziemi rodzi&aej. 

Miłe s§ to wspomnieoia dziecinnej swobody 
bez trosk i znoju przeszłe w szczęśliwej niewin- 
nością miłe dla wieku starego* co Uiskim jest 
końca dni swoich. 

Z poczfttku c^iece troskliwej a pełnej rozs%d- 
kil babki zostawiony, pamiętam jej miłość ^* 
mnie^ wyższą nad macierz]^ńską. Chowałem się 
u niej do lat pięciu. 

Otrzymałem od natory mocną konstytucją, 
która szczodrą dla mnie była. Szczupły, chudy 
i delikatny, byłem zdrów. Portret u brata Lu- 
dwika mój dziecinny^ okazuje rysy twarzy okrą* 
głe i pełne, oko czarne, włos gęsty, ciemny, wi- 
jący się, rumieniec wybitny. Nie byłem płaksą 
i dzieckiem wrzaskliwem, ulubioną moją potra- 
wą był klejek, z tego powodu jedynie mogłem 
się naprzykrzyć moim niańkom, ibo kiedym był 
głodny, budziłem się w nocy, i usnąć inaczej nie 

Wspom. Rui. T. I. 7 
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mogłem ai pókim nie wzift pokarmu. Miałem 
t&t mamkę kobietę dwudziesta lat, dobrą i ła- 
godną, przychylną i troekliwą; zdrowa, skromna 
i rządna, kochała mnie jak matka, czuwała na- 
demną jakby nad własnem dzkckiem. 

Z drugiego roku życia mego, pamiętam tyl- 
ko że pod pierwszą moje by tnoóć w Swierszczo- 
wie w majątku rodziców moich, widziałem sta- 
ry dom i kolacją która odbyła się przy pięknym 
wieczorze pod czystem niebem. Z trzeciego ro- 
ku pamiętam blisko (egoż starego domu, loch 
murowany, na nim kaplicę, gdzie się msza od- 
prawiała i dzwoniono. Być to mogły imieniny 
mego ojca, szliśmy wtedy gdzieś daleko od do- 
mu, przez plac na nowy dom obrany do ogro- 
du, kilkunastu latami wprzód założonego, i tam 
w. pięknej altanie drzewnej wiele gości było i 
muzyka grała, którą może pierwszy raz w ży- 
ciu słyszałem. W czwartym roku już pamięć i 
wyobraźnia znaczny postęp zrobiły, pamiętam 
jak na placut w którym przedtem nic nie było, 
stanęły obszerne oficyny na ukończeniu i jak 
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malarz robit nad kominkiem jakii krajobraz, 
który mnie mocno wtedy z^nteresował; potem 
przypominam sobie jak bjnyaiiśmy wSwierszczo* 
wie« jak moi rodzice zamieszkali w nowych ofi- 
cjmach; jak kuchnie^ stajnie, wozownie, budo* 
wano; jedne były ukończone, drugie się jeszcze 
kończyły. Jedne taką podróż dobrze pamif tam. 
Babka moja z Hussynnego przejeżdżała przez 
Chełm i w domu drewnianym zwanym pałacem 
brata swego Wojciecha Węglińskiego, podten- 
czas kasztelana chełmskiego, stawała. *- - Tam 
pierwszy raz doświadczyłem co to podstęp. Du- 
żo nas dzieci różnego wieku obojga płci razem 
było» więc kiedy czas przyszedł na óniadanie, 
nakryto nam spory stół okrągły i zasadzono 
wokoło, poobwiązy wano nas serwetami, abyś- 
my sukni sobie nie pokąpali i postawiono przed 
nami półmisek duży kaszy drobnej hreczanej» 
gęstej i wiele nas było tyle dołków łyżką zro- 
biono w kaszy. Włożono potem w te dołki, zwa- 
ne krynicami, świeże masło, które powoli rozto^ 
pniało. Dzieci starsze ^ od nas malców» kazałj 
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nam lyłkami trzymać granice swej kaszy, a tym- 
csaaem zabierał każdy swoje porcję z krynicami, 
kiedy się za6 podkopali pod nasze krynicę, całe 
masło na swój pożytek zilbrali, wtedy małe dzie-> 
wczęta w płacz, a jam się oburzył na taki pod- 
stęp chytrości, chciałem przemocą swą własnoić 
odebraćt i nie zważałem na to że starsi siłą nas 
przemagali: rwałem się i wydzierałem ai wre- 
szcie wyższa władza wdała się pomiędzy nas i 
przyiNTOwadziła wszystko do porządku^ od pod* 
stępnycb zdobycz odebrano i podzielono nas ka- 
szą na. nowo. 

Pamiętam inne jeszcze drobnostki dziecinne. 
Byłem żywy, biegałem i skakałem raz wraz, lecz 
nikomu nie naprzykrzałem się, ztąd lubiono 
mnie powszechnie, otóż raz w czasie bytnoóoi 
w Swierszczowie, państwo kasztelaństwo czerscy 
Suffczyńscy, odwiedzili rodziców moich. Matka 
leżała wtedy w połogu po bracie moim Łudwi*' 
ku. Dobraliśmy się z Michasiem Suifczyńskim, 
wiekiem sobie rówiennicy, pobraliśmy trzepacz- 
ki i wielkie polowanie zrobili na muchy, nie- 
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przyjemny tern hałas sprawując dla cierpifcój 
matki. Ojciec chciał nas przepędzić, wychodzi ^ 
więc z fukiem do sieni. Etos wtedy ze starszych 
kazał mi upaść do n(^ ojcu i przeprosić go; — 
gdjrm się schylał nogą od ojca dostałem w x»o- 
Io» guz nabiegł i krew wytrysnęła. Ojciec por* 
wał mnie na ręce, lodu do ^łowy przyłołono, 
Michaś przez matkę w kąciku postawiony i 
krzesłem zastawiony^ stał na pokucie. To pier- 
wsze więc poprzyjaźnienie się nasze, nie bardzo 
dobrze nam się powiodło, lecz mimo to, kocha-* 
liśmy się mocno z Michasiem, gdyśmy z sobą 
byli, dopókąd nauki i moje oddalenie się na U- 
krainę, na zawsze nas nie rozłącsyły. 

Starsza siostra mojej babki, mieszkała w; Sta* 
wach o milę za Chełmem po drodze z Husyn- 
nego do Świerszczowa. Bywaliśmy tam często. 
Pan Swirski mąż jej był to człowiek dobrze sta- 
ry, lecz silny, żwawy i pocieszny, nigdy się nie 
lubił pochwalić swoją starością. Zapytany bo- 
wiem o lata, odpowiadał zwykle: „Zdrów jestem 
zupełnie do usług pana.*' Bawił się ze mną pan 
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Swiraki jak rówieśnik, biegaliimyt przewncalii* 
^my się oba po ziemi, b żona jego, moja babka 
cioteczna, karmiła mnie przy smaczkami, Amietan- 
k§ zkożuszkiem, ciasteczkami, śliwkami i rozyn- 
kami. Razu jednego gdyśmy dojeżdżali do Sta- 
wów po grudzie i ślis^awicy, stangret wywrócił 
powóz i zdarłem sobie skórę z twarzy. Cierpia- 
łem z tego powodu mocno, a babka mnie tym- 
czasem tuliła. Przyjechawszy do Stawów, gdym 
usn^ z biedy, przyłożono mi na płatku laren- 
dogrę, była to wódka z lawendy pędzona domo- 
wej roboty, używano jej powszechnie na wszel- 
kie stłuczenia i świeże jany i na mdłości tak ja- 
ko i perfum, a czasem mą kadzono. Skutek 
pomylony ten namnie sprawiła iż rana jakoś przy- 
schła. 

Dwa pamiętam dziecinne wykroczenia po- 
pełniłem, raz hercowałem na kijach zastępują- 
cych konie z mojemi rówiennikami, było to pod 
wieczór. Znalazłszy otwór w wyszczerbionych 
drzwiach małego szpichlerzyka, zostawiwszy na- 
sze konie na noclegu, wleźliśmy do szpićhlerza : 
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gdzie były sprzęty złożone zużyte, a znaUzłazy 
kłaki, zamieniliśroy je na poiciel w podróży i 
pospaliśmy się. Kiedy nas długo widać nie było^ 
domownicy rozbiegli się szukad.dzieci, a domy* 
diwszy się po kijach sfojfoych, onaszem schro-, 
Bieniu, odkryli wreszcie podróżnych nocujących 
W szpichlerzu. 

. Drugie zaż . takie było moje wykrocze- 
nie.— Wymknąłem się zpod dozoru niańki za 
bramę i z chłopcami wiejskiemi uganiałem się 
za cielętami popastwisku, gdy mnie tam postrze- 
żono i przyprowadzono potem do babki, za pier- 
wsze wykroczenie niańka złajana za niepilnośó) 
a za drugim razem babka rozkazała przynieść 
rózgę, i byłbym nią dostał, ale wuj Antoni o- 
trzymawszy wprzód odemnie słowo uczciwości 
szlacheckiój, że nigdy już nic podobnego nie do- 
puszczę się, .wnosił za mną prośby do matki 
swojej, od której otrzymałem przebaczenie. Nie 
znałem wprawdzie pieszczot, nie bawiono się ni* 
gdy ze mną, jakby z jakiem upodobanem zwie* 
rzęciem. Miałem powinność być grzecznym, nie 
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napf zykifzonyai, portusKttym, 2a małe uchybie* 
nia łag;odDi|otrzy my WAtem naganę^ me aabraata^ 
DO mi łlodei pokarmu, jadłem iłem ebciat i osy«- 
atój wody używałem wefie mojój potrseby.^ 
Stfzeiono mnie od prsysmaczków, cukru, kon* 
fitur, kawy« i innych sztucinych napojów. Nie 
zważano co do mnie na żadne zmiany powietrza^ 
wolno mi było babrać się w ńniegu, wieść w ka- 
łużę, być na deszczu i upale, wędzić się w o* 
dtrym wietrze, tym sposobem żywa moja kon- 
stjTtucja wzmacniała się, nie znałem nigdy żadnćj 
słabości, prócz jednej fobry, która mi się da- 
wniój wracała, ale od lat pięćdziesięciu i tćj na- 
wet choroby nie doświadczałem. 

W ostatnim roku pobytu u mojej babki, na« 
uczyłem się pacierza składającego się z Ojcze 
nasz. Zdrowaś Marja i Wierzę w Boga, bez 
wszelkich dodatków przesadnej pobożności. — 
Uczęszczałem do kościoła i do cerkwi unickiej 
na nabożeństwo, kazano mi wtedy stać skrom- 
nie z obrócona twarze do ołtarza, ale nie da- 
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waDO mi jednak żadnych pcsedwCMauych n^- 
braźeń o wierze i o róiaioy wysdaA.^ . 

Razu jednego wracająo 2 Chełma tporojuiikuU 
odbytej u 00. Reformatów^ dojeżdłatMi dt> 
bramy dziedzińca. Silna burza napadła nas i 
w odległości staj kilku, ujrzałem spadającą wiel- 
ką strugę elektryczną. Konie popadały* ludzie 
przestraszeni pozdejmowali czapki, żegnali się i 
modlili, ale moja babka siedziała spokojnie i ka- 
zała stać powozowi. Jam pierwszy raz wtedy 
ujrzał kłęby dymu, wznoszącego się ze stodoły 
wiejskićj parocha którą piorun zapalił* a kiedym 
się temu dziwił i zapytał babki coby to było^ 
odpowiedziała a?i: piorun jest to rzecz natural- 
na, bojaźnią i przerażeniami nikt przed nim się 
nie ukryje. 

Takie to w dzieciństwie wychowanie od mo- 
jej babki otrzymałem. Przytoczyłem niektóre 
moje przejścia dziecinne dla tego, żebym prze- 
konał jak to niezbyt drażliwe prowadzenie dzie- 
ci» umarza wszystkie złe w nich skłonności* 
z któremi człowiek na świat nie przybywa, lecz 
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których nabywają dzieoi przez złe jedyoie wy- 
chowanie. Matki powinny kochać dzieci, ale ma- 
ją teł Btrzedz sif p8u<J je pieszczotami i nie roz- 
drażniać ich młododanego umysłu. 
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Plenrol Maiicayclele* 

Surowość matki. Słabe idrowio. Pan Trypoltki guwerner i 
jego obehodtenie ei^ se mną, jego charakter i nauka. Co go 
s domu nastego wypędtiło? Wawrtyniec Aubry i jego me- 
toda, Podróie ai do r. 1 787. Mietiktnie w Swierascsowie. 
Nowy naueayoiel Kowalski. Śmierć i pognęb matki 

Szósty rok życia mego ju2 rozpoczynałem, 
kiedy mnie babka na iwięta Wielkanocne do ro* 
dziców przywiozła, spałem jeszcze kiedy z po- 
wrotem do siebie odjechała. Krótki był ial, bo 
pozwolono mi biegać, a wtedy zapomniałem o 
wszystkiem. 

Ale nie długo trwały te moje nowe przyje- 
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inności. Matka inaczej jak babka rozumiała swo- 
je obowiązki i zbytecznie posunęła swą troskli- 
wość macierzyńską, bez względu na moje lata, 
siły fizyczne i rozwijające się władze umysłu* 
Tak więc ze szczęśliwej swobody dziecinnej 
w domu babki, wzięty zostałem w surowy ry- 
gor. Ujęto mi wolności biegania i skakania i 
znajdowania się ciągle na wolnem powietrzu, 
zasadzono umie do elementarza, kazano ciągle 
sylabizować i nie pozwalano nii odejść z miejsca, 
dopókąd zadanej lekcji nie wysylabizowałem bez 
pomyłki. Czytanie szło mi oporem, gdyż wada 
oczów nie dozwalała mi szybko składać liter, 
ale tego niezaraz dostrzeżono, przypisano więc 
tu ociężałości nmysłu, co winą umysłu nie było. 
Z początku odbierałem zato szturchanie, policz- 
ki, nakoniec rózga kończyła moje lekcję. 

Pod jesień ojciec mnie zatrudniał wokabuła- 
mi łacińskiemi. Moja koleżanka i rywalka nau* 
ki, dziewka dworska garderobiana Marynka, 
siedząc pod piecem z robotą nasłuchała się du- 
żo wyrazdw^ łacińskich i pamięcią dojrzałą, nie- 
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rw moje mylki poprawiali, a ojciec mnie tern 
bezustamiie watydsił, nie używając innej kary. 
Pomnażały siętjrmczasem moje satrudnienia na^* 
nkowe coraz to więcej. Potrzeba było sylabizo- 
wać, czytać, uczyć się katechizmu, pacierze co* 
dafeń się mówiły głośno. W obec rodziców nie- 
wolno mi było usiąść, stać należało w postaci 
nieruchomej, milczącej, a broń Boże o co się o- 
przeć, choćby przypadkiem, broń Boże zgarbić 
się, opuścić lub nogi jako nieszykownie skupia* 
ne postawić. Ale to wszystko za to, odbierało 
mi czas nieodbicie potrzebny dla ruobu ciała i 
swobodnej rozrywki. 

Niekiedy ojciec brat mnie na przechadzkę 
a sobą i wtedy zawsze dosyć się wybiegałem. 
Po niejakim czasie jednak, stan zdrowia mego 
aaczął znacznie cierpieć. Zdarzało się nieraz żem 
nadmierny krwotok nosowy znosił , trzymano 
omie na przymuszonej djecie, i za napój dawa- 
no bez gotowany i rumianek lub wodę z prze- 
paloną grzanką chleba. Tejże zaraz jesieni [do- 
stałem róży na twarzy, wyszukano zaraz na wsi 
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czarnego kota, bez najmoiejBzćJ odmiany, ucię- 
to na pcogu siekiera kawałek ogona i nasmaro- 
wano nim na twarzy miejsce róż§ zajęte, z za- 
ręczeniem że nigdy więcój w życiu niedostanę 
już róży, co się istotnie sprawdziło. 

Była to pora jesienna lub początek letniej zi- 
my. Z rekomendacji księdza proboszcza swie- 
rzewskiego kanonika Przedwojewskiego ex je» 
zuity, rodzice moi przyjęli do mnie dyrektora, 
młodego człowieka, 6meio co ze szkół włodzi* 
mirskich bazyljańskich wyszłego, pana Trypol- 
skiego. Byt to człowiek uczony, znał język ła- 
ciński, grał na fletrowersie, kabałę numerową 
ciągnął trafnie i stosownie do życzeń żądają- 
cych, przepowiadał zgrabnie przyszłość, tańczył 
mazura zawzięcie, do kobiet koperczaki stroił, a 
dla snu dobrego i wesołości, utrzymywał pod 
łóżkiem gąsiorek z gorzałką. 

Takiemu to nauczycielowi, tylu talentami ob- 
darzonemu, zostałem powierzony. Ojciec wyje- 
chał na kontrakty do Dubna, na których kupił 
miasteczko Świerże, więc po świętach Wielka- 
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nocnych, w pięknej porze wiosennej pczeniefli- 
śmy się na mieszkanie do Swierzów. 

Nagle matka moja dostrzegła we mnie wiele 
nieprzyzwoitości, a to że mam czoło za niskie, 
że dalej włosy nad czołem wyrastały mi zbyt 
W prostej linji, co było brzydko, potem że uszy 
odstawały zanadto od ciała« i nareszcie że wło- 
sy zmjfiiy mi się w bezpotrzebne pukle, to wszy- 
stko miało sprzeciwiać się modzie 1 być bardzo 
niekształtne. Nosiłem więc ciągle czepek na 
głowie* dla wyprostowania włosów, a tasiemka- 
mi przyciskano mi uszy, aby przystawały lepiej 
do ciała. Dla podwyższenia zaś czoła, wycięto 
dwa kąty włosów na rogach i wpuszczono ostro- 
kąt włosów w środek czoła, potem zrobionym 
styptykiem żywicy i wosku, zlepiano wycinane 
włosy, zaziębiano lodem, a gdy* styp tyk stężał, 
wyrywano włosy z korzeniem, żeby więcój nie 
wyrastały, a dla przypłaszczenia uszów, była 
przygotowana obyezajka z sita obszyta i wywa- 
towana. Dzięki kanonikowi ks. Przedwojewskie- 
mu, za jego prośbą i staraniem, zostałem wre- 
szcie wolny od tej męczarni. 
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Kiedytaiy w SwiersAch stanowczo już zamie* 
szkali, pan dyrektor pwządek lekeji wypisał i 
na drzwiach wchodowych przybił. Rano była 
lekcja języka łacińskiego, nauka religijna, kate- 
chizm. Po obiedzie dwa razy odpoczynek,, po* 
tern pisanie foremne, następował podwieczorek, 
po którym znowu arytmetyka. W niedzielę by- 
ło naturalnie 6więto, we wtorek i czwartek po 
obiedzie miałem rekracjf. 

Podług tego porz4dku przepisanego raz na 
zawsze, dyrektor naznaczał mi z wieczora sze- 
reg wokabuł łacińskich i potrzeba je było rano 
doskonale na pamięć wyrecytować, czytanie za- 
wsze szło z trudnością, mozolił się dyrektor i 
częste kuksy i razy za tolinję odbierałem, a gdy 
był mocno rozgniewany, suche rózgi kończyły 
lekcję. — Suche rózgi była to kara powszechna: 
za uchybienia zaś ważniejsze, szły już odlewane 
rózgi. Dla tego zawsze stała miska z wodą oso- 
loQ% i w niej ciągle mokły rózgi. Operacja od- 
bywała się w ten sposób: że obnażone ciało skra- 
plano słoną wodą, potem szły razy bolesne, któ- 
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re długo piekły. Powszechnie taka kara odby- 
wała się na dobranoc i wiele i^azy odchodziłem 
do rodsiców, zawsze mi powtarzał dyrekton 
t^żeby cię smażono, pieczono w smole, nie po- 
wiadaj co się dzieje w 9zkole.'* 

Taki sposób nauki i takie postępowanie jego 
^e mnę, te naturalnie krzyki^ fuki, te częste pla- 
gi, sprawiły: że pan dyrektor zjednał sobie zna- 
czne stronnictwo we dworze, uważano go za 
człowieka gorliwego, pracowitego, usiłuj^go 
zrobić z nieuka mędrca; umiał się też zręcznie 
Trypolski podobać moim rodzicom. Es. Przed- 
wojewski chwalił go, a przez flotrowers i kaba- 
ły, uchodził za zdolnego, znajdować się w ka- 
żdem towarzystwie którego też wcale nie uni- 
unikał* 

Często za karę zamykał mnie samego w izbie 
na pół dnia czasu, ażeby miał swobodę bawie- 
nia się, a częstokroć gdy wszystko usnęło we 
dworze, wymykał się pan dyrektor przez okno 
do miasteczka, w którem było dużo pięknych 
kobiet, żon i córek różnych dobrych majstrówt 

Wipom. Rui. T. I. 8 
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I tam się popisywał se awemri talentami. «-^ Po« 
iDDoiona garderoba darem ojoa mego, crobita 
go ełegaDtem niepospolttym, nosił kapotę lub 
żupan z kontuszem na wyloty, grubo i szeroko 
pasem opasany. Włosy z werzetem do gtf ry zar 
(>omad0waBe tward% pomadą, stały jak dęby, 
z tyłu nosił warkocz do włosów przywiązany. 
Często głowę pomadował i pudrował, a gdy lau 
<^wie ciasne lub ook takiego sprzecznego zda- 
nyio się, swój zły humor majem cierpieniem 
łagodził. 

Pozomością swój nauczyci^skiej gorliwości 
zręcznie łudząc domowników, głośnym się zro- 
bił w okolicy. Więc pc^stwo komornikostwo 
Eaznowscy w Ruwnym mieszkający o granicę 
ze Świerżami sąsiedzi, oddali syna swego rówie^ 
ćttiika lat moich do nauki p. dyrektorowi. Mia- 
łem teraz kolegę szkolnego, ale jak na złośózbyt 
łlAskotliwego na chłosty, wtedy kiedym ja bpa* 
wował moją wytrwałością; niedługo to bardzo 
tirwało, bo po kilku niedzielach Kaznowscy syna 
odebrali, byó może te zawiadomieni o nieludz- 
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kiaoi^Dbohodzooiu ai$ jego ;z nwu od eługi Ka- 
nesskiiego (kbi^ piSźńiej ołeniofty z 3łock%| 
mieszkał jakiń 6zaz . miae w Mot owidlów^e} ozyU 
jak dradsy wup^ iie grzecjiaoió matki^ pąa 
dyrektor wvąt za iik^panoM do milo^, prze? 
eo stracił ufooiić.u kobiety powąłoćj i poweze** 
eboie zzanowaaej. Jednak i ta okolio^nońć nie 
zwróoiia jeiacza uwagi meich rodaiców, młodid;-^ 
go albowiem KasooMkiego aWai^ąli za.pieaz** 
czocka. 

Tak pczemij^ił pierwszy tójf, męczarai, w któ« 
rym pamt^tne mi je^t jedąo ,,Zdrowaś Marja../^ 
Zaciąłem aif jakoś na jednym wyrazie w tej mo<^ 
dlitwie. Oyrektcnr mi słówkiem nie podpowie<: 
dział, wi^o klęczałem godzin kilka jedno powt^ 
rzajf o, a dokcmozyć mo.<Uitfiry nie mog%c. Dyre- 
ktor tymczasem grał na flotrower^ie i fantazję 
muzyczne zakrapiał wódeczką, « końou kilka- 
naście rózek odlewanych otrzymi^łem na dobra* 
noc. 

W drugim toku kiedym się znajdował wHu9- 
aynnem u mojój babki, w ozasie Zielonych Swią- 
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tek, przyniesicmo mi zajączka^ zajączek zrobił 
Bieczystość na kołdrze p. dyrektora, za niego 
znowu dostałepa trzydzieóci rózek aucbych i ta 
już była ostatnia moja kara od Trypdskiego.— 
Gdyśmy albowiem wracali odSwierzów^ jut ty« 
ta bujnym kłosem powiewały, i mój postęp mu* 
siał być ju2 znaczny w naukach, kiedy na lek* 
cjach kazał mi czytać dyrektor prawo polity* 
czne narodu polskiego, otóż gdym odczytał ka- 
wał znaczny tego prawa siedząc przy mnie pan 
Trypolski zapytał, com zrozumiał z czytania i 
jaki sens moralny z tej a z tej ustawy pojąć 
mogłem? Gdym na to odpowiedzi znaleść odra- 
zu nie mógł, dyrektor uderzył mnie pięścią 
w prawe skronie tak, że aż spadłem ze stołka... 
a w tem wszedł służący, żebym szedł na pod- 
wieczorek do rodziców. Pan.dyrektor zaraz o- 
słonił mi miejsce stłuczenia szlafmycą, którą 
ciągle nosiłem dla wyprostowania włosów wi- 
jących się. Poszedłem, ale kiedym jadł podwie- 
czorek, płakałem, i łzy moje dodawały na tale- 
rzu polewki. Ojciec widząc to, wyszedł z poko* 
ju i wkrótce powróciwszy, rzekł do mnie: 
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— Prosiłem za tobą pana dyrektora aby eię 
nieco łagodniej obchodził, ale ty za to staraj się 
dobrze uczyć. 

Na to jeszcze rzewniej zacząłem płakać. Ojciec 
przekonany jui widocznie te wt^m się co6 kry- 
ło, uchylił szlafmycy i zobaczył na głowie to 
piętno dute czerwone jakie mi zostało od stłu- 
czenia, zapytał: 

— Co to jest? 

Wyznałem wtedy całą prawdę. Na to niena* 
turalny gniew objął mego ojca^ krzyknął sw6im 
zwyczajem zawsze nikomu nie szkodliwym: *- 
,,trzystś łóz kumusitt^' (to było jego przysło- 
wie). Pan dyrektor ałysiał to i nie czekając, a- 
by go te trzysta łóz zastały jeszcze w izbie, 
prosto we drzwi, ale zdybuje się nagle z ojcem 
moim w sieni, Trypolski wywinął zręcznie gło- 
wę z niemiłych uścisków, ojciec porwał go wpra- 
wdzie za waikocz, który mu został w ręku, ale 
pan dyrektor miał diarakter w nogach, zgra- 
bnie wyskoczył oknem, wpadł w żyto i tam do 
nocy ukrywał się biedak pełen strachu, aby go 
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źli. Było6y mti źle wtedy, bo go1)ar«teo wszy-" 
scy nienawidzili, dopiero w kilka dniptitam, gdy 
gniew OJCA me^opta^ciminfł) przedstawiony przez 
księdza Przeid woje orskiego, został zapłacony i 
oddalony^ 

Wtedy dam ojciec wzt^ł się do pracy i zaczął 
mnie uczyó, łagodnie się ze mną obchodził, czy-» 
taniem, pisaniem i łacińskich wyrazów nauką, 
byłem ciągłe przy nim zajęty. Ale wkrótce ana- 
lazł <9a maie ojciec aowego guwernera, Wa-« 
wrzyńca Aubry, ze wszech miar szanownego 
csłowiekat lubo niewiele oczooego; Aubry mó-; 
wił po fraacozku bo był francuzem, znal zifesa^ 
tą język niemiecki, łaciński, polski, lecz wazyst^ 
kiemi językami niedostępnie tłumaczył się. Bar^ 
dzo ugrzeczniony i łagodny, przytem waaoły 
był, miły i przyjemny w kaidcin towar^stwie. 
W przewodniczeniu i prowadzeniu młodziitóy^ 
w czuwanhi, w pilności około wychowania mo* 
raloego i rdigijnego, sizczególnązaleoat się gor- 
fiwośoią, i istotnie temu toszanównenHi nauczy- 
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cidowt i piecwazego mojego dsieciośtwii pcse^ 
wodnikowi) wszystko co i osem jegtein» wiiuo* 
oem, i wdsięceność moja dla oiego lugdy w pa* 
mifci nie zgańnie. 

Znalazł mnie Aubry znękaae^o, przytłocso^ 
Mgo, pozbawionego wsaelkiej śmiałońci, nie<tt)a- 
}ego, niechlujnego nieuka, słabój pamicai i nie^ 
miy^cego wcale cbęd do uczenia $ię czegośkol* 
wiek. Wymuszono na mnie jakiś charakter 0^ 
trętwialy, jiak§A cierpliwość uporczywa, do tego 
dodać zdrowie chorowite, małe zdolności umyt 
s}owe» osłabiona pamięć, wszystko było skutt 
kiem dotychczasowego ze mną obchodzenia sif* 
widocznie zrobiono ze mnie małe żyjące stra* 
szydło znękane przez despotyzm i nierozsądek 
pana Trypolskiego. 

Poznał Aubry te wady we mnie i przekonał 
się, te były skutkiem nierozsądnego wychowa- 
oia^ łagodnością więc mnie do siebie łatwo przy* 
chylił; krótkie lekcje, a w dnie rekracyjne dale* 
kie przechadzki, na których opowijidat mi to 
wszystko co wiedział ie jest potrzebne i poiyt^^ 
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oine dla dziecka, były mi jak baUam na rany. 
Stanowiło to wszystko dla mnie większą daleko 
naukę, aniżeli stosy książek, które dopiero 
dobre może dla wieku dojrzałego, a któremi 
mnie piągle jednak zabawiał Trypolski. 

Z pierwszych przechadzek, po ciężkiej dzień- 
nej niewoli i srogim rygorze, byłem bardzo 
szczęśliwy, nie posiadałem się z radości, że gdzie 
chcę tam mogę zwrócić moje kroki. Aubry dzi- 
wił się jak uwagi które zajmowały mój umysł, 
były skutkiem zgłuszonego pojęcia. Matka nie 
była zadowolniona tą powolnością i łagodnością 
Aubrego, być może że i ja moją niesfornością 
jćjsię naprzykrzyłem, bo często powtarzała nau- 
czycielowi wskazując na mnie: 

r— Bij Wpan bo to będzie wielkie ladaco. 
. Ąubry to napomnienie jednak obojętnie przyj • 
mował, a że i ojciec, jego usiłowania popierał, 
więc jakoś ja do życia fizycznego i moralnego 
zacząłem zwolna przychodzić. 

Już się wtedy poczynała w domach szlache- 
ddch czuć potrzeba, aby młodzież uczyła się ję* 
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syka franoazkiego. Wdsiefachdypldmatycsnyoh 
i naukowych, jak równie w towarzystwach wy2- 
8l;ych, język francuzki widocznie już zastępował 
miefsce łacińskiego. Chociaż mój ojciec obsta- 
wał silnie m ładną, musiał jednak pójść za ra- 
dą osób obcych i powiewem nowych wyobra- 
żeń, musiał pozwolić na to, abym nowy okres 
nauki rozpoczynał w języku francuzkim« nie 
rzucając łacińskiego. Co zaś do języka polskie- 
go o to nie było wówczas kłopotu, mówiono o* 
wszem że choćby nie chciał, każden się pauczy 
swojego języka gdy jest polakiem, a nakoniec 
język to bardzo łatwy, bo tak się w nim pisze 
jak mę mówi. Zacząłem aię więc uczyć grama- 
tyki francuzkiej i pisać i mówić po francuzku, 
później uczyłem się łaciny, początków języka 
niraaieckiegOt w końcu gramatyki polskiej ks. 
Konarskiego, co mnie tak pomieszało, że zosta- 
łem z błędami w pisowni i mowie ną całe ży- 
cie. 

Aubry mnie ośmielał z obcemi osobami, by« 
wałem z nim w domach familijnych i u znajo- 
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lAydi dcbne uąghd&WĄ ziiv99z.e jednak iMłeitek^ 
hfi % pakoTf^ aieśmiałościil^ j^ uasa«owflaięiit 
dla starssych oaób« bo to był cBts.Uki, ^e tegOi 
glóvmie po dzieciach wymagano: iB|dano iK»m<^ 
aby (uę pozmowom prsyattiehiwali^ iace aby aar 
BM Bif M swem gadaniem nie popisyn^ali^ Utwo 
to było oakutecsinió z tak małym zapaae«iwia* 
domości, jakioh daóeciom wtedy idzielano. 

Prssy końcn żorw wróciliAmy na mieszkania 
do SwierszcBowB. Nadeszły pamiętmn Jakie- 
imieniny czy jakie6 saprosiny do państwa Snff- 
czyńskich mieszkających w Łaścuahowkt (v)« 
gdzie i moi rodzioe byli zaproszeni Moja matka, 
była w naji^i^kszym ambarasie, abym jćj wsty^ 
da nie napobił^ dobrze przypominam soMe jak 
mi to proi&bą i groźba zawczasu wymawiała.—^ 
Na uspokojenie jej, Aubry zaręczył że będfi 
przyzwoity. Pamiętam łe wtedy prqr danej o^ 
kolicznośei pierwszy raz wypaliłem orację po 



(v) Łańeacbów, dciedtictwo Soffcsyńtkieh dtisitj w o- 
Jtręgn b^imskiB f»ni ptraBalD* i. fi. 
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fimnMtku, lem nie wiem do kogó^ potlobftU mę 
wBtyMm moja potliftwa i ftniMośó w mowie 
gioin^^y i matka nawet była aadowoItiioDą.*-^ 
Pidrwsay tei raz w Łaóeii6bo«i^ widai^łem fa- 
jenrerk z ogniowa sztMOMycb. 

Drugi bal pamiętatn w Czulazycaoh u po^ 
kcmiofstira Kimiokicłi (w), tam przypominam 
aobie dwa asezegółmej zdaifzenia« to jest w caa. 
«ie obiadu podano makaroo włodki z aerem* aa 
CD wielki krzyk powstał oaób obiadujfcycht to 
makarony włoakie, w owym czarne była torż^ad- 
koić nadawyczajoa i wyszukany przysmak tak» 
dakce, te niektóre osoby przy mnie aiedcfee^ 
nie chciały wierzyć, aby to z Włoch sprow4i» 
dżono i mówiły:- pewnie to Tomasz kucharz Ku- 

(w) GsBleiyM wietf ptMSallia w oJiolioy ChełiDa« sttro*- 
Iwo, Kaoickicb kilka liedzialo na podkomorstwia chelma* 
kiam, Jótaf mianowany dwa faty 31 grudnia 473S i tT-go 
ityosnia 1739. (Sfsiiiaty ka. S6 i t5 atr. S3) i Franoitsak 
o kt^ryoi lataj mowa, a kŁ6ry toateł podkomoraym w grud« 
nia 4T8i\ O tym Fraociizkn oaęito będzie w naszych Wspo- 
mnieniach mowa. Rodzina Raniokicb rej t ionomS wodil^ 
U w aienii tbetnaki^ Z ftaównaUemi kilka razy cię apoira* 
wniała. J. B. 
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niokiego oa podobieństwo makaronów włoskich, 
coś z ciasta ulepił. Drugie sdarsenie było po o- 
biedzie. Rozpoczęły się tańce buczne i rześkie. 

Pan Wacław Boniecki sąsiad ojca ńiego z Ję- 
drzejowa słynny ze zgrabności i zręczności pr^ 
wielu innych użytecznych zdolnościach, upro- 
szony był przez całe obecne towarzystwo, aby 
tańczył kozaka. Zadosyó czyniąc temu żądaniu, 
zaczął tańczyć z niezrównaną lekkością i zręcz- 
nością, cały unosił się w powietrzu, w końcu 
pośliznął się, czy też zaczepił o nierówność po*- 
dłogi i upadł na wznak tak (nocno, iż go wynie- 
siono prawie bez życia. Gospodarze domu zajęli 
mę czule i gorliwie stanem potłuczonego, tańce 
ustały, biesiadujący nieśmiejąc być przeszkodą 
w staraniach około słabego, zaczęli się rozjeż- 
dżać, więc mój ojciec, Aubry i ja, w nocy wyje- 
chaliśmy także do domu. Inne to czasy, inne u- 
czucia były dla cierpiącej ludzkości. Wypadek 
ten smutny przeraził wszystkich, żal b^ł. po- 
wszechny i wesołość ustała. 

Równie dla mnie pamiętnym był zjazd fami- 
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lijny w Sirierszc^owie. Wieczorem graliśmy. 
w karty a kasztelana, wypadło mi wyjść na po- 
dwórze; więc z pokoju bawialnego biegłem prze^ 
pokój sypialny matki, i przeraziłem j§ moim 
szybkim biegiem. Zapytany o przyczynę tęgo 
pośpiechu odpowiedziałem coś niewyraźnie i nie 
czekając wybiegłem na podwórze, czem wszyst- 
kiem matka strasznie obrażona, wchodzi do po- 
koju Ąubrego, wymawia mu ostro niepilnośó i 
pobłażanie, wreszcie oświadcza, że nie odstąpi 
wprzódy dopókąd nie zostanę przykładnie uka- 
rany za nieposłuszeństwo i nieuszanowanie dla 
rodziców* Aubry zaskoczony nagle, wypalił mi 
ośm dyscyplin w przytomności matki, a potem 
mnie wypytał, i przekonawszy się żem nic nie 
winien, przyprowadził ztem do matki, która od- 
powiedziała: 

— I któż mu winien, kiedy głupi? nie prze- 
puszczaj pannic, bij co wlezie, bo to będzie wid- 
kie ladaco. 

Nie pojmuję i dotąd skąd pochodziło tak złe 
dla mnie uprzedzenie matki, bo z wielu zdarzeń 
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tąi pamiętnyioht priekoaaoy jeatMU o jey inHo- 
śei macierssyńskiej^ przjtam byta to kckbi^ta po* 
wałna, roeafdoa, łagodna i cierpliwa w obobu? 
^Beniu nę m ws^tkieoni otobaini j% otaczają- 
eeini» i imyatko to tylko przypisać nale<y je^: 
dynie ehyba Kbytacaaej jej troakliwoóoi loaci^ 
rzyńdkiej. Ostatnia to byia kara cielesną, kto* 
rej jud więcej eiedońwiadozałem^ JenuDi twier* 
datK, ż)9 jeden bity wart dsiesii^ciu nie Utyoh^ 
to weacd^e wówcaas powtarzano. Rpqi!awiaiia 
o tych karach cielesnych z taką rosdcoaaą i ta* 
kietn sedowołeniem^ (jakiego daiś niepodobna en*; 
bie wyobraauć; nie mówiono w jakim pors^ku 
w sikołacb jeanicktch wykładano nauki, leez i0k 
bito. Star^^ uczniowie askół jezuickich z chlubą 
i aaszozy tem powtarzali wiele razy i w jaki^} 
mnogości, z wytrwałością cierpienia te znosilit 
i zdaje mi się, że te rozmowy, były jakiemś na- 
syceniem pewnych namiętności. 

Odbyliśmy podróż familijnie na święta Boże- 
go Narodzenia do stryjenki mieszkającej wHo- 
niatyczach za kordonem. Byia to już ostatnia 
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podróż mojt z matką. W powtocte naszym 
przez Hrubieszów rodsiea odwiedzili jakąi panią 
krewne awoję, którój nazwiska ^e pomnę. Ci 
państwo tnymali wieś Grudek nad saipym Bn* 
giem, należąeą do. księdza Opata (x). Tam mi 
pamiętny dom obszerny staropoiskim zwycza- 
jem z wtełn prz3rbudowantami^ nizki, zimny io^ 
pustoszały. Sala ogromna^ ściany drewniane ^p 
lejno malowane, przedstawiały różnego g8tun*> 
ku polowania, lecz niepodobna juł było tą hi- 
storją nataralną zatrudniać się. Okna wszędzie 
powybijane, mróz z wiatrem dofuekat silny, po 
przejściu długim korytarzem. Państwo posesor- 
stwo w całym gmachu mieli dwa pokoiki ciepłe 
i czyste, tamtędy przyjęcie i nocleg nasz odby* 
wat się. Aubry znabzt przytułek . u ekonoma. ' 
Widać iż ksiądz Opat za czasów polskich, mu^ 



(x) Ni« wiemy o jakim taUj Gródka mowa, w tych oko- 
licach są aU>owicui dwie wioskS Ugo natwiska, jadoa para- 
i[jaloa, drugiój parafja w HrobiesKOWie, pierwsza dzisiaj le- 
ży w okręgu tomaszowskim. Autor nie objaśnia też o jakim 
Opacie mOwi. J. B. 
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siał wielkie obiedy dawać, ugaazciają^} obywa- 
teli zaproszonych do siebie. 

Po tej podróży zamieszkaliśmy znowu w Świe- 
rżach, myatka była ciągle cierpiąca, nieukonten* 
towana, i latem jednego wieczora gdyśmy się 
zabierali do sno, doto mi przestróg, morałów 
nagadawszy, jak mam starszydi szanować, jak 
się uczyć, do Aubrego ' obracając się, tern za- 
kończyła: 

— Bij panie, bo to będzie ladaco. 

Pos2^śmyobadwaj do oficyn na nocleg i gdym 
się rano obudził, ujrzałem obok siebie dwoje 
dzieci małych, był to brat Ludwik i nowo przy- 
były brat Antoni, babka siedziała zapłakana, 
ojciec zaś liczył pieniądze oddając je panu Pi- 
lawskiemu ; nie pojmowałem co to znaczyć mogło, 
ai babka oznajmiła mi śmierć matki. Babka upro- 
siła ojca aby jechał do Husynnego gdzie i nas 
wszystkie dzieci zabrano, nie byliśmy więc przy- 
tomni pogrzebowi, tylko przez Aubrego zapro- 
wadzeni do zmarłej, ja starszy pamiętamt zmó- 
wiłem klęcząc pacierze, a Ludwik nie mający 
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jak lat trzy nat^oczas^ nogi matki całował (r. 
1787), 

Krótko zabawiwszy ,w HussynDem , ojciec 
przeniósł się na mieszkanie do Świerszczowa i 
kazał tam dom stary zbnrzyć, jako smutna pa- 
miątkę szczęśliwego pożycia. Póczem oficyny 
stare kazał odnowić i nowy folwark porządny 
zbudować na placu zburzonego domu« potem 
Ludwik zabudowaniami swemi pomnożył te o.<» 
ficyny i przerobił na dom mieszkalny, który jak ' 
mam wiadomość, przed laty kilku ogniem spło« 
nąL 

' Ojciec wyszukał dla mnie drugiego nauczy-^ 
etela księdza pijara Romualda Kowalskiego i 
pod jego przewodnictwem, więcej, zbliżonem do 
porządku szkolnego, rozpocząłem nauki. Uczy- 
łem się przy nim gramatyki łacińskiej, grama- 
tyki starćj polskiej przez ks. Konarskiego. Nie 
obciążał mnie nauczyciel zadaneml lekcjami, nie 
kazał uczyć się na pamięć, najwięcej co mi dawał 
do roboty, to tłumaczenie pięknych wyjątków 
z klassyków łacińskich na pobkie: na lekcjach 

Wtpom. Rui. T. I. 9 
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odczytywał historją, uwagi czynił nad nią i sa« 
cbęcał do pojęcia. Inne nauki były jeometrja 
podług L'huilliera. Na fizyce niewiele gię znał, 
stąd też mało mój umysł nią zajmował. 

W takich zatrudnieniach przy naukach wy- 
kładanych mi przez ks. Kowalskiego^ i w nauce 
języków francuskiego i niemieckiego, rok cały 
prędko a samotnie upłynął, bo ojciec pogrążo* 
ny w smutku po stracie żony, nigdzie nie wyje« 
' łdiałt nikt tćż nas nie odwiedzał, chyba kto 
z krewnych lub z bliskich sisiadów. W tych i 
następnych latach najwięcej mi dokuczały ora^ 
cje, miewane w czterech językach, na każde 
święta i imieniny, trzeba się było uczyć na pa- 
mięć i opuszczać zatrudnienia pożyteczne, lecz 
tego mój ojciec wymagał, w jego oczach byłato 
rzecz koniecznie potrzebna młodemu człowie- 
kowi, żeby nabrał śmiałości w mowach na pu* 
blicznych zgromadzeniach. 
. Kiedy nadeszła rocznica śmierci matki, ojciec 
sprawił okazałe exekwie za jej duszę. Zebrało 
się dużo księży, a po odbytem żałobnem nabo- 
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żeństwie, stoły obiadowe zajmowały prawie ca* 
}y dom obszerny. Ojciec sam ugaszczał księży 
łacińskich, duchowieństwo zaś ruskie mojej pie- 
czy powierzył. Gorąco się też wziąłem do rze- 
czy, zachęcałem do picia, prosiłem księży aby 
pili zwyczajem staropolskim, lecz (mnie jako go- 
spodarza wkrótce, sami l^sięża wciągnęli do lam- 
peci&ki i tak potężnie spoili, że anim się tego 
spodziewał. 
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HTawrzyiiiee Aubry* 



Bistorja jego. Kilko braci Aubrych. WawrzylSca podróże 
ł Wiednia do Węgier i przez Tatry do Polski. Nauczycielem 
Dzierzbickich we Lwowie. Niebeipieczoe zajście. U Wę- 
glińskich w Siedliszczacb. Sprawa z pijarami cbełmskiemt. 
Spokojne życie, 

Wawrzyniec Aubry pochodził ze znakomitej 
familji francuzkiej, ojciec jego bawił na dworze 
króla polskiego Stanisława Leszczyńskiego 
w Lotaryngji i posiadał łaskawe względy tego 
pana. Wawrzyniec był najmłodszym z kilku 
swoich braci. Jeden z nich człowiek bardzo u- 
czony od młodości, był już zagorzałym myśli- 
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wym i rybakiem^ później został dlatego profe* 
gorem fizyki i historji naturalnej w uniwersyte- 
cie wil^skim i tak tam w Wilnie życia dokonaf. 
Professora tego poznałem osobiście, kiedy od* 
wiedził brata swego poraź ostatni wSwierszczo* 
wie> pobyt jego dwuniedzielny u nas, najwyż- 
^zą rozkosz i przyjemność mi sprawił, korzysta- 
łem z jego światłych i uczonych wiadomości, on 
pierwszy wzbudził we mnie chę<3 zbliżania się i 
wchodzenia w stosunki i towarzystwa z ludźmi 
wiedzy i myślenia, co powinno być najwyźszem 
szczęściem dla każdego młodego człeka, wyjazd 
jego ze Świerszczowa, mnie i brata bardzo za- 
smucił, przeprowadziliśmy go obadwaj daleko 
w pole pieszo ku Wereszczynowi, bracia prze- 
czuwali, że się z sobą więcej nie zobaczą, było 
tak w istocie, ostatnie też ich pożegnania i po- 
całowania łzami były skropione. 

Pamiętam że już wtedy przed laty sześćdzie- 
sięciu były znajome i używane zapałki fosfory- 
czne, które professor używał do zapalania lulki, 
zamknięte w rureczkach cienkich szklannych. 
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Drugi brat oasiego WawrzyóM Aubry był 
doktorem^ mieszkał w Krzemieńcu i tam życie 
ź9\K>ńcźyly żona jego pozostała przeniósłszy się 
do Moskwy, świetny peDsjon paoien tam otrzy- 
mywała, zebrała nawet znaczny majątek. Pa- 
miętam, że kiedy różne brylanty i kosztowno- 
ści zostały jej skradzione, chodziły o tem pn* 
blikacje po kraju, czy gdzie szkoda nie odkryje 
się, ogłoszenie to czytałem jakoś w pierwszych 
latach pobytu mego na Ukrainie. 

Trzeci brat tyeh dwojga, po wielu do- 
mach magnatów polskich, był nauczycielem do* 
mowym. Nieszczęśliwy nadmiar trunków, poni- 
żył go, zrobił tułaczem, żebrakiem \ Dędzarzem, 
za frak, kamizelkę i resztę dolnego ubrania, od^ 
kryt tajemnicę ciągnienia kabały naukowej tak 
trafnej i zadziwiającej Dominikowi Szymanów* 
skiemu, byłemu marszałkowi kijowskiego, sła- 
wncnnu uczonemu i znanemu w całej l?olace, 
którą to kabałę tak świetnie swym przyjaciołom 
objawiał. Zaszczycony prawdziwą przyjaźnią 
Dominika Szymanowskiego, gdy moie łaskawie 
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odwiedsał w Motowidłóurce i kabałę fiwoję z pa- 
mięci mówił, badałem ^go i proBitem o odkrycie 
prawideł tej kabały, aie spolitykował i odmówił 
zręcznie; widaó iż tę naukę chciał tylko zosta* 
wić synom swoim* szkoda by to była wielka te* 
by ta sztuka zaginęła na zawsze dla literatury 
ojczystój (?) bo chociaż przepowiednia dotąd nie 
zjtszcza się, piękne oddanie myśli w rymie łaciń- 
skim, przyjemnieby było słyszeć każdemu po- 
lakowi. 

Ate wracam do mojego najlepszego nauczy- 
ciela Wawrzyńca Aubry; jako najmłodszy zbra* 
ci swoich, ukończywszy nauki szkolne, za przy- 
kładem braci starszych, puńciłsię na wschód 
słońca, w zamiarze szukania dla siebie przyja- 
znego losu. Przybywszy do Wiednia, . znalazł 
tam obowiązek nie guwernera, bo był za tnlo* 
dy jeszcze, lecz został przyjęty do towarzy- 
stwa jakiemuś synowi jenerała austrjackiego; 
Aubry przy brawurze właściwej ludziom » mło- 
dym, dobrze jeździł na koniu, zręcznie fecbto- 
wał się i doskonale strzelał z pistoletów. Wtezń 
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jenerał oti;zymał dowództwo korpusu wojaka au- 
strjackiego i roskaz udania się na lioję bojową, 
było Ło za czasów wojny siedmioletniej. Zaszła 
krwawa bitwa pod KoUinem, w której poległ 
jenerał dowodzący austrjacki, chociaż otrzymał 
zwycięztwo nad wojskami króla pruskiego*. 

Cesarzowa Marja Teresa zawiadomiona o tym 
wypadku, wezwała syna walecznego poległego 
jenerała do siebie, wzięła go w swoje cesarską 
opiekę, a Aubrego stosownie wynagrodzono. 

Opuszczony Aubry wyjeżdża z Wiednia do 
Budy stolicy królestwa węgięrskigo. Gdy tam 
zwyczaje i obyczaje barbarzyńskie kraju, jak je 
nazywał, nie były zgodne z wychowaniem i wy- 
kształceniem jakie nuał francuz ugrzeczniony 
podług prawideł z świetnych, świeżo przeszłych 
czasów Ludwika Xiy-go, Aubry opuścił pręd- 
ko Węgry i udał się przez góry Karpackie do 
Polski. Przebywając Tatry nasze już w kraju 
polskim* sam piechotą na dół zstępował z przy- 
krej góry i pozostawił poza sobą furmana aby 
koła hamował, nagle usłyszał ni ztąd ni zowąd 
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jakiś dz^iwoy poza sobą szelest, obraca ^ię wtc 
stronę, i ruch ten może go zbawił, bo w tej 
chwili wymierzony na niego cios, miną!: głowę, 
siekierą tylko lekko został cięty w ramie. Nie 
doczekując się więc powtórnego razu, jako zwin- 
ny i lekki, wziął aogi za pa9 i umknął przed ńci* 
gająoymi go w Tatrach góralami; z daleka wi- 
dział tylko z żalem rabunek swojej bryki przez 
rozbójników górali, których tu zwano oprysz- 
kami. 

Utraciwszy tym sposobem całe swoje mienie, 
szedł cią^6 biedny piechotą, a żywiony po dro- 
dze goteinnością, dostał się do Lwowa. Tam 
przyjęty serdecznie przez polaków, odwiecznie 
przychylnych i skłonnych do przyjaźni dla fran- 
cuzów, znalazł obowiązek u pani starościny 
Dzierzbickiej, bogatej bardzo osoby, wzięty był 
do jej domu, a kiedy pokazał się potem moral- 
nym, pięknie ugrzecznionym i rehgijnym, sta-* 
rościna go przeznaczy ta na guwernera własnych 
synów. 

Umieszczony jako dozorca przy młodych 
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Dzterzbicktch we Lwowie, którzy tam chodzili do 
szkół w akademji, gdy nie umiał języka nasze- 
go, a tem bardziej zwyczajów i obyczajów na- 
rodu polskiego, nie pojął też dobrze co to znaczył 
w Rzplitej stan rycerski czyli szlachecki, Aubry 
uważał pacholików paniczowskich za sługi zwy- 
czajne, a widząc jak są opieszali w obo wiązkach, 
nie umiejąc się wyrazić w języku polskim, któ- 
regoś potrąci}, czy też uderzy}, a że obrażony 
był to szlachcic, a do tego student i kolega swo- 
ich panów, którym usługiwał, nie mógł znieść 
obojętnie zniewagi i zebrawszy sobie drugich 
kolegów szkolnych^ postanowił odemścić się za 
W}Tządzoną sobie obelgę. A był to czas, kiedy 
każdy jeszcze szlachcic nosił szablę przy boku^ 
ja^co znak dostojności swojej. Aubry też wycho- 
dząc z domu, przypasywał do boku szpadę, je- 
dnego wieczora wychodząc z domu, w sieniach 
imtyszał szelest i wyraz głośno powtórzony: 
,,idzie/^ Dobywszy tedy szpady i osłoniwszy 
głowę, rześko wyskoczył za próg, ale wtem 
eięcia szabel spadły na jego szpadę; widząc że 
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kilka osób na niego naeiera, podniósł w dobie za- 
pał, a osłaniając aię szpadą, jednego z nicfa 
śmielej nacierającego, ugodził nią w piersi.-** 
Raniony krzyknął i upadł na ziemię, koledzy 
ji^o uciekli, a francuz myćląc ie zadał raz śmier- ' 
teiny, bojąc się sprawiedliwości krajowej, uciekł 
do klasztoru i tam ukrywany przez trzy dni, zo* 
stał W3*puszczony w nocy, z napomnieniem aby 
sam dli siebie wyszukał bezpiecznego schro- 
nienia. 

W takism zdarzeniu ufny w protekcji p. sta- 
rościny DzFerzbickićj, piechotą dostaje się do jej 
majątku. Starościna odebrała wiadomość, te ra- 
niony nie jest zagrożony życia utratą, Aubrego 
odesłała bez narażenia na dalsze przygody do 
Lwowa i zarekomendowała go wtedy kasztela- 
nowi chełmskiemu Wojciechowi Węglińskie- 
mu (y). 

(y) Wojcitfob Węglidski s poditolego haskiego i pułko^ 
wnikji hQ88«r«ki«go buft^^y pol. kor. kasiteUn cbelcn»ki, mia- 
nowany we wrześoitt 1776. W lat 20 potem, We wrfeśniii 
r. (786 tloiyt kasztelanję, a w kilka tygodni potem umart 
9 października 1786 mając lat 73. J. B. 
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Za przybyciem do Siedliszcz majątku kaszte- 
lana chełmskiego, tam powtórnie wzięty został 
na doświadczenie, umieszczono go bowiem w je- 
dnym pokoju z panem marszałkiem dworu, z któ- 
rym gdy nie mógł się rozmówić, oba pomiędzy 
Bohą porozumiewali się nawzajem przez gęsta i 
migi; marszałek tęgi, w%saty i rubaszny szlachcic 
a pocieszny bardzo, wyrzą^dzał figle Aubremu, 
a ie te czasem były za zbyt poufałe, i niekiedy 
nawet niewłaściwe, dlatego że niezgodne z wy- 
kształconą grzecznością i obyczajnością francuz* 
ką, długo cierpliwie to wszystko przenosił nasz 
uczony. Ale gdy raz częstem udawaniem cie- 
trzewia, dokuczył marszałek francuzowi, ten 
w odwecie wystrzelił do niego z pistoletu, nabi* 
tego pęcherzykiem napełnionym krwią uzbieraną 
w kuchni; od wystrzału tego przestraszony mar- 
szałek, upadł na środek pokoju; zaturbowany 
caty dwór, zbiega się, podnosi się krzyk, krzy- 
czą wszyscy, iż zabił, zranił francuz marszałka, 
poważna i szanowna panna Konopkówna, och- 
mistrzyni domu z larendogrą spieszy ratować 
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ranionego, obmywa ciepłą wodą zadaną ranę, 
krew obmyta okazuje czyste czerstwe ciało, a 
tu. przestrach przechodzi wśmiich powszechny. 
Marszałek zawstydzony swą własna lękliwością, 
podziękował za służbę; kasztelaństwo nie wzięli 
za złe konceptu Aubrego. Panna zaś ochmistrzy*. 
ni Eonopkównat na całe życie została przyja- 
ciółką naszego guwernera: gdy w podeszłym 
już wieku, była potem ksienią brygidek w Lu- 
blinie, z powodu tej zażyłej znajomości z Au* 
brym i naszego pokrewieństwa z Węglińskiemi, 
zawsze mifó przyjmowała mnie i brata mego 
Ludwika wJTorysterji i opatrywała nas przysma* 
czkami wyrafinowanemi, ponieważ panny za- 
konnice, odznaczały siędoskonałem pieczeniem 
ciast, ciasteczek, marcypaników, sorbetów, cu- 
kierków i konfitur; dotąd jeszcze utrzymuje się 
nazwisko i sława bab sakramenckich na święta 
Wielkiej nocy, które wypiekały panny sakra- 
mentki we Lwowie. Temi to ciasteczkami zako- 
ny panien mniszek opatrywały domy obywatel- 
skie i sowite za nie odbierały nagrody. 
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Po tern sdarzeołii Aubry 2K>stał. guwornerem 
czterech braci Węglińskich (z) i Marcina Bukar 
ra (co to był później marszałkiem powiatu ży- 
tomierakiego) (1), takoż pana Zakrzewskiego, 
który w czasach konfederacji targowickiej, byt 
pułkownikiem dońców, a potem sowietnikiem 
sądu głównego wołyńskiego w Żytomierzu. — 
Z temi uczniami umieszczony został w Chełmie 
przy szkołach ks. pijarów, obowiązkiem jego 
było czuwać nad powierzoną mu młodzieżą, u* 
czyó języlui francuzkiego i niemieckiego^ prze^ 
prowadzać i odprowadzać paniczów z lekcji pu- 
blicznych szkolnych, do domu kasztelana, który 
' oraz byl i stąrpatą chełmskio) (2). Ta podzii^^ 

(ą) K^DtUMeg^, Antoniego, Onufrego I Kirol«, syn^iw 
Wojciecha, którzy potem inpkomijle urzędy w liemi «woj6j 
ptastowan. J. B. 

(1) Marcin Bokar syn Adema sędziego zletoskiego iyto« 
mhaeakiego, jednego i najznakomitszych obywateli i mdw 
ców za panowania Stan. Augusta o aynie i ojcu wiele czytać 
można w Ochockim. J« B. 

(2) Rulikowski tutaj podobno się myli. Kasztelan Wojciech 
nie był nigdy starostą chełmskim. Po Stanisławie Rzewun* 
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nośó władcy nad studentami, nie była przyje- 
mna dla ks. pijarów^ którzy przyjęli ayatem je* 
zuitów i chcieli mieć studentów i tychże dyre«^ 
ktorów a nawet usługujących, jakiejbykplwiek 
byli klasy ludzi, pod własnym zarządem razem 
i pod jedną dyscypliną* 

Otóż znalazł aię jeden taki ksiądz gorliwy 
profesftor, wychowaniac czterech ścian klasztor* 
nych, który uzbroiwszy się w narzędzie wyra* 
biane w Boćkach i wziąwszy posługaczó w szkol- 
ny<ch, napadł na Aubrego, lecz ten zręczny i 
zwinny, wyrywa mu narzędzie kary, tym cza- 
sem posłi^acze uciekają a ksiądz porządnie po- 
bitym zoBtał. 

Pijarowie w pierwszym zapale wyklęli Au- 
hrego z nadzwyczajną uroczystością , klątwa 
przecssytana przy drzwiach kościoła, przy zapa- 
leniu świecy, która potem zagaszona i wyrzuco- 
na za drzwi kościota. Aubry został wyklęty 

kim albowiem który od r. i 758 m iał (o starostwo, wziął je 
w r. 1769 Antoni Węgleński syn Wojciecha kasztelana, je- 
^den z nosalów Atibriego^ To może autora spowodowało, za 
poplątał zdarzenia. J. B, 
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za s^elźenie i wybicie księdza, wyłączony z to<* 
warzystwa chrze^jan, a ktoby z oim mówił i 
byt pod jednym dachem (tak brzmiał text kią* 
twy),' ten grzeszył i stawał się jej uczestnikiem. 
Lecz już w tych latach nie tak bardzo szano- 
wali katolicy srogie gromy kościoła. Kaszte- 
lan Aubrego i studentów zabrał do Siedliszcz, a 
udawszy się do biskupa, łatwo tam wyrobił, że 
kl^^twa za nieprawną uznaną, i że pijarowie o- 
trzymali napomnienie, za porywczość i niepra- 
. wne postępowanie. Ale gdy prawa zakonne nie 
pozwalały biskupom wdawać się w sprawy zgro- 
madzeń, pijarowie korzystając z tego rozpoczęli 
proces kryminalny w ziemstwie przeciw Aubre- 
mu, żeby koniecznie postawić na swojem. Nie 
wskórali nic na tern; bo za przykładem kaszte- 
lana wszyscy majętniejsi obywatele poodbierali 
dzieci ze szkoły. Upadł szacunek zgromadzenia 
ks. pijarów klasztoru w Chełmie, i za mojej mło- 
dości podnieść się już nie mógł, tak ta awantura 
duchowna źle była widziana przez obywateli. 
Pamiętam iż często o niej ze wzburzeniem wspo-^ 
minano. 
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Tymczasem Aubry siloie protegowany przes 
kasztelana i biskupa, gdy pijarowie wziemstwie 
:dielni8kieiii przegrali, bo za zasadę wzięto pri- 
mus impetus, wywołali sprawę na trybunał La* 
bełski, gdy i tam przegrali, przenieńli sprawę do 
rozpatrzenia drugiego kompletu trybunału lu* 
bełskiego, i dopiero dwa następne dekreta tryr 
bunalskie jednej treści zapadłe, uwolniły Au- 
brego od zawziętości duchownych. W tej sprawie 
w trybunale lubelskim mecenas Baczyński sta- . 
wat czynnie w obronie Aubrego. Był on oraz 
specjalnym do tego plenipotentem kasztelana 
Wenglińskiego. Bukar zaś stawał od ziemstwa, 
Obadwaj potem wynieśli się do województwa^ ki«- 
jowskiego, Baczyński został dziedzicem Kiki- 
szówki pod Berdyczowem, syn jego byf preze- 
sem s§dów głównych gubernji wołyńskiej^ a Bu- 
kar dostał JaDuszpolszczyznę w bliskości Berdy- 
czowa, Aubry przez wdzięczność dla Baczyń- 
skiego, całe życie odmawiał pacierze na jego 
intencję. Chełmskim wreszcie szkołom Między- 
rzec odebrał resztę wpływu. Wczasie albowiem 

Wspom. Rui. T. I. i o 
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kilkoletdiego tego procesu^ szkoły księży pija- 
rów w Międzyrzecu na Wołyniu, pod rektor-- 
stwem dwóch braci rodzonych Szybinskich po 
sobie następujących, jako też z doboru profes-' 
soróWt zaczęły słynąić; tam tedy kasztelan Wę- 
gliński umieścił Aubrego i swych wszystkich 
studentów. (3) 

Dokonawszy obowiązków domowego n auczy* 
ci^la u państwa Węglińskich, na prośby ojca 
mego, przeniósł się Aubry w dom nasz. Pod je* 
go przewodnictweif^ ukończyłem wychowanie i 
nauki. Gdy potem wyjechałem na Ukrainę, po- 
został dalćj przy dwóch braciach moich Ludwi- 
ku i Antonim, z niemi lat parę zostawał w Za* 
moćcili w akademji^ po śmierci zaś ojca mego 
wiekiem już obciążony, udałsię na spokojne ży- 
cie do domu starosty chełmskiego, Antoniego 
Węglińskiego, który był dawniej jego uczniem 
i tam w Siedliszczach życia dokonał. W czasie 



fSt) O Szybióskich i szkołach Mlędzyrzyckith ciekawe czy* 
Uć aicsagóły w Pamięfcnikaeh domowych M. 6r. J. B. 
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pobytu swego w domu Węglińskich, dwa razy 
odwiedzał ojczyznę swoje, i raz nawet przedsta- 
wiał się królowi Stanisławowi Leszczyńskiemu^ 
mile zawsze od niego by I przyjęty, szczodrzó na 
podróż opatrzony. Przez pamięć tego króla za 
wierne i przychylne usługi jego ojca, wiele zda* 
rżeń o Leszczyńskim rozpowiadał, które potem, 
zanotowali historycy. 



Digitized by 



Google 



YIII. 
Ki»lądas Romuald Kowateki. 

Zdolności, naoka, charakter i wpływ księdia Kowalskiego. 

Soaataa choroba. W konctt ustęp moralno- filosoficzoy o 

atosunkach, pracach i zasługach. 

Ksiądz Romuald Kowalski pijar, odbył nowi- 
cjat w Podolińcu na Spiżu, wtem właśnie miej- 
scu w którem Lubomirski, wojewoda krakowski, 
(4) sprowadziwszy księży pijarów do Polski 
z Włoch, fundowat dla nich klasztor. Z tego tu 
zakładu ks. pijarowie po całej Polsce i Litwie 



(I) Stanisław zmarły 4 679, zwycięzca pod Chocimem. 

J. B. 
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rozprzestrzenili się; klasztor podoliniecki był za* 
szczycony bytDodcią osobistą w nim patryarchyt 
świętego Józefa Kalasantego, w tym tć2to kla- 
sztorze i nowicjacie ks. Kowalski sposobił się na 
nauczyciela szkół publicznych z wielu innymi 
klerykami, pomiędzy którymi miał za towarzy- 
sza ks. Barcikowskiego kuzyna Borejków i Ma- 
łyńskich. Barcikowski ten był późnićj rektorem 
zgromadzenia ks. pijarów w Międzyrzecu kore- 
ckim na Wołyniu. Mąż ten słynący nauką^ we- 
sołością umysłu i przyjemnością w pożyciu to- 
warzyskiem, był oraz gorliwym i wzorowym 
kapłanem^ czego dał liczne dowody a mianowi- 
cie gdy pełnił zacną posługę chrześćjańską, 
w czasie powietrza czyli dżumy, wielu miesz- 
kańców pochował t sam nakoniec tą chorobą 
dotknięty, dokończył chwalebnego życia. 

Ksiądz Kowalski był wprzódy profesorem 
szkół na prowincji, nakoniec wezwany został do 
głównego zakładu naukowego pijarów to jest 
do Warszawy do kolegjum zwanego królew- 
skiem (coUegium regnum) i to na professora 
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najmowy a zaraEem.na.kaznodzi^ę królewskie- 
go, w pierwszych latach palcowania króla Stani- 
sława Poniatowskiego. Potem był professorem 
w Łukowie^ a nakoniec zamieszkał w Chełmie, 
jako emeryt, jedynie trudniąc się powołaniem 
kaznodziei. Zoat i uoliął doskonale język łaciń^ 
ski, pisał i mówił pięknie po polsku, rozumiał 
język francuzki, lecz po swojemu go czytał jak 
sam się nauczy ł» a przeto mówić nawet zrozu- 
miale nie, mógł; znał dobrze histor^i^ ówiętą, ko- 
ścielną starożytną i nowożytną, bo ją dawał pu-* 
blicznie po szkołach; równie znał teologję i pra- 
wo kanoniczne, bó zawsze miewał główne zada- 
nia i musiał przyjmować prośby od drugich księ- 
ży, którzy jego rad w tym wydziale potrzebo- 
wali. Obszerną pamięcią od natury obdarzony, 
znał też doskonale mitologję egipcjan, greków, 
rzymian. 

W jego czasach ta wiedza była koniecznie i 
nieodzownie potrzebna, był to albowiem jene- 
ralny klucz do wszystkich pięknych nauk; uwa- 
żano w mitologji figury, formy, kształty jako 
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pnemawiiiły do uczuć wzniosłych^ samejże dur 
izy: mecłianbmu duto używano wtedy w wy« 
mówię* rymotwontwie, malarstwie, snycerstwie 
więc erudycja być musiała teł na placu, bo he^ 
niej ani podobna było znać i dociekać tajemni* 
czych myśli aktorów. Wielu jeszcze znałeoi 
Btarych polaków biegłych w mitologji, uchodzi*- 
ii pospolicie za ludzi światłych i naukowych, por 
pisywali się z nią i wyrazami szumnemi a cża« 
sem w Fzeczyjvistości, wprawiali w podziwienie 
słuchaczy; wielu z nich doskonalej znało taje^ 
mnice mitolc^i niż prawidła wiary $7 którćj się 
zrodzili. 

.' Z naukami ścisłemi, matematyką, fizyką, a? 
rytmetyką, jeometrją, jecgraQą» najmniej byt 
ksiądz Romuald oswojony; wykładał wprawdzie 
te nauki, ale z książki i nie z wielkiem upodor 
baniem* mnie nawet powierzył sSastępstwo da? 
wania jeografji moim. młodszym braciom* Ucząc 
drugich, sam własną pracą w tej nauce znaczny 
^postęp zrobiłem. Kjurt jeograficznjch nie zalet 
cających się tą dokładnością co dzisiaj^ było du^ 
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to i kapowało się j€ tanio; krajopiaarstwa sai 
byto jeszcze w kolebce. Karta Afryki np. tak 
była pewna w granicach swydi prowincji jak 
rzadko^ i jeografję do niej zawsze stosowano^ 
tak że już więcej nic łądać nie należało, kiedy 
dzisiejsi jeografowie i podróżujący badacze, £rod* 
ka tej części świata dostatecznie jeszcze nie 
zwiedzili i nie odkryli. Jeografja ks. Wyrwicza, 
dzieło z siebie ważne i dziś poszukiwanot j^ 
dynym i najlepszym było na poznanie zieini wów* 
ezss przewodnikiem. 

Ksiądz Kowalski pamięć miał nadzwyczajną, 
jednego dnia pisał kazanie, drugiego zaś dnia 
inówit je z pamięci. Bruljonów kazań nigdy nie 
chował, czasem je tylko oddawał księżom, któ- 
rzy go o to prosili, a najczęściój niszczył, tnająe 
mateijały obszerne do kazań w swej głowie.— 
Kazania jego były wyższe nad pojęcie prostego 
ludu, piękna polszczyzna, wzruszenia twarzy 
mówiącego, spadki głosu stopniowe i harmonij- 
ne, podnosiły urok, do którego się przyezyniła^ 
też cała postawa i ^esta wymowne rąk, podłóg 
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wieelkich prawideł sztuki; przemawiało razem 
to wszystko mocno do uczuć słuchaczy, wzbu- 
dzało powszechne uwielbienie i uszanowanie dla 
mdwcy, dlatego obywatele licznie gromadzili 
się zawsze gdy dowiedzieli się ie Eowabki bę* 
dzie miał mowę. 

Był łagodny i przykładny w powołaniu swo- 
Jem duchownćm, wesoły i trafny, umiał utrzy- 
mać powagę kapłana w towarzystwie osób świe- 
ckidi. Pamiętał mnóstwo konceptów, wierszów, 
oracji pociesznych, których po większej częćci 
był autorem wspomniony wyżej ks. Barcikow- 
ski, a które ks. Kowalski udzielał dla nauczenia 
się chłopcom i służalcom dworskim na święta 
uroczyste, lub imieniny panów. Bo ojcowie na-, 
81 wśród zaburzeń kraju i szczęku broni, mocni 
i nie zachwiani w wierze przodków, ufali w Opa- 
trzność Boga, bez którego woli nic się nie dzie- 
je na świecie i wesoło lubili się bawić* poprze* 
stając chętnie na tern, co im ziemia rodzinna u- 
dzielała. Lubili krptofilne zabawy, koncepta 
dowcipne, oracje, wiersze, panegiryki, szumno- 
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brzmiące wyrażenia rozrywki umysłowe.^ ^S^ą- 
sołośó powiększały wina węgierskie i doskonały 
piodek io quo nati sumusi za nic wtedy wszyst? 
kie teraźniejsze wykwintne i wyrafinowane kcr 
sztowne uczty i ugoszczenia. 

Przy tylu usposobieniach i zdolno^iach, przy- 
wiązała się też z czasem niestety! doks. Kowal- 
skiego* choroba pijaństwa. Aby skosztował je« 
den tylko kieliszek wódki, stawał się już przy- 
krym i stopniowo upadał na siłach, a kiedy 
przyszedł do osłabienia ostatecznego, dopiero 
wtedy opuszczała go choroba do czasu nieza- 
pierzonego, ks. Romuald wracał do właściwej 
sobie przyzwoitości. 

♦ * ♦ 

Przebaczy mi potomność iż spełniaj(|c obo- 
wiązek wdzięczności dla moich dwóch nauczy- 
cieli, z ichże własnych opowiadań, skreśliłem tu- 
taj krótkie zarysy ich życia. Byli to ludzie gor 
dni i zasługujący dla siebie na szacunek. Chociaż 
ijCh czyny i prace nie zasługiwały na to, żeby 
zajęły poważne miejsce w historji, prucie ic)i 
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trudy, ich inoraloośó, całe ich życie, poświęco* 
ne jedynie wychowaniu i oświacie młodzieży, 
acz kroplą były w morzu, przyłożyły się jednak 
do ogólnego dobra, były to zawsze sprawy na- 
rodu i ludzkońci. W przestrzeni wieków zeszłych 
pamięć ludzka chociażby najobszerniejsza, nie 
zdoła nigdy spamiętać ludzi wsławion ych, któ- 
rzy swojemi czynami wielkiemi i wzorowemi, o- 
raz^po^iwaającemi, oddaH poaługę^ św^ naro- 
dowości i ludzkości. 

Każdy naród* ma i liczy długi szereg nad* 
zwyczajnych ludzi, któremi się szczyci i swą 
szlachetną dumę nasyca. Wielki człowiek jest 
świętością, jego nazwisko i czyny przechodzą 
przez podania od pokoleń do pokoleń. Historja, 
jego czyny głosi, lud gminny pieniem go swo* 
jem. bez sztuki sławi, błędy i ułomności ludzkie 
w nim niknę, sama cnota jaśnieje. 
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Ojeiec deputatem trybu Daltkim. Efekeja. Golcinność aejmt- 

kowa. Obratki. Stlacbta i pijatyka. Zabawy publiesiia i o- 

biady. 

Ojciec mój ochłonąwszy z żalu po śmierci 
swej tony a mojej matlci, zamyślił czat jakiś 
poświęcić ustudze ojczyzny^ chciał zyskać wzię- 
tość pomiędzy swojemi współobywatelami i zo- 
stawić dzieciom w puścizDie, dobr^ sławę. Po- 
woływali go właśnie sąsiedzi i przyjaciele na 
deputata z ziemi chełmskiej do trybunatu piotr- 
kowskiego i lubelskiego. W kilka dni więc po 
odbytem źałobnem nabożeństwie, wyjechał do 
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Chełma wrM ze moy. U&l wspóNobywatebm 
te go nie zawiodą, bo dawniej staropolskie ser* 
ca obywatelskie, były szczersze niż dziA na na* 
szych wyborach gubernjalnych. Zajął dom ob* 
szeray drewniany pana starosty chełmskiego^ 
Antoniego Węglińskiego i gotując się do przy* 
jęcia urzędu, chciał wprzódy ugoóció wspóloby* 
wateli i szladitę ziemi chełmskiej. 

Skoroómy więc do stolicy naszej powiatowej 
przybyli, zaraz już na drugi dzień widzieliśmy 
jak zjeżdżali się obywatele na sejmik i jak szla- 
chta tłumnie się zbierała* Zaczęły się wizyty i 
rewizyty. Jam wtedy pierwszy raz wystąpił 
w mundurze ziemi chełmskiej; wdziałem na sie- 
bie kontusz sukienny zielony, rękawy z wylota* 
roi, czarny aksamitny kołnierz z mankietami u 
rękawów* kitajką paljową podszyty, na haftki 
zapinany, żupan paliowy z gradenaplu, zapina* 
ny na żeberka, pas jedwabny, złotem przera- 
biany, rąbcie do szabelki, czarne ze złotem 
w kostki przerabiane, czapkę zieloną aksamitną, 
wysoką kwadratem zakończoną, u dołu czar- 



Digitized by 



Google 



158 

nym trązkim barankiem obśzytąi, czupryna by-^ 
H podcięta i podgolona. Obie suknie krótkie, 
przechodziły swą długością tylko łytki^ a że mój 
ojciec gustował w starożytnym stroju pohkim, ' 
ittpah i facjatę kontusza wyciętą, obszywał ko* 
sztownemi guzikami, czego miał zapaś nie ma* 
ły, podobnie i mój mundur ziemiański podobhe- 
mi guzikami kazał obszyć, a że mój ojciec miał 
przysłowie k u m u s i u, dla różniącego się stro- 
ju mego, nazwany zostałem przez szlachtę ma- 
łym kumusiem. 

Miałem szabelkę piękną i kosztowną, którą 
nazywano czterdziestu tysiączną, a to z tego 
powodu: ks. Superjor bazyljanów chełmskich, 
zawdzięczając bogobojnoćć i chęć chrzeććjańską 
mego pociotnika, podkomorzego chełmskiego 
Węglińskiego (5), że zapisał czterdzieści tysię- 
cy złotych polskich, na fundusz klasztoru ba- 
zyljańskiego i że zapis ten opar} na swym ma« 



(5) Łakasi Węgisóskt podkomorzym chełmskim od 30 
lipca 1775. Sygillaty. MUł ta tobą Jósef^ Holikowską. J. B.. 
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jątku to jest na wsi Ghylinie (6), tę szabetkę 
którą wywiózł z Rzymu, w prezencie zaofiaro- 
wał jego synowi Onufremu, który będąc bratem 
moim ciotecznym, na pamiątkę mi ją oddał. — 
Była to szabelka z klingą doskonałą, oprawna 
w skówki i rękojeść tombakowa, grubo pozła- 
cana. Rąbałem tą szablą skoble, stoły i stoł- 
ki sejmikowe, a nawet i na drzwiach wyszczer- 
biłem pamiątkę mojej waleczności, a więc po 
raz pierwszy i ostatni doświadczyłem wolności 
szlacheckiej. 

Nadszedł dzień sejmików, zebrali się wszyscy 
obywatele i szlachta do kościoła księży pijarów, 
nabożeństwo w całej okazałości odprawiono, 
ksiądz rektor zgromadzenia z pięknem kaza- 
niem wystąpił, stosownem do okoliczności i zy- 
skał pochwały od słuchających, odśpiewano Te 
Deum, cała publiczność klęczała, prócz kobiet, 
siedzących w ławkach. Po mszy wyniesiono 



(6) CbyliD dzisiaj wieś w okręgu chełmakifn, w psralji 
Sawińskidj. J. B. 
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Przenajświętszy Sakrament do zakrystji i otwo* 
rzono cymborjum na znak^ że nie masz świę- 
tości. 

Zaraz po wyniesieniu Sakramentu, sejmikowi 
nakryli głowy czapkami, kobiety zajęły chór, 
weszły na ambonę, reszto stanęła w prezbiter- 
jum za kratkami. Wniesiono stót na środek ko- 
ścioła, nakryto go nowem zielonem suknem 
z galonem ifrendzlamizłotemi i kilkanaście krze* 
sełek postawiono naokoło stołu. 

Podkomorzy chełmski Franciszek Kunicki, ja- 
kó marszałek sejmikowy, wezwał wszystkich do 
porz^ku, wołając głosem donośnym: 

— Panowie bracia i dobrodzieje na miejsca 
swojel 

Gdy urzędnicy i znakomitsi obywatele zasie- 
dli krzesła, szlachta otoczyła tłumnie całe koło 
obywateli zebranych. 

Marszałek sejmikowy zagaił krótką mową, 
cel sejmików wskazał i zapytał kogoby mieć 
chcieli deputatem na trybunał piotrkowski do 
spraw mało-polskich i na lubelski do spraw ru- 
skich; odezwały się głosy zebranych: 
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-»*- Ptosimjr pana aieegnikA etiełmskiega^ 
IgmtC9g9^ 'BMBkomAmgo. 

Mój ojetea otariadeasji te pnj^maje ursfd 
kMjr taka wola SBaoownyoti obywateli i< paiidw» 
bneł sslachtgr. Natescsas Jadnonyśloy wnaak 
fKiWBtał: 

— • Pfcsimy, proatmy, wybiaraniyv no^ tjr^ 
j« Daas deputat. 

MacBzatek rzekłc 

^— i^edy taka, wola powszechna i jodoomyśl* 
oa pneświetayoh obywateli i braci szlachty v 
z mego Dsiejaca ogłaszam i miamiję deputatem 
z zieflii cbełfDski^., Ignacego Kulikowskiego*--- 
Zawołano: dzickujeiny za przyjfoie urzędu^ 

PodaoDikudttin,. był to akt wyboru .depieter 
ta» podipisałi go wszyscy zebrani i wniai^iooa do 
akt zbflSfikirh^ wtenozaa mój ojciec odebrał po- 
dziękowania i życzenia od przyjaciół i gdy podr 
pisy sfeońezoao, powstały na nowo okrzyki,, pa 
których, odprowadzono ojca mego do domu.^^^ 
Damy zajęły pokój bawialay» obywatele otoczyli* 
stoły dla. siebie przygotowane, abracia szlachiar 

Wtpoio. Rai. T. h 14 
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zajęta miejsca, sobie przeznaczone, wzięli się 
wszyscy do wódeczki i zakąseic, zwłaszcza ieto 
było po dobrem wygłodzeniu się. Kobiety z. o- 
bywatelami przy jednym stole zasiadły, ugosz- 
czenie dla nich było przyzwoiće, jak powszech* 
nie obywatelskie, lecz dla braci szlachty, wcale 
inna dekoracja stołów była przygotowaną. Po- 
wszechnie przed nadchodzącemi sejmikami* nar 
jeżdżali do ziemskiego grodu, tokarze z mnó- 
stwem toczonych z drzewa talerzy, nożów i wi- 
delców oprawnych w kładki drewniane toczones, 
z łyżkami drewnianemi, takiemiż kubkami za- 
stępującemi szklanki. Bednarze z baryłkami, 
kadkami i z kuflami z rączkami drewnianemi. ~ 
Garncarze z misami polewanemi, garnkami do 
gotowania i rynkami do smażenia. Spodziewa^ 
jacy się być urzędnikiem ten cały kredens na* 
bywał, a brat szlachcic nie pytał jaka misa, by- 
le pełna była, takie natenczas było przysłowie. 
Stoły i ławki robili stolarze, nogi stołów po^ 
wszechnic były krzyżowe, nie łatwe do wywM* 
tu, blaty stołowe wązkie, aby je można było 
przykryć płótnem białem we dwa bryty. • 
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Szlitćhta z waszecia, lepiej ubrana* zasiadała 
stół pierinrszy, mniej szacowna przy drugim, a po** 
spolita mieściła się niekiedy na wolnem powie* 
łrzu lub w szopach domów zajezdnych; przybór 
stołowy dla wszystkich był jednakowy. Kuchnie 
były powszechnie pod cżystem niebem, goto- 
wano w kotłach, garnkach, bo radli by to szko- 
da. Figurowały najobficiej, pieczenie wołowe 
z roźna^'barszcz, kasza i potężne pierogi grycza* 
ne; całą rzecz na tem, aby jadła i napoju była 
obfitość i żeby się nawet zostawało od zbytecz* 
nego użycia, natenczas dawca uczty zyskiwał 
wdzięczność; a w przeciwnym razie, niebardzo 
było przyjemnie na ich nieukontentowanie za- 
służyć. 

Nim się bracia szlachta zgromadziła na bie- 
siadę, stoły pokryte płótnem, zastawione były 
talerzami, pośrodku misy przepełnione pokar- 
mem, pod ścianami stały kadzie napełnione pi- 
wem i miodem, w nich wpływały kufle drewnia- 
ne, w baryłkach wódka, potrzeba było mićć za- 
pas znaczny przyboru stołowego, aby przycho- 
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niff prq^wię: ,,Gd^iią8ład|1i9mąUcU» aby ^il 
i dawoU wypił.*' 

Qdy 8Ję^ehraaQ do ucet^», zaraz rubaą;ip.qą 
fia^laohtąi ogła^J;a mf $tarQatami» stajo przy ba? 
ryłkach wódki, abyj sprawiedliwo^ świętą, za;^ 
ckować* traktują wódką w kolej, przystępują do 
jed^eoia. Piwo i miód dowolnego użycia aosta- 
wiooe, G^y tQa3ty w stole obywatęl^kitn. za- 
czynają ąię« brzmi muzykai wiwaty^ moździerze 
huczą, szlachta niewiedząc czyje zdrowie, wi- 
waty wykrzykuje. 6dy się jedai najedzą, dru* 
dzy zapiją się i polegną jak martwi, przytom- 
niejsi na własność swoją, cąjty kredens i płótaa 
ze stołów zabierają. 

Gdym zobaczył na drugi dzień ten nieporzą- 
dek w trzech pokojach, któren szlachti^ po so- 
bie zostawiła, trudno nie porównywać tego by- 
ło z największem niechlujstwem, jakiem ^odi* 
i^aczały się szynkownie wiejskie i miejskie* — 
Pamiętam jak jeden zd szlachty mgcno pijany^ 
stoczył się po schodach^ upadł pod gsAkową 



Digitized by 



Google 



im 

Wfate wychódtóli tia gatókj gdy rtę tedy tłzień 
dobry zrobił, i ludzie sl*»|«y tató^K Kbi«r«* 
rMztjM kn&detisti tozirź^utóooego, ów szlachcic 
pfomiMiem lildń<* olbudzoKiy, kłntó, łaje. 06 am 
Wóft caapkę ukrAdt, że go djtóli pofeżyli spW 
o^ d#orźe, bo deuzcz lał ćkią 1i<W jak z ^thtik 
ie i rbl»ibk4i suchegd ttś tAtń uh masz, a noó 
byfti ^epła i najpiękniejsza, ^ptertrtóyćhdtoiwb 
Aetptńń. Wielki śmiech póWttł ludki di^ortkich 
z tego złudzenia, i kiedym nadszedł, <6ł»il*6tiy* 
Szlachcic że go z błędu wyprowadzono, klął sie- 
bie i przytomnych, i odszedł rozgniewany.— 
Wtymże drugim dniu koło południa, zebrało 
się dużo szlachty biednej obdartej, boso i w cho- 
dakach bez czapek, jednakowoż z szablą u bo- 
ku, proszących wsparcia, aby mieli oczem wró- 
cić do domów swoich; tym wszystkim rozdano 
po złotemu, odeszli zadowolnieni. 

Nie był to wcale sejmik burzliwy, jakie tu 
dawniej za sasów bywały, odbył się spokojnie, 
nie porąbano się na nim chociaż nie obeszło się 



Digitized by 



Google 
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krwi z powodu przebranej miary truoku i nie^ 
ttkontentowań sąsiedzkich. 

Tego2 doia podkomorzy chdtmski Eaoicki,: 
zajmujący inieszkaoię w klasztorze księży ba- 
zyljanóWf oa pożegnanie obywateli sejmikowych* 
którym jako marszałek prezydował, dat obiad. 
Byłem na nim z moim ojcem, ciotka Eimicka u- 
łożyła moj^j szlacheckiej przy szabli godnotei». 
bo umieściła mnie u stołu osobno, razem ze swe- 
mi dziećmi* 
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NIECO o TRTBtJNAŁP I^IOTRKOWSKIM Z R. 1788. 



Óworność deputacka. IgDtcy Trypolski. Kicki marsza Ikiem 

trybttnala. Różnice i charaktarystyka depliUtów w ogóle. 

Prsygede Jinowikiego w Matoraoli. 

.Po powrocie do Swier9zczową» mój ojciec - 
sposobił; się do wyjazdu na reasumpcja czyli ^ 
Otwarcie trybunału w Piotrkowie. [ 

Dwór SWÓJ powiększyć usłi^^ Marszałki^tt^ 
dworu został stary Nitawski zręczny i bardzp- 
uczciwy . człowiek. KoiMuszym był Narto wskUt 
młody żwawy i roztropay. . Eu^shoĄiatf zem byt ' 
stary lAdamoftkiy. który wysłuipwał się nie^yir 
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po dworach wielkich panów, uczciwy i swój ta- 
lent doskonale posiadający, i coś było i obcych 
ludzi przyjętych, i doświadczony sługa Lerens 
kredencerz i kozacy ukraińscy dorodni, dobrze 
przybrani i odpowiedne potrzebie i przyzwoito- 
ści konie, powozy; wszystko to gotowało się do 
drogi. 

Nie była to konieczn^ć żeby deputat wystę- 
pował dwornie w czaue swego ucaędu. Kaśdy 
deputat żył i utrzymywał się jak mu się żywnie 
podobało; lecz gdy komu możność pozwalała, 
staropols^ka gościnność powoływała do tych o- 
kazałości. ^t^d, kiady dkrofnnośei, oszczędności 
dobrego rządu i porządku gospodarskiego wdo- 
ttowem fftfwtktnem poźychi ściMe przestrzega* 
jno^th ta w publicznem nie szczędzono żadnyiAi 
kosztów na obfitość w przyjęciu i utraiktowa-* 
ttm współ eby watełl i brad «dadity. ^ Da* ^ 
vnAĄ urzędnicy koronni, senatorowie, liro)e«fO' 
d<Mirie i kasztelanowie, a t zietnskidi ntźęMi* 
kdw^podkomorsy, chorąży, sędzia dożywotni,' 
piaali się posp6Hcit jaśnie.wkluEioinyttiii depo- 
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ikcittA trybmaiscy jeieii niebyli zklasy^yi*- 
szych urzędników, przez czas deputacji ńosBi 
także tytuł jaśnie wielmożnych* po cdbytym 11- 
fzędzie, zoBtawała im tylko wielmożnofić jak ró- 
wnie stosowało się tosamo zwyczajowe prawo! 
do posłów na sejm. Dziś przez pochlebstwo 
przechodzą tytuły nawet dziedzicznie, ńie dn- 
reinne też przysłowie, które dotąd w. pamięci 
mirodu pozostało, powtarza: „jaśnie zgafinie, a 
mospanie zostanie.^' 

Tak nu3(j ojciec usposobiony po staropoUcu 
na okazałości, w końcu sierpnia roku tegoi (7) 
wyjechjU do Piotrkowa, mnie zaśzostawił w do«». 
mu z moimi nauczycielamu W podróży zjechał 
aj^z Ignacym TrypolskioH który także był o- 
brany deputatem z kijowskiego i dążył na try-*. 
bonał {S). Byt to stryj rodzony caszflgo nie: 



1 wfielnii. h B. 

(8) Stalnik owrucki» pAinićj poseł kyowtki na sejm citt- 
róTttnl dbrany w r. 4)90. t.M. 
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gdyi^ prezesa gubernji kijowskiej^ Ignacego Try*. 
polskjego, znał się z nim dawniej mój , ojciec, 
jako ze współobywatelem województwa kijow^ 
lakiego, tera więcej że Trypolski będąc kiedyś 
sędzi§ s^dów pogranicznycłi dwóch narodów, 
polskiego i rossyjskiego, przebywał często w mia- 
stoczku Motowidłówce dziedzicznem ojca noego. 
Otóż teraz dwaj znajomi i przyjaciele i spółzie- 
mianie, bo z jednego województwa, ułożyli się 
z śob§ razem wspólnie, nająó mieszkanie 
w Piotrkowie. 

Deputat kijowski Trypolski miał przy sobie 
dwóch kuzynów swoich, panów Janowiskich;' 
starszy, człowiek poważny i palestrant żytomier- 
ski, był uważany ' przez deputata jako przyja^ 
ciel i doradca w przedmiocie prawa. ^ Młodiszy 
Jatiowśki- rządził domem i służbą, jako maraża- 
łek dworu, człowiek zgrabny, zwinny, dworak, 
biegający, śpiewający, wesół, trafny w koncepta 
zgołai taki, co to da korda^ uhlanki i bo<fliatfki. 

Reasumpcja tryb unału w Piotrkowie miała 
się qdbyó dnia 20 września, to jest w tym cza- , 
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816 kiedy schodzący $k{(id deputatów Ittt^ito^ał 
swyUe s^dy swoje w Lublinie. Po odkryciu ńoA 
fr^go składu sądów trybunalskich, ' pr^y swy«i 
czajnem nabożeństwie kościeloem, pontyfikaK 
oem» i po wykonaniu przysięgi na niezltenilośćl 
8pr4wiiedliwi)ćci i zachowania prawa, zwrócin&zy 
sif na ratusz do izby sądowej trybunału, tam 
zebrani deputaci, z pomiędzy siebie, wybrali 
marszałka i zaprosili do laski JW.Kiokiego, de*, 
putata z województwa sandomierskiego (9)» Ab 
jakie sprawy i okoliczności odbywały się wszcze*> 
gółności na tym trybunale piotrkowskim, ńie 
doszło to do mojej wiadomości, wiem tylko że . 
się tam dobrze i wesoło bawiono, balowano, o*; 
biadowano^ i że wyśmienity węgizyń.wpiągłem. 
był iiiyduw 



(j9)' Onufry Kicki sUrósfa ryekS (Ryli dzisiaj w liibeUki#»« 
Jezferskich, w kościele t8mecxn)iii pochowany ojciec króla^ 
Stan. Augosta, kasztelaa krak). Ulubieniec PoaiatoWakich 
a fniaiiowicia króla, kt6rego'i>ył szwagrem; ho miał za a^-^ 
bą Szydłowska wojewodzaok^ pioc|ą rod^ofią aioslr^ . p«at' 
Grabowskiej. J. S. * 
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De{>ttteci t województw f uskich i do uteh M- 
lel^o^j ziemi ch^łoiftki^^j^ icawśase by Wdił wybti^ 
noi e objr^^U»li mojltiych i majętnych, a tetil 
samem więcej hojnych w pobyciu dodiowem, 
kiedy deptitaei z województw wiella>-poUkich i: 
mało«pokkich, choć moie i równie majętnie lecz 
umiarkowani, skromni, więoój oszczędni i spe*- 
knlanci, mniĆj hojnymi byli* a przeto nasirts- 
śniący szumieli wtenczas, gdy skromni i oszcsf • 
dńi mazury, grzeczni zawsze i przyjemni, obia* 
dy ich zjadaK 1 winko spijali. 

Kie mffgę dobrze pamiętaiit leoz mi się tśk 
zdaje, że pierwsza kadencja trybunału skońCfiiy^ 
laeię w grudniu^ bowiem że mój ojciec naiwię^ 
ta Bożego. Narodzenia wrócił do Swiers8ozolvai 
Po skończonych sądach trybunalskich w Piotr'* 
kowie, deputaci rozjeżdżali się zwykle po do* 
mach) aby wrócić na rok następny na reasum- 
cj% tfybuttalu, już st LubKftre, Pra^fo idhciab 
żeby to mitrfo miejsce w dniu pierwszym po 
pfMWodniej niedziefi. 

Dwśj przyjaciele deputaci, ojciec mój i Igna- 
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«>l Ttyp^nki, mevfk wjrtecbali z Pbtrkov% 
pnybyli do^wiefszesowa i poodpocaynlfiu dnio^ 
wym^ TryfHHski ocyecbai do donau 8vego dal^ 
w kijowakia, póśniąl albawiem miesakal ire im 
Synguirach pod Źytonuerzem^ 

W tój to podróży ojciec mój przejeżdżając 
pr^ez j^kąś wieś Rudoicę, gdsie był wysoka 
piiect kupU uzeAó moździerzy wiwutnyeh cwbun* 
nycb^ z. których (Mrw330 wystrzały robiono 
w Swicrszczowie, później oddat jekościo)airi ps^ 
caijMnemu swierzow^ki^iDu, aby w ciftaia świąt 
uroczystych 3 nieb strz^lapo; takowe moździe- 
ue nie do lawet zrobionct ooaity oaswiako 
awinek* 

Gdy to pis^^ przya^śła mi nai myśl jedM ar« 
waoturka paoa młodszego Janowakiegp,, TAiąazr 
Ismoe wielko i malo-polaki lewego brzegu Wi^ 
s)^9 niezmieroie a^ pobożnie przy aajwifkazej 
rozwiąi^ości obyczajów; df^wniej i teraz oawet^, 
pełno tamzobaczyć można jo drogach, krzyżów^ 
^ur świętych, kapliczek, lud gminny atroi tepo« 
mniki wiary, kwiatamit liściem zielony m>watą&* 
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|wmi różno bamistemi^ czepkami* koszulami i 
fartuszkami. Pan Janowski dobrawszy 8obi# 
młodzież z dependentów przy mecenasach bę- 
dfcyeb, pojechał wieczorem do mieszkającego 
w pobliżu obywatela, gdzie licznie zebrane to'- 
warzystwo z młodych panien i mężczyzn złożo- 
ne, aa tańcach, potem kolacji, późno w noc za- 
bawę przeciągnęło. Po kolacji jeszcze gospo- 
darz ochoczy i gościnny, całe to warzystwo przy- 
byłych goóci, podgrzał gęstemi kieliszkami, a że 
niektórzy śpiewali głośno, żeby gardło nie'zasy- 
cbałot dobrego wina kilkunastu butelkami, opa« 
trzył przejeżdżających. Kiedy jechali szybko 
bryczkami w pogodną noc miesięczną, konie na- 
straszyły się fartuszka powiewającego na figu- 
rze i uniosły bryczkę na stronę, co jadących za- 
trzymało. Wypili tam cały zapas wina, dany im 
na drogę przy śpiewach, a kiedy rozmarzeni 
trunkiiem wzięli się do szabel, zrąbali figurę i 
zwalili. Podpatrzył to jakiś mazur przejeżdżają- 
cy, i dał wiedzieć do pobliskiej wioski. Mazury 
szlachta i włościanie, wsiedli natychmiast na ko* 
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nie, pobrawszy swoje kitajki (gatunek lasek na- 
siekanych) chcieli albowiem bić i mordować 
niewionych, szczęiiciem dla szałaputów, usłyszę* 
Ii oni zdaleka hałas mazurów^ powsiadali na 
bryczki i tęgo uciekali do miasta przed pogonią, 
ale mazury zawzięte, podali skargę do marszał- 
ka trybunału, domagając się roku na niewier- 
nych i sądu kryminalnego. Duchowieństwo wzię- 
ło stronę mazurów wraz ż kilku obywatelami 
tamtejszemi i ledwie zdołano uprosić deputatów 
o przebaczenie dla młodości i roa^weselenia nad^-^ 
miernego, z powodu wesołej zabawy. * 

W tym to roku wzięła swój początek wielka 
zima pamiętna i dotąd na Ukrainie, nie była 
mroźna lecz śnieżna, śniegi od końca listopada 
do kwietnia padały i coraz to większe były ku 
brzegom morza Czarnego.— Pamiętna była 
to zima wzięciem szturmem Oczakowa przez 
księcia jPotemkina dnia 6 grudnia w dzień świę- 
tego Mikołaja. Taż sama zima była w chełm- 
skiem długa i w śniegi obfita, lecz nie w tym 
stopniu co na Ukrainie, gdzie prawie wszystek 
zwierz leśny wyginął. 
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aTBTBUNśUI ŁUBEiWai Z BOKU f7ft9. 

' Kioezny śwM«lt, r«M«ap«ji. Emblamata powtgi trylMniU 
•ki^i Gwteaonjftł. Moda i kobiety* 

W czasie limity trybunału,, ojciec mój, prze- 
niósł się z nami na mieszkanie do Swierzów* i 
sposobił sig na kadencję następną. Kazał dom 
tak obszerny nająć w Lubnnie, aby się w nim 
mieścić razem z Try polskim. Mój ojciec w pier- 
wszym tygodniu po świętach wielkanocnych, 
wyjechał, ja zaś z Ludwikiem sześć Ia€ wieku 
wtedy mającym, a już towarzyszem kawalerji 
narodowej, w sowitym poczcie, razem z nauczy- 
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cielami Atibrym i ks. KowalBkim, wyjecbaliAmy 

-w 8aiD4 niedsiałę przewodnią do Lublina, pob* 

źonego o sześć mil miernych od Świerszczowa* 

Ojciec zajmował najęty cały pałac Potockicłi^ 
niezbyt odlegle od przedmieścilft Krakowskiego 
położony, lewa strona pałacn nbleżała do mego 
ojca* prawa do Trypolskiego, nam dzieciom dą-^ 
no na .dole dwa pokoje, mieliśmy z nich widok 
na dziedziniec i na plac przed klasztorem pa- 
nien brigidek, tui schody pałacowe, a przez sień 
byliśmy w sąsiedztwie z izbą kuchenną, piekar- 
nią i cukiernią. . 

Na drugi dńea nastąpiła reasumpcja trybu- 
nału. Cała publiczność zebrała się na ratusz są- 
dowy, w rynku miasta będący; mnie z moimi 
nauczycielami jako synowi deputata, pozwolo- . 
no przypatrywać się z izby odpoczynku depu- 
tatów» przez drzwi otworzone, gdzie nie było 
ładnych innych widzów. 

Marszałek trybunału Eicki, zajął pierwsze 
miejsce na swojem krześle, przy nim zasiadł pre- 
zydent trybunału; z duchownymi deputatów o- 

Wspoiń. ftttl. T. I. 12 
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bienny; katda albomfin kapitaU jedMga dm- 
potato Ds trybunał wysytalat dasfdieoia apraar 
wspólnych duchowieństwa seiwieddemi ataoa^ 
ni powszediiue deputad dndiowni z kaid^o 
biskupstwa byli wybierani a pomiędzy prałatów 
i kanoników. Po marszałku prezydencie pier- 
wszeństwo mieli w zasiadaniu duchowni depu- 
taci* Przed marszałkiem leżała laska hebanowa 
w srebrne skówki oprawna, znak władzy naj- 
wyższej, cecha w dostojności króla. 

Na stole dużym i pokrytym pięknym ikoszto^ 
wnym kobiercem, stata skrzynka z blachy sre* 
bmej zrobiona, nazbieranie Inity czyli grzywien 
karnych z przesądu, przed nią był krzyż na postu^ 
mencie, srebrny z wyobrażeniem męki Zbawicie- 
la, z tyłu na ścianie znajdował ńc w bogato 
złoconych ramach, portret króla Stanisława Au- 
gusta. Naokoło stołu, stały krzesła dla depu-: 
tatów świeckich i duchownych, zasiadali podług 
tumu, to jest porządku województw, ziem i 
powiatów. Dalej przegradzały izbę sądową krat- 
ki, za któremi liczny poczet mecenasów z de- 
pendentami» a za niemi mnóstwo widzów. 
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Marasałek dat znat uderzeniem laski o stół^ 
wzywAjłć do porządku. Zagaił mową, otwarcie 
czyli reasumpcją trybunału, wtedy jeden z me- 
cenasów w imieniu całej palestry lubelskiej, wy- 
. mownie powitał zgromadzenie najjaśniejszego 
trybunału koronnego. F^oczem marszałek ude- 
rzeniem laski o stół, zaprosił kolegów do kościo- 
ła na nabożeństwo. Liczny szereg piechoty re- 
gimentu Czapskiego stał pod bronią. Za poka- 
zaniem się marszałka trybunału, uderzono trzy 
werble w bębny, za ukazaniem się deputatów 
jeden werbel i broń sprezentowano. Powozami 
i pieszo, cała publiczność udała się do kościoła 
dominikanów. Celebrans już z całą asystencją 
duchowną czekał przybycia urzędników trybu- 
nału. Po mszy i kazaniu odśpiewano Te Deum 
Łaudamus, marszałek wezwał deputatów przed 
ołtarz, postawiono mały stolik, położono na nim 
^wangelją, celebrans stał z krzyżem, instygator 
sądowy czytał rotę przysięgi, deputaci podnie- 
śli dwa palce i powtarzali przysięgę, potem u« 
całowali krzyż, podawany im przez celebransa. 
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Po wykonanój prsjmtędse, dał się słysieć po- 
trójny wystrzał 2 działa i karatmiowy; po po» 
wrocie na ratuaz, podpisawszy rotę przysięgi^ 
marszałek solwował sesją na dzień jutrzejszy i 
zaprosił kolegów deputatów i mecenasów do sie- 
bie na obiad» 

Dom najęty marszałka, był drewniany, leżał 
zaś niedaleko klasztoru i pięknego kościoła pa* 
nien Wizytek, miał dziedziniec z o6cynami» po- 
koje obszerne i był dosyć porz:|dny. Gdy się 
zgromadzili zaproszeni goście, Aubry mnie wpro- 
wadził do pokoju bawialnego. Znajdowała się 
w nim sama gospodyni domu i dosyć dam za- 
proszonych, lecz nie tak wiele jak później idi 
bywało. Pierwszy raz to ja byłem w świetnom 
zgromadzeniu* stroje dam zrobiły na mnio sil- 
ne wrażenie i mocno utkwiły mi w pamięci* do- 
piero w późniejszym czasie w rozmowach i za- 
pytaniach, powziąłem o tem wszystkiem dokła- 
dną wiadomość. Gatunek i krój sukien bynaj- 
mniej mnie nie zajął, lecz błyszczące brylanty, 
drogie kamienie, perły, strusiepióra, drogie ko- 
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wenAij mwntĄącB ładnego rseciy wifitego powa* 
Im i astucsne kwiaty« stroiły wdsięki niewiast 
Kosztowny ubiór kobiet byt przedmiotem dłu- 
gich resmów, taksowano wactoiió tych bogactw^ 
raspowiadano sobie jaką drogą sukcesyjną prze- 
nioały się a jednaj familji do drugiej. Bądź co 
bądź, te wszystkie kosztownością , długotrwałe 
i pomału zbierane, dowodziły zamołnośct i bo-^ 
gaetwa narodowego. Nudna była moda witania 
i pożegnania zgromadzeń towarzyskich w tam- 
tych czasach. Kobiety siedziały w okrąg jedna 
przy drugiej na kanapach lub krzesłach^ męt* 
czysna wchodzący powinien był całować rękf 
po dystynkcji kobiet, ozy znajoma była lub nie» 
czy wiekiem obciążona lub młoda panienka. Ja 
bytem nauczony zamiast ust dotykać sif ręki 
brodą, do tej parady kobiety zdejmowały ręka* 
wiczki bo nikt z mężczyzn nie chciał całować 
p«ćj skórki lub jedwabnej rękawiczki. Starzy 
polacy z wąsamit niekiedy tabaGzką*pokrytemi» 
wdili jak z harapu serdeczne całusy. Tera wię- 
cej mi ten zwyczaj pokazywał się nieznoinym^ 
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ie coś takiego miałeoi w naturze od daeeioftmi 
wrodzonego, co mnie j^zeciw temu uprzedzało^ 
Nie cierpiałem tychpozomydigrzecznościy tych 
ukłonów niskich i komplementów czczych i 
płonnych, musiałem jednak stosować się choó 
w części do zwyczajów przyjętych. KobietyBie* 
działy tutaj nieruchome i milczące przez godzin 
kilka, toż samo mężczyźni stali w milczeniu, le- 
dwie jeden do drugiego że kilka słów zagadał. 
Jak po prowincji w domach obywatelskich i 
w zgromadzeniach towarzyskich, sama wesołego, 
rubaszność i zupełna swoboda ugrzeczniona, 
pokazywały, że bawiono ^ę dobrze, tak w wyż- 
szych towarzystwach zinma jakaś powaga i 
skromność milcząca, zastępowały miejsce we* 
sołości. Widocznie były te wyższe zgromadze- 
nia ex officio. 

Nadeszła pora obiadowa, starsi i znakomitsi 
mężczyzoi, podali r^ce kobietom i poprowadzili 
do stołów zastawionych. Pierwszy raz tutaj zo- 
baczyłem przepych, możność i okazałość wiel* 
k§. Stoły były zastawione tablaturami lustro- 
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wami) gttleryjkami brąsoweini i ktyBzUiwaik o^ 
idobtone: stały Cootanoy, pinunidy krysstało* 
we^ mnóstwo ^rek marmurowych* ałabaatro* 
wyt4ł^ porcdaDowych. P<^miaki por«3danowe 
z potrawami ztamemi^ były nakryte pokrywa- 
mi %imnąt i ptastwa dzikiego dla oznaczenia 
z czego potrawa złożona. Srebrne wazy pod- 
tenczas ztały ua wysokich postumentach. Bic4a 
temu kto siadł nieostrołnie naprzeciw wai:y» 
musiał rozdawać zupę dla znacznej części kom- 
panji zebranćjt bojużp^miski obnoszono po- 
między obiadujących. Serwisy srebrne filigrano- 
wej roboty* na nich leżały owoce, wyborne po- 
marańcze, tu i owdzie na małych serwiskach 
wznosiły się kolumny ciast kandyzowanych; na 
małych przystawkach poroelanowych stały cu- 
kierki. Wielką ilość roznoszono popraw pięknych 
i smacznych, najwiękozy porządek był racho- 
wany w następstwie potraw i deąerów} ktoby 
z biesiadujących uchybił temu porządkowi, u- 
ważanym byłby za barbarzyńca i wieśniaka i 
zaniedbanego wychowania. Zaczęto wnosić to- 
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lurt^t rota grenadjeróir cegimenttt GttpąkUga^ 
dawała ognia, BMiayka braaiała, huczoe WMl^ 
ty wnoazoo^ za zdrowie króla, zasajmujj|ee sta* 
ttf^ m zdrowieprze&wietnego trybunatu, zdrowy* 
marsaałk*^ deputatów i mecenaaów. KiełicłijF 
aały kolej-, nikt nie naduiyi trunku. Obiodo*? 
wano blisko godzin trzeeh, amote i więcej, nim 
saezęto się rozehodzić po asachodaie ałońea* > 

Wystawa tak okazała i piękna atotu, nie by* 
ta całkowicie własnością Kickiego, mote tam 
były jego srebra znaczne, ale nie wszystkie.-^ 
Beszta ozdób stołowych była własnością prze*- 
myślnego bogatego cukiernika z Warszawy, 
który miał te porządki, składające aię ze stoło- 
wego srebra, krysjitałów, szkła, farfur, bielizny 
i posługi dobrze przybranej, choćby na kilkaset 
osób wystarczającej. Ugo dzony za tę wystawę, 
szykował swojemi ozdobami stół w rozmaite 
kształty, coraz co innego wyrabiał z (egoł sa- 
mego materjału, tak śe i na późniejszych wszy- 
stkich balach i obiadach, wszystko jedne wysta- 
wę wldziirfem, choć zawsze inaczej uszykowaną. 
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ZacżęliAmy odwiedzać starożytne pantiftkl 
Lublina, piękny i obstei^y kośeiół ojoóir do- 
minikanów, z najdawniejszych budowli, zwróett 
naprzód naszą uwagę: na tern miejscu był po^ 
stawiony na którem w obozie wojennym miat 
spoczywać niegdyś król Leszek biaty, założy- 
ciel miasta, który je nazwał Lublinem, od zje- 
dzonego smacznego lina. W tym kościele znaj-* 
doje się piękna okazała swą wielkością mon« 
strancja, w nićj znaczna cząstka drzewa krzyża^ 
świętego, którą widywałem w rysunkach. Ko- 
ściół Św. Ducha przy Przedmieściu Krakowskiem 
mały, lecz najwięcej uczęszczany przez pnblics* 
nośó. Kościoły panien wizytek, brygidek, kar- 
mditanek, kapucynów i inne kościoły, których 
była tu dosyć znaczna ilość. Na wzgórzu zwanem 
stary zamek lubelski, do którego dostąpić nie 
można było z powodu odpustu i mnogości ze- 
branego ludu z okolic, widziałem tylko zwaliska 
starożytnych obronnych murów w gruzach, jak 
równie w zwaliskach kaplice i grób familjiSwier- 
id^ich. Kościół też pojezuicki, niewielki, z pię^ 
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kiMp oialowidłwi alfrętko m murze wewoc- 
tfsnym, odnowiony po wielkim pożarze pr<es 
jezaitów, o którym jest trafny wiersz ks. jezuity 
Zadaraowskiego, zniemczała polszczyzna napi- 
sany, opiewający dokładnie to zdarzenie i dzii 
do pociesznych konceptów nalełący. 

Ten klasztor wspanii^y składał się z dwóch 
kwadratów z dziedzińcami. Na pierwszem pię- 
trze mieszkali teras z żonami professorowie 
sskoły świeckiej, pod spodem w tymże pawilo- 
nie jednego boku, były dawne klassy szkół je- 
zuickich; ślad porządku w katedrach professor- 
skich i ławkach studenckich jeszcze przeglądała 
lecz znacznie uszkodzony, okna powybijane, pa* 
llerem zaklejone, ciemniły te miejsca i jakiś po- 
nury widok sprawiały, nad niemi mieszkał pro- 
fessor pan Zalewski, który miał z piętnastu u- 
czniów w swoim pensjonie, ten nas wprowadził 
do pawilonu mocno uszkodzonego a pustego, 
w którym dawniej emeryci jezuici mieszkali, 
widziałem tam korytarz dtujti, przez cały bok 
klasztoru ciągnący się, pochyły,, zastępujący 
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•ehody^ po którym ojcowie jesuici starty o^Bt 
bionych nóg, schodzili na modlitwy do kościoła, 
lecz nam nie wolno było chodzić po tym pochy*: 
łym korytarzu, aby się nie zawali). Po lew^} 
stronie w kwadracie obszernym^ była bibljote* 
ka pojezuicka, przechodząca prawie dwa piętra, 
szafy piękne ozdobne malowidłem i pozłotą na 
snycerskiej robocie, a nad niemi galerja z pię* 
kną balustrada pod ścianami pułki; znajdowało 
się tam jeszcze książek ze dwanaście do piętna* 
stu tysięcy, opylonych, uszkodzonych, wnajwię* 
ks^ym nieporządku. Professorowi Zalewskiemu, 
poleciła komisja edukacyjna, żeby przyprowa* 
dził do porządku bibljotekę i katalog ułożył; 
pracowało nad tóm dwóch jego pomocników, i 
co już raz było uporządkowane, tego dotykać 
się nie było można, lecz co jeszcze zostawało 
w nieładzie, rozbierano za rewersami bez po- 
wrotu i jak pamiętam ks. Kowalski mój profes- 
sor, wiele dzieł pięknych i kosztownych wybrał 
z bibijoteki z obietnicą że zwróci, a jednak w cza- 
sie swej choroby, wszystkie książki zmarnotra- 
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wlh Datejssly gabinety fizyczny i histoiji natu^ 
ralnejt lecz te sale zupełnie opuszczone, przed- 
mioty naukowe zabrane i zawiezione do Warsza- 
wy. Resztę tego gmachu zajmowały kuchnie p. 
professorów, żebraki miejskie tam się mieściły. 
Nie pamiętam już przez jakie stosunki uczę- 
śzbzaliśmy do domów państwa Jastrzębskich i 
Kadłubickich. Jastrzębski był lubelskim* Kadłu- 
bicki zaś deputatem krzemienieckim, obie panie 
deputatowe bardzo mnie polubiły. Bywaliśmy 
i po wielu innych domach, gdzie tylko przyjaźń 
i amajomoś<5 mego ojca zachodziła. Nazjeżdżało 
się bowiem mnóstwo znajomych do Lublina 2 to- 
nami i dziećmi, jedni dla spraw w trybunale, a 
więeój jeszcze z popłochu, którym się przerazi- 
li wszyscy obywatele z powodu zabicia przez 
własnych poddanych państwa Wyleżyóskich 
w Niewirkowie(lO), blisko Międzyrzeca Koree- 



(10/ M»rd«ritwo to popeloioiio larak w początkach iajt 
mn ezterolatniego (1789) wielki rozniosło postrach potnie- 
dty szlachtą, bo sądzono ie było zapowiednią now6j rzesi 
hnoiański^j. Poddani samordo wal i Ignacego WyloiyAakiego, 
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kiego, wwojewódatwiewołyńsikieiii. ZtądwBtęr 
dcie po domach obywatelskich były usbrojeniai 
wszędzie gotowońó do obrony; możniejsi wyje- 
chali do Lublina i Warszawy, taki był pnce- 
atrach powszechny, bo świeżo tkwiła w pamięci 
rzeź humańska. Druga ttó bajka wtedy po* 
wszechnie krążyła. Jakiś astronom zagranicz- 
ny miał przepowiedzieć zapadnienie się Ealabrji 
w królestwie neapolitańskiem, które się ziściło 
a na rok ten przepowiedział przejście komety, 
którą nazywał Capra, koza, i jej przechód nazna* 
czył linją prostą* od morza Czarnego doBaltyc* 
kiego, co miało zamienić te kraje w morze. Lup' 
blin był za linją demarkacyjną, a zatem bezpie*' 
cznym.' Wielu tej baśni szczerze wierzyło, arna* 
jąc możność wyjechania z domów swoich, pod 
pozorem spraw i zabaw, wyjeżdżali do Lubli* 
na na mieszkanie, aby tylko nie siedzieć na wsi; 



rolmitiTM kawaltrji narodowej, żod^, diieci Jego i tłożąet 
kobiety. Ten sam Igoacy Wyleiyński wyrobił sobie przywi- 
lej dany 27 list. 4773 na podoie&ienie wsi Niewirkowa na 
miasto. Wieś ta leżała w powioeie łuckim, J. B. 
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najwłco^ było takich przestraszunych obywar 
tell z Wołyota. Podola i Ukrainy. Lublin byt 
przepełniony publicznośoif, bale i obiady częste^ 
bawiono aic wesoło i z tych dwóch przyczyn 
trwogi, świetność zebranej publiczności w Lu* 
blbią, była nadzwyczajna. 

Kiedy nadszedł dzień imienin królewskich to 
jest 8 maja, marszałek Kicki rozesłanemi bile* 
tami, zaprosił na obiad i bal z tańcami wielkie 
zgromadzenie obywateli, których tylko obszer- 
ność domu jego mogła pomieścić. Po odbytem 
solennem nabożeństwie, zbierali się zaproszeni na 
obiad, i gdy kobiety w bogatych strojach zasia* 
dły bawialny pokój, Aubry wprowadził mnie i 
brata mego Ludwika w całym paradnym mun- 
durze towarzysza kawalerji narodowej; tego so- 
bie życzył mój ojciec. Obawiając się aby nie 
gkaprysiłt Aubry otrzymał słowo honoru od mło- 
dego kawalerzysty» że będzie grzecznym. Wpro- 
wadzeni tak obadwaj, zaczęliśmy powinność ca- 
łowania rąk damskich, a że licznie prz) bywają- 
cy goście, jeden po drugim^ tę grzeczność peł- 
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Dlii) potrzeba było łwawo sięttmjaó* nby pnei 
drugiego nie być popofaniętym i wyprzedzonym. 
Jam się przy tern szkaradnie popisał, bo kiedym 
całowat rękę znanej mi deputatowej Kadłubie- 
kiej, ona mnie chciała pocałować w głowę, jam 
podnióst głowę i szparko przyciąłem język; o- 
bojeśmy poczerwienieli, ona z bólu, ja ze waty- 
du za moje nieuwagę. 

Po skończeniu tćj nudnej ceremonji, gdy 
mężczyźni zajęli stojąc drugi bok sali naprze- 
ciw kobiet, Aubry przeprowadził matego towa- 
rzysza Ludwika do pani marszalkowej Kickićjt 
siedzącej pośród dam. Ludwik wyj^^ł z łado- 
wnicy parę ładunków cukierkami drobnemi na- 
sypanych, koloru podobnego do prochu strzer 
leckiego i ofiarował je pani marszalkowej. Je- 
den ze stojących oficerów kawalerji narodowej^ 
rzekł do Ludwika: 

— Panie kolego proszę także o parę ładun- 
ków. 

Ludwik odpowiedział śmiało i naiwnie: 

— Wstydź się panie, te ładunki dla kobiet, 
a dla żołnierza są inne. 
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Powatne damy obskoczyły Ludwika, ucało- 
wały go, bo też to byio dziecko prawdziiiie 
piękne }akich mato widziałem podobnych. Au: 
bry przybliiył się do Ludwika i ciągle mu pa« 
trzal w oczy^ aby ałowa danego dotrzymał. — 
Przyczem wszystkiem ojciec spogląda] i zupeł- 
nie był zadowolniony z postępowania naszego 
towarzysza kawaleiji nar.* bo nawet przyjaciele 
mu winszowali, że ma tak przytomnego syna. 

Obiad i bal z tańcami odbył się powszech* 
nym porządkiem jaki wyżej opisałem, z tą różni- 
cą, że więcej było osób i kobiety strojnie i bo- 
gato były ubrane. Illuminacja w mieście nie- 
wielka, chociaż zdawało się, że naród kochał 
króla. Okrzyki i zabawy pospólstwa w uroczy- 
stość imienin królewskich nie z musu lecz z wła- 
snej dobrej woli, były wesołe. 

Żeśmy nie byli od zapust z uszanowaniem 
w domu naszej babki, szanownej Gałęzowskiej^ 
ojciec nas wysłał z Lublina na Zielone śmątki 
do HuBsynnego. W przejeździe tym widzieliśmy 
jeszcze straże, uzbrojenia domów do obrony, od 
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firny zapfowadasone, trwały et%gle. — Ludzte 
dworscy w Swierszc^owie, na noc vfszyney się 
zbierali, dwanaście karabinów szwedzkich z ba* 
gnetami, nabitych lotkami, stało w sali. Ojciec 
nasz nietyle się obawiał ruskich włofoian, Jak 
pod tćm hasłem zbrojnych band łotrów i rabu- 
siów. W Świerżach nie było żadnego uzbroję* 
nia, ponieważ w tym majątku, czasowo tylko 
mieszkaliśmy i nie było tam żadnych składów i 
sprzętów kosztowniejszych. Jadąc dalej do Hu* 
synnego, odwiedziliśmy naszą sąsiadę panią cho*^ 
rążynę Suchodolską w Dorohusku (11). Tutaj 

(11) Wojoiteh Sochodoliki cborąiy obełiDiki od 19 ez«r« 
wca 4 787 jeden i celniejszych mówców sejmu czterolet- 
niego, ptrtji hetmańskiej Branickiego. Póżoiój oitatni kasz- 
telan radomski od 15 listopada 4790 umarł dopiorą 4 SI 4 
r. Żona Jego Sactiodolska kasztelanka stońska. Słyszelilm^ 
od pewn6j matrony, jednój z żyjących jeszcze córek Woj- 
ciecha Suchodolskiego anegdotkę familijną jak sią t powo* 
4a iego poptochn przemówił chorąży ohełmski t ktiryorf 
1 Potockich podobno z Ignacym mar. wiel. kor. na pokojach 
królewskich. 

Wietf Dorohusk, parafjatna dzisiaj, w okręgs chałatskim, 
4»odiiosaa Sttehsdalakisb. I* >• 

Wspom. Rui. T. I. 4 3 
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wid2ialem przed pałacem odwach^ złożony ze 
dwunastu żołnierzy, z podoficerem i szyldwach 
idiodzfcy około dwócłi organkówt które stały 
na lawetacłi podobnych jak u armat. Szczegól- 
ne' to narzędzie wojenne, którego wojska pol- 
akie starego autoramentu używały: były to rur* 
ki z broni ręozjaej, od najdłuższej w frodku u* 
mieszczonej, schodziło po obu bokach do rurek 
długości pistoletów małych, jedu!) odkrytą pa- 
newką z sobą połączonych dwadzieścia pięó 
rurek składało jedne organki: wystrzał wyrzu* 
cał dwadzieścia pięć kul, lecz nabicie powtórne 
mozolne i wiele czasu zabierało. W domu mo- 
jej babki, żadnego uzbrojenia nie było, nńesz* 
kała spokojna, ufna w Bogu że nic się jej złego 
nie stanie. 

" Moi nauczyciele kwapili się z wyjazdem do 
Lublina, bo każdemu jest milsze towarzystwo 
Indzt większe, przemienne i zawsze sięi odświe- 
żające, i gdyśmy stanęli w Lublinie, nie pamię- 
tam już zjakiej okoliczności, ojciec mój zamyślał 
dać wielki obiad z balem i tańcatnit podobno 
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chciat wreto^rać w dzień imienin, marszałka try* 
bunalsk^ego, lub moi^ to było z innej jakiej 
przyczyny. Przygotowania zaczęły się trzema 
dniuuii naprzód. Ja blisko kwaterujący kuchnr, 
bo t}'lko sień przedzielała nas od izby wielki^ 
kuchennej, bytem świadkiem fantazji kuchmi- 
strzowskiśj, wielkiem dziełem talentu swego za- 
jętej i z przedpokoju naszego przez sień przy 
otwartych drzwiach, na całą* radękuehmistrzow- 
ską spoglądałem. Pod przewodnictwem albo- 
wiem naszego kuchmistrza Adamowskiego jalco 
gospodarza^ zebrali się kuchmistrze wszystkich 
panów mieszkających w Lublinie ze swemi pod- 
rfcznemi kucharzami i kuchtami, wszystko to 
w białych fartuchach z biatemr szlafmycami na 
^głowie, czysto przybranemi. Nastąpiła wielka 
rada gastronomiczna, nirniesiooo papier i kała- 
marz, jedni przyjęli na siebie przysposobienie 
zup, drudzy mię^siwa, zwierzyny, ryb» galaret, 
paKstetów, iegumin, ciast, przystawek, czem ka- 
iden z osobna z kuchmistrzów miał się.zatra- 
duto ze iwą czeladzią; gdy to. wszystko na ce- 
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tA pisano i wypili kilkaDaście butelek wina dU 
podniesienia wyiiszegu gustu, Adamowski po- 
fisedł upewnić mego ojca, że wszystko w naj- 
wyborniejszym guście będzie. — Za powrotem 
Adamowskiego, wyniesiono sześć fasek masła, 
kudity postawili je w rzęd na stole, a dobywszy 
nożów, zręcznie obdęli obręcze, opadłe klepki 
poszły na podpał, a masło stało ogołocone do 
użycia. Zaczął frię wielki ruch kuchenny, bUcza* 
ły stolnice od noźów w rozmaity takt zasieku- 
lących; potrawy które się nie udały, szły wryn* 
sztok, brano masła podostatkiera i do potraw 
i na podpał drew po mału palących się, co by- 
ło dokończonem wynoszono do spiżarń. Ada« 
mowski sam nic nie gotując, pilnował smaku i 
okazałości potraw: mało natenczas leguminuży* 
wano i jarzyn ogrodowych. Cała sztuka kuchar- 
ska była na smacżnem podaniu mięsiwa, zwie* 
rzyny i ryb. 

Adatnowski chcąc się odznaczyć z talentem 
swojej doskonałości gastronomicznej, na przy- 
stawkę ^ka przyamak) urządził flaki wołowe. 
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kiórych jął po stołach wystawnych nie używa- 
no, zaręczył jednak memu ojcu, że goście będ% 
oblizywać paluszki, tak się im ta potrawa podo- 
ba. Istotnie gdy niespodzianie przysmak poda- 
no na stół wystawny, sprawiło to najprzód 
podziwienie, lecz kiedy niektóre osoby wzięły 
^ przez cieką woóć i znalazły smak doskonały, po- 
wstało żądanie powszechne dzielenia się choó 
po odrobinie tej potrawy, dla poznania smaku. 
Takie koncepta kuchmistrzowskie uchodziły ja- 
Ico zabytki starodawnych zwyczajów, kiedy to 
^n^f ptastwo i ryby, z wielkich pasztetów 
wyskakiwały, wylatywały i wypływały żywe, 
« kuchmistrz przepraszał że nie dogotował; by- 
ły to krotofile kucharskie. 

W dzień obiadu i balu, cukiernik stroił naj- 
okazalej salę na prawo od ogrodu Targowskich 
w któr^ miały damy zasiąść i dwie inne sale 
w stołowe ozdoby przybierał dla mężczyzn. — 
W ogrodzie zaś pod pryncypalną salą, stanęła 
rota grenad jerów Czapskiego, do dawania ognia 
W eauisie toastów, orkiestra umieszczoną była 



Digitized by 



Google 



1^ 

w sieniach webodowych, atoły były nakryte na 
OBób trzysta. 

Gdy goicie zaczęli się zjeżdżać^ kawalerowie 
pełnili awoję powinność, wprowadzali damy od 
schodów do pokojów bawialnych na lewo, męż- 
czyźni jedni byli obecni w pokojach dla kobiet 
przeznaczonych, drudzy zajmowali miejsca swo* 
je w salach jadalnych. 

Znajdując się z Aubrym i bratem Ludwikiem 
w sali jadalnej przeznaczonej dla dam, przypa* 
trywałem się pięknej dekoracji stolu^ na któ- 
rym stała piękna bronzowa fontanna. Miała ona 
wytrysnąć po skończonym obiedzi^^ ale dotknię- 
ta przez pana Karczewskiego wnuka p. Leona 
Kulikowskiego, wytrysnęła przedwezetoie, zla- 
ła część stpłu, narobiła ambarasu cukiernikowi 
i ]!iiemało zabrała czasu w przemianie ozdób* 
• Pamiętam własny koncept Ludwik się cze- 
goś rozpłakał; wtem podkomorzy Kunicki wcho* 
dząc zapytał się mnie: 

— Go to za dżiacko płaksiwe? 

Nie chcąc przywali się że to giój brat, odpo«< 
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wiedziałem iż to jest dyhmego ojca I narobiłem 
sobie duło ambarasa: przez lat kilka praeiłado* 
' wano mnie tym konceptem. 

Przy końou obiadu, g4y się zaosęły toasty, 
wszedłem do ogrodu Targowskich, gdzie kom* 
panja grenadjerów ogniadawata. Pi^ny ti> byl 
regiment grenadjerów Czapskiego, sktadałi go 
Mzie z wolnfcgo zaciąga; byli to olbrzymy^ 
pięknej postawy, mundur i kurtki granaikiwe. 
z obszlagami i rabatami amarantowemi^ szata- 
wary białe z lampasami amarantowemi, lećkrwer^i 
Id białe, kaszkiety z blachy mosiężnej .niskie^ 
rozłożyste, cięjfckio z dwiema tari^zami z przodu 
i odwrotnie, dwie kity czarne w iuki zwinięte^ 
a trzecia z po6rodka nich biała, steroz%ea, wsey^ 
stkie z włosienia były. Oficerowie mietłkapelu^ 
sze stosowane z kokardami czamemi i pióramt 
kapłoniemi. — Gdy podoficer włożył na mnie 
swój kask, chociaż mniejszy ijekszy od żołiii0r<> 
skiego, utrzymać go przecież nie mogłepi. Ten 
regiment przed reformą, czyłi m starym jeszcze 
autoramencie zostający, nie zDał> innej jAutbyi 
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jak utrzymywać hauptwaehy, patrolować i ła- 
pać w nocy hultajów i na wiwaty strzelać^ 

Po uprzątaieniu stołów, tańce rozpoczęły aici 
w pierwszej sali bawiono się do doia^ a nito 9ię 
taace zaczęły^ spalono mały fajerwerk, w ogro** 
dzie l]\argowskich, bez rac i latających ogniów* 
bo ogród naokoło był zabudowany domami' 
dcewntanemi^ damy z okien sali tańców tem« 
fajerwerkowi przypatrywały się. 

Następnie byłem na obiedzie u deputata lu-v 
bełskie Jastrzębskiego: zajmował on oficyny 
ksią^t Lubomirskich, gdzie piękny pałac byl 
wrotnie ostatecsnejbez dachu, na drugiem pię- 
trze gdadeniegdzie wyglądały marmury i mo- 
za^i ścian, uszkodzone kolory i płaskorzeźby i 
sztukaterje, wszystko to z.namionowało nowszy, 
gust architektury, w podziemiach miesakaU u* 
bołsi i żebractwo, a nadto przechowywały się 
tam złodziejstwa po zaniedbanych lochach. 

Dwaj przyjaciele koledzy, ojciec mój i Try* 
polski, byli rśsem sobie drużbami, majfc świę-* 
tego Ignacego zą patrona* Trypolaki więc Or 
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śmśdcsyt się z tero, że ebce obchodzić iroiei!^* 
Dy ojca mego, a więc i. własne awoje. Ziąd ze- 
branie się obywatelskie u niego było równie U* 
czoe, obiad i bal odbył się tym samym porząd- 
kiem^ jak powyiej opisałem* z odmianami tyl* 
ko stołu w ozdobach, których był wynalazca 
niezmordowany cukiernik. 

Zjawił się w Lublinie znany podówczas wzie^^ 
miach koronnych, wirtuoz na skrzypcach zna- 
komity, obywatel Praimowski, który był przy* 
jacielem ojea mego. Przybywał dla spraw swo« 
ich watoycfa, mających się sądzić w trybunale. 
Chcąc tedy zwrócić na siebie uwagę deputatów 
i uzyskać stronnictwo kobiet, zawsze potężny 
wpływ mających na umysły mężczyzn, tembar* 
dziej, źe miał sprawę z przeciwnikiem, mającym 
powagę w kraju, umyślił dać koncert dla świe^^ 
tnej publiczności lubelskiej, i prosił żeby mu na 
to pozwolono sali pałacu Potockich, na co chę- 
tnie mój ojciec i Try polski zezwolili. 'W dniu 
koncertu, o południu, przybył Prażmowski, o« 
brał salę od ogrodu na koncert, drugą na lekką 
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kcrfaej^, na sali koncertowej uszykował dira 
wędy krzeseł w pótkole, pulpity muzyczne sta* 
nęły od drzwi vfchodowych z sieni i zajct stf 
próbami orkiestry. Ale szparki i niedierpliwy* 
tłukł, wypędzał niezdatnych muzyków, nakoniec 
kiedy dobrał sobie umiejętnych, próby sały do- 
brze. Nad wieczorem zaczęły się zjeżdżać da"- 
my i zajmowały koło 2 krzeseł przygotowane, 
w końcu przybyła wdowa pani Jałowicka z do- 
mu Tarnowska, potym Strojnowska (12), pam- 
to bogata jaśniała brylantami i stąd zajęła pier* 
wsze miejsce pomiędzy kobietami. . .Rozpoczął 
się koncert, prym grał Prażmowski, orkiestra' 
akompanjowała; za każdym passażem^brawoo- 
gromne powstawało. 

Wtem wszedł syn pani Jałowiekiej^ pielonej 
postawy młodzieniec, tylko co pocztą przybyły 

(12) Mowa tutaj o Wałerjsnia Strojnowskim , itórega 
właśnie małżeństwo to tJałowicki^ głównie zbogaciło. Stroj- 
aowśki wtedy podkonoorsy boaki jako poseł wołyński w r, 
4788 naleiał |akż« do niyj celniej szych mĄ^cóyf sajwowyoli^ 
Człowiek bardzo roinoany i aalor, umarł aaoatorem Cea. 
Boa. J. B. 
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zWnsMwy^ ale ujrzawszy matkę swojf wścod* 
ku zgromadzenia siedz^ą^ poszedł wprost do 
niej, ucałował jej ręl<ę^ a wszystkim damom sie^ 
dzącym w półkolu ukłonił się i wyszedł potem 
do towarzystwa stojących mężczyzn. Powstał 
na to szmer przychylny dla Jatowiokiego mię- 
dzy zgromadzeniem mężczyzn, których jcachwy- 
cała piękna postawa młodzieńca, jego grzacz-' 
Ilość i ukłon zgrabnie zrobiony całej publiczno-' 
ścL Notuję ten wypadek dlatego, że odtąd u* 
stała moda bezwzględnie całowania po kolei 
kobiet po rękach, czy się je zna czy nie zna; 
Odbiera te hołdy już tylko gospodyni domu i 
starsze osoby z familji, dla reszty kobiet do« 
syó było ukłonić się. Jałowieki zdaje ini się 
był Kazimierz, umarł bardzo młodo* 

. Po skończonym koncercie* damy weszły do 
sali {^zygotowanej do lekkiej .kolacji, złożonej 
z cukrów, lodów, wspaniałych galaret i ciai^: 
po wieczerzy zamienił się koncert na tańcujący 
bal, bawiono się na nim aź do dnia białego. i 

Ogród Targowskioh niewielki, w środku mia*^ 
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sta położony, był schadzką powszechną, nad- 
wieczomą dla całego pięknego świata labelsktego, 
niekiedy zebrana publiczność przepełniała go. 
Znajdowała się tam pod daszkiem kręgielnia, 
najwięcej uczęszczana przez niemców majstrów 
i czeladników, obok niej piwniarnia gdzie na piwo 
grali. Dalej ptaszek na sznurku uderzający 
w tarczę, po której wystrzał z małej armatki 
następował; płacona tu od wystrzału po pól 
złotego. W drugich miejscach parę huśtawek, 
karutet o czterech siodłach źle urządzony^ czę- 
sto guzy jeżdżącym udzielał. Altankii z powo* 
ju, ławki ogrodowe do odpoczynku, cały ob* 
wód tego ogrodu był otoczony domkami, nale* 
żąeemi do p. Tai^owskich, gdzie była i winiar- 
nia, co niemało dochodu przynosiła, nad wie-» 
CMr można było widzieć oficerów kawalerji na- 
rodowej i bogatą młodzież tam hąrcującą na pię* 
kaych i dzielnych koniach. 

Drugie miejsce przechadzki było pod samem 
miastem, niedokończony wał, po którvm się 
przechadzano; tam na jednym wieczerze pozna- 
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łem dwóch panów Dmóohowskieh dependentów 
przy jednym mecenasie^ później oba bracia zo- 
stali pijarami, lecz jeden z nich w Warszawiep 
za rządów pruskich zrzucił sukienkę duchowną, 
oienił się i należał do najuczeńszych polaków 
(13). Często nas odwiedzali, lubili rozmowy 
z ks. Kowalskim* duch religijny widać że wtedy 
im przewodniczył. 

Aubry zabrał znajomożó z francuzem* które- 
go nazwiska zapomniałem, a który miał żonę 
polkę i córki młode, piękne panienki. Sam ów 
francuz mówił dobrą pokzczyzną, utrzymywał 
pensjon ze znakomitych obywatelskich synów, 
było ich tam u niego kiUcunastu^ jedni mego 
wieku, drudzy byli starsi odemnie. Najwięcej 
tam się zaprzyjaźniłem z moim rówiennikiem, 
panem Ksawerym Zalewskim z Podola, znałem 
też Wawrzeckiego, Pocieja i Jagmina z Litwy, 

(4 3) Autor nrylLsi^ i fiJątt Moby. Nie może l«l«i tfć 
w żtden «pof 6b mew« o paQ» Kf awerym ttomacza Iljtdy, 
1itóryjaiprzedr.47S8by! pijarem, a za sejmo ctteroletniego 
jot fVę •eJ^olarytował i był probofzccem kolfkitt la prpl^- 
cją KottiiUja. ^* B. 
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z Lubelskiego Scypiona^ ŻWana, z Wołynia Pru- 
8zy oskiego, Łeduchowskiego i MalachowskiegOt 
z któremi los nie dał mi później zręczności wi- 
dzenia się i przepędzenia kilku oliwił czasu w mi- 
łych prz) pomnieniach naszej krótkiej znajomo^ 
śai, które zawsze są mile. 

Moi nauczyciele uczęszczali często do tego 
poznanego domu, w czasie dni rekreacji stu- 
denckiej. Nauczyciele prowadzili między «ob% 
rozmowy naukowe, osobliwie z ks. Kowalskim^ 
jBL ja bawiłem się, biegałem po dziedzińcu, gra- 
liśmy w piłkę i często scłiodziłiśmy się nawałach 
lubelskich, gdzie zabawy studenckie nie miały 
swobody, przechodziliśmy się poważnie, każdco 
z 049 prawił o swoich miejscach, zabawach^ ro- 
dzicach, krewnych, na co tylko zdobyć się mo- 
gliśmy. 

i Pod bytność naszą w Lublinie^ dwa wy- 
padki szczególne spotkały dom tego .francuza» 
pierwszy, że służalec studencki nnbroi wszy, spo- 
dziewał się kary i chował się na belce w wozowni, 
aby gniew francuza pierwszy przeminął; wtetm 
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nadbiegła chmura^ piorun liderzyl ^ gałkę to- 
eson^ i zielono pomalowaną zdobiącą dach staj- 
ni i wozowni, i tę zapali), i w ten moment drugi 
piorun w tęż gałkę uderzył. Sam patrzałem na 
to, jak gałka podpalona i okopcona, przestra^ 
szyła winowajcę, jakspadtzbelki, potłukł się« na- 
bawił kłopotu i kuracji bezskutecznej, bow kilka 
dni umarł. Dom ealy tyle był przerażony tym 
wypadkiem, że pani metrowa wziąwszy go zazłą 
mvóibę i przepowiedni.^, o mało życia nie straci- 
ła, co nas pozbawiło miłych dalszych odwie- 
dzin. 

Drugie zdarzenie o któreni słyszałem tyłko, 
że żydzi zł^zieje dobrali się do składu francu- 
za i znaczne szkody w sprzętach zrobili, a naj- 
większą szkodę w zbiorach numizmatycznych i 
ehoć złodzieje poszukiwani zdołali sami ucieCf 
«^odę jednak całą odzyskano. Numizmaty od- 
jiieBMMio do marszałka trybunału i tam wiełe o- 
'r<ó^ oglądało 1^ staro pieniądze, wprawdzie sam 
kh pie widakrfem, ale mówiono że były to ka- 
^wałkt złota i srebra rąbaoe, od czego poszło aa- 
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ZfHTłsko rubańcdw, apóźoiej zamieniło się naru- 
Ue. Rubańce te były jedne okrągłe^ podlugo- 
watę, kwadratowe, trójkiitne, a drugie okręgte 
z zawiniętemi trzema bokami, miały fwmę ka* 
pelusika trójk^towego, na nich były wybite 
drobne punkta lub kólk^ wklęsłe^ które zape* 
wne oznaczały wartość kruszcu lub zamienne 
oznaki. Miało się tam znajdować wiele monet dro- 
bnych z wężykami, żmijami i postaciami dziwa- 
eznemi. Uczeni ówcześni odnosili te pieniądze 
do odległej starożytności słowiańskiej. Francuz 
będąc wprzód guwernerem po wielu domach o- 
bywatelskich,^ zebrał je prawie bez zachodu; 
jako amator, nie chciał odstąpić numizmatyki 
swojej nikomu, chociaż byli ochotnicy coby mo- 
gli dobrze zapłacić. 

W wieku dziecinnym wrażenia śmierci siloid 
4ziałają na umysły Będąc na mszy u ojców ka- 
pucynów, lyrzałem na katafalku w odkrytej 
trumnie^ leżącego młodzieńca, pięknej twarzy; 
widok ten wielkie na mnie zrobił wrażenie i prze- 
strach, a gdy w nocy usnąć nie mogłem, bo 
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ci^gld stał mi w oczadi widok t^o młodzień-* 
ca zmarłego, ksiąds Kowalski to 6postr2»eg2 i 
wszedłszy w rozmowę ze mnę, pytał się oprzy*^ 
cszjnę bezsenności i gdy mu ją opowiedziałem, 
łagodnie mi wykładał tę nieodzowność natury 
ludzkiej) że kto żyje, umierać musi. I odtąd jak 
tylko się dowiedział że odbywać się gdzie bę-, 
dzie znak<»nit8zy pogrzeb, co często trafiało się 
w mieńcie przyłudniejszem, wszędzie mnie z so- 
bą prowadził, abym się powoli oswajał z temi 
widokami smutnemi. Wprowadził mnie więc 
naprzód do grobu w kościele oo. kapucynów^ 
tam widziałem grób książąt Lubartowiczów 
Sanguszków, stały dwie trumny lakierowane 
z herbami fąmilijnemi i dwie mitry książęce zmo- 
siądżu położone na wierzch trumien, był to oj- 
ciec i syn, a dziad teraźniejszych książąt Eusta- 
chego w Slawude i Karola w Zastawiu miesz- 
kających (14). CSiało starego nam pokazał; ko* 

{\i] Kaiąie Paweł S«Dguftzko marsz, w. HI. umarł 4750 
i żona jogo Barbara a Dnaioów zmarła 1791. oraz synowie 

Wspom. Rui. T. I. U 
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ści twarzy pokrywała jui dobrze pociemaiała 
skóra, reszta zaś ciała była zepsuta; syna zaś 
trumny odkryć nie chciał, pokazał nam za to 
ciało w habicie kapucyńskim małego książęcia 
w ósmym rokd życia zmarłego, zupełnie nie ze- 
psute. Grób czysto utrzymany^ okna niemałe, 
jasno oświecały grobowiec, było tam i więcej 
trumienek małych. Ten kościół i klasztor i ob- 
szerne groby pod całym klasztorem, fundowali 
Sanguszkowie. Następnie wesdiśmy do grobu 
powszechnego, który nie był tak dawny, tru- 
mny tam stały jedne przy drugich wporządkut 
kosztowne czas uszkodził. Widzieliśmy kilka 
ciał całych zupełnie świeżych. Po bokach stały 
stosy truihien jedne na drugich; stare ustępo- 
wały miejsca dla nowo przybyłych. Cały ten 
grób ociemniony, za pomocą świecy mogliśmy 
tylko oglądać. Es. Kowalski życzył sobie wpro- 
wadzić mnie do grobówojców zakonników, lecz 



jego Jóief Ukże marss. w. lit. zmarły 17^* > Janoaz miecz- 
nik lit. umarł ^75, oprócz innych Sangnazków spoczywa- 
ji| u kapncynów w Lublinie. J. B. 
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kapucyn nątn tego odmówił. Jak słyszałem że 
sakonnicy reguły św. Franciszka bez trumien 
w grobach spoczywają. Wszędzie czysto, po- 
wietrze zdrowe, świeże, starannościągorliwą za* 
konników utrzymane. 

Raz ze snu nocnego, przebudzeni zostaliśmy 
blaskiem światła od pochodni i hukiem janczar- 
skiej muzyki: byłato serenada. Deputat Try- 
polski znajdował się na obiedzie u kogoś z przy- 
jaciół, gdzie kobiet w towarzystwie nie było; 
rozochoceni winem biesiadnicy, zamienili swoje 
zabawę na serenadę i poszli po mieście z muzy- 
ką, pochodniami, latarniami i odwiedzając kole- 
gów, przyjaciół, znajomych, zabierali wszyst- 
kich do swej kompanji, zaszli wreszcie w licz- 
nem zebraniu po mego ojca i obudzili go hukiem 
i muzyką. Musiał rad nierad nad wszelkie swo- 
je spodziewanie, wypijać zdrowie ochoczych i 
iść dalej w ich towarzystwie, które coraz dzi- 
wniej wyglądało, bo nie dając nikomu czasu do 
ubierania się, biesiadnicy nowo zawerbowanych 
prowadzili w szlafrokach, płaszczach, w połowie 
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ubranych. Eto tjlko był bezcennym z deputa- 
tów^ mecenasów* palestry i obywateli, wszyscy 
byli zaproszeni do tego wesołego zgromadze- 
nia, tak więc przeszło sto osób w nocy krążyło 
po ulicach Lublina i dokazywało^ aż dopiero ja- 
sny dzień zakończył tę pohulankę. 

Tymczasem piękne nadzieje otwierały się, 
sejm czynny stanowił instytucje pożyteczne 
które ożywiały tak radość powszeckn;^ całego 
narodu jak i mieszkańców Lublina. Mówiono o 
sejmie z największa radością, odżył dawny sta- 
ropolski patrjotyzm, przybrano dawne stroje, 
młodzież polska zrzudła fraki, przybrała żupa- 
ny, kontusze i czamary^ wynalazły się staroży t* . 
ne karabele, lite pasy i czapki kwadratowe zmie- 
lonego* aksamitu; wysokie, z barankami jasno- 
kasztanowatemi , wpadającemi w złoty kolor, 
zielony kolor czapek oznaczał nadzieję pomyśl- 
ności. Mieczniki oprawiali szable, karabele, pa- 
łasze i wielkie ze swego rzemiosła pożytki o* 
trzymywali. Ten zapał do pamiątek starożyt- 
nych nazywano szablomachją lub szablomanją. 
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Kłiogi z czasów Stefana Batorego pierwszeństwo 
miały przed inoemi. Brat niój stryjeczny Win* 
centy w tym czasie przywdział kontosz i uży* 
wat tego stroju, aż do pierwszego swego wyją* 
zdu do Wiednia. 

Sprawiedliwość i postęp w sądzeniu spraw 
w składzie trybunału tego, powszechnie chwa<^ 
looo: nikogo nie słyszałem żalącego się. Parnie*- 
tam tylko że w rejestrze spraw kryminalnych^ 
Charleóski ''za zabicie dominikana w Byszowie, 
został skazany na wieczne więzienie do Ka* 
mieńca Podolskiego; po podziale kraju odzyskał 
wolnośó. Zabójstwo odkryte w Ut dwadz^ó<»a 
cztery, popełnione na złotniku pnez czeladni* 
ka będącego w zmowie z żoną złotnika, zostało 
równie ukarane wiepznem więzieniem w Ka* 
mieńcu Podolskim, nikt przeto nie odniósł kary 
śmierci za tego trybunału. 

Przez czas pobytu naszego, przez pięó mie«* 
sięcy letnich, najpiękniejszej pory rano, zajęty 
nauką, a po południu ledwie nie codziennie od« 
bywając przechadzki po okolioadi Lublina, po** 
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kochałem to miasto* chociaż wiele szczegółów 
o niem przepomniałem. Całe położenie miasta 
wesołe i przyjemne, od wschodu z przyjazdu 
strumień czyli niewielka rzeczka zwana Bystrzy- 
ca, za ni% zaczyna się przedmieócie, dalej Sto* 
miany rynek; po prawej stronie ciągnie się do- 
lina, strumykiem przedzielona od Wieniawy* za 
4olin9 osada wiejska nazywana Czechówka. Zwa- 
liska i gruzy dwóch pałaców, świadczyły o sta-, 
roiytności grodu, w którym zamieszkiwali nie- 
gdyś magnaci polscy. Znajduje się tam kościół 
karmelitów bosych, byłem w nim w czasie od- 
pustui^ około niego zaczęte a niedokończone .wa- 
ły i kopy, pamiątki uzbrojeń w wielu przygo* 
dach miasta. Przyległa miasteczku Wieipiawa, Pia- 
ski, Tatary, zasiedlone były izraelitami, utrzy- 
mującymi winiarnie, to jest wina i inne trunki* 
miody, wiszniaki, maliniaki Przedmieście kra- 
kowskie niewielkie, było najpiękniejszą częścią 
miasta. Rynek nieforemny, złożony jednak 
z kilku piątrowych (domów, miał wiele pięknych 
gmachów, dumów i kamienic opuszczonych, pu- 
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styeh i w roinie lostaj^cych, kościoły i klaszto* 
ry jednak dobrze utrzymywane, nadawały temu 
imasttt jakąś okazałość i powagę. 

Kiedy ustala bojaźń rzezi i komety^ ma* 
jącej połączyć morze Czarne z Baltyckiem, 
w końcu sierpnia ojciec nas odesłał z. powrotem 
do Świerszczowa; nie byłem więc juiświadkieBi 
licznych balów i zabaw^ które przy końcu uświe* 
tniły trybunał, ani też nie widziałem Umity try- 
bunału, słyszałem tylko że deputaci województw 
polskich skromnie i oszczędnie utrzymujący się, 
uzyskawszy odstępstwo od deputatów ruskich 
ziem i województw, otrzymali po kilkaset du- 
katów ze skrzynki z luit sądowych zebranych, 
w nagrodę prac swoich. W kilka dni po limi- 
cie mój ojciec wrócił do Świerszczowa, w prze- 
jeździe swoim odwiedził go Ignacy Trypolski. 
Poznałem później Napoleona i Antoniego Try- 
polskich braci rodzonych deputata. Za tę po- 
sługę ojciec mój od ziemian swoich na następ- 
nych sejmikach, otrzymał laudum, to jest po- 
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dziękowanie, a ptzez króla został mianowany 
łowczym ohcłmskiin (15). 

Opisałem to wszystko eo w mej pamięci po« 
zostało, opuszczając drobnostki. Uwagi moje 
8% dziecinne, bo też przypomnienia moje z wie- 
ku młodocianego pochodzą, miałem bowiem 
w Lublinie dopiero lat dziesięć i to jeszdze nie- 
skończonych. 

~ ^15) 17 thtopada 4790 jak wyiój mówiliśmy. J. B. 
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Sloibanatrybattałsch, kontraktach, inna po doma^ib obywa-* 
talsktcb. ZacbwalsŁwo którama tradoo było zaradiić. Ronty 
po nlicaeh. Ustęp o frycowsnio. Kary. Mariialek słoiby i ja- 
go aasaaaorowia. 

Teraz opiszę usługę dworską psuów polskich, 
s własnych postrzeźeń i z opowiadania osób 
drugioht wiekiem dojrzalszych odemnie^ a nao- 
cznych świadków ówczesnego życia. 

Nic okropniejszego^nicszkaradniejszego w to- 
warzystwie ludzkiem wystawić sobie nie było 
można, jak za tych czasów, służalca panów pol- 
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skich zebranych na trybunał lubelska, jakotćż 
na kontrakty w Dubnie. Różne ich były nazwi* 
ska. Byli to kamerdynerowie, fryzjery, hajduki, 
strzelce, huzary* kozaki, lokaje, żapanowiikurt- 
kowi służalce i luzaki panów wojskowych, przy- 
stojnie ubrani, a nawet niektórzy z kosztowne- 
go sukna strój nosili, guzami srebrnemi i galo- 
nami ztotemi i srebrnmni i burtami jedwabnemi 
przystrojeni, przytem byli to ludzie piękni, do- 
rodni, zgrabni i dobrze utresowani. 

Druga klassa podrzędna składała się ze stan- 
gretów, furmanów, forysiów, masztalerzy, i to nie 
łączyło się z usługą domu, równie z ludzi zdro- 
wych, silnych, pięknych i dobrze wygadanych. 

W domowem odosobnieniu po dworach oby- 
watelskich, byli to ludzie uzdatnieni do swego 
powołania, znali służbę doskonale; wygadabeio- 
śmielone dworaki, grzeczni, usłużni, nadskaku- 
jący na skinienie pana lub gościa, przezorni i 
baczni, domyólni i uprzedzający w ttsługach 
2 przymileniem. Szkoda lub kradzież popełnio- 
na w domu obywatelskim, była hańbą dla ca- 
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łej słułby chrzisśćjańskiej i dopók^d nie odkry-* 
to jej, plama i zakał spadały na wszystkich 
dworaków, którzy znajdując się gdzie ze swyni 
panem w goicinie, bywali z pogardą za to nie 
wpuszczam do domu. Przytem pracowici, jeżeii 
nie byli to strzelce, ptaszniki, rybaki, każdy 
przynajmniej jakieś rzemiosło umiał, i byli z nich 
krawcy, szewcy, rymarze, stolarze, ten sieci wią-^ 
zał, ów koszyki wyplatał, a każden z nich ku« 
eharstwo umiał i wifcej byli poźytecznemi 
w domu, jak dzisiejsza próżniacka usługa, ohoó 
sowicie płatna. 

Tak było po domach obywatelskich, gdzie bat 
srogi wpajał w nich moralność, bogóbojność, u» 
niżonośó, grzeczność i łagodność. Lecz jak tyl- 
ko zgromadzili się dworscy licznie w Piotrkowie^ 
Lublinie i Dubnie, przybierali postać grozn§t 
złośliwą, i niechętną dla swych panó^w, stawali 
sif wrogami szkodliwemi dla swych właścicieli. 
Eraj polski nie miał natenczas instytucji poli* 
cyjnych i porządku wewnętrznego,^ nie zape-' 
wniał nikomu bezpieczeństwa i spokojnośd, siła 
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mię sdolna byta.odcprzeć, bez pośrednictwa roz- 
wagi i s^du, i chociaż marszałek trybunału miat 
powagę królewską, a wszystko jemu ulegało co 
było w mieicie i co było za miastem o milę, nia 
miał jednak straży wewnętrznej dostatecznej na^ 
to żeby mógł pokonać zuotiwi^śó służalców 
trybunalskich. Nie byio tego w Warszawie pod 
bokiem króla, bo tam marszałek wielki lub na« 
dworny ze swym sądem, ze strażą gwardji kró- 
lewskiój i municypalności, powściągał wszelkie 
zuchwalstwo, — Tu zaś marszałek trybunału^ 
z małą garstką wojska, najczęścićj wiwatowego 
nie był prawie w stanie poskromió nawet ulicz- 
nej swywoli. 

Jak się zjechali możni obywatele do Lublina i 
duża ilość służalców zebrała się, całe ich zgraje, 
dużo w mieście robiły huku. Gdy hurmem np. 
przybyli na jakie miejsce balu, obiadu i reduty, 
na teatr lub widowisko publiczne, zaswojemipa* 
nami i paniami, zająwszy przedpokój lub sień, 
lub też podwórze przy wchodzie do domu, za- 
ozynali gawędzić pomiędzy sobą. Wnet powsta* 
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wały między Diemi (Śpiewy, gwizdania i krzyki, 
które dawały się słyszeć w pokojach ale co ich 
to obchodziło? Opowiadają jeden drugiemu awy* 
czaję i zdarzenia w domu swego pana, jego iy* 
cie, sposób rządzenia się, a razem wyjawiają się 
tutaj najskrytsze tajemnice błędów i ulomnośd 
ludzkich, których świadkami byli, o których kie^ 
dykolwiek słyszeli. Gdy się paaowie zaczynają 
rozjeżdżać, wtenczas to było ich pole popisy wa*^ 
nia się z konceptami ostremi, sypią się naraz 
wyrazy najnieobyczajniejsze, sromotne, fzucają 
się przekleństwa, łają wszyscy karczemneini 
wyrazami, wymyślają na panów i panie, nieje* 
dnę tam elegantkę spryśnięto wodą z sikawki 
lub z piórka, sadzą osypano i nie jedna niewin* 
ność usłyszała wyrazy, których dotąd nie znała. 
Gdy słudzy przy panach swoich pełnią słuibę 
powinna^ jak być należało^ wtedy ich koledzy 
wyrazami najobrzydliwszemi przechodzących 
lią i niweczą. Nie było na to innego sposobu, 
jak milczeniem z cierpliwością na wszystko od* 
powiadać, ofuknąć się albowiem lub dać zaczep* 
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syć długo można było pamiętać. 

Kiedy szara noc uwalniała tych urwisów od 
usługi panom, wymykali się zręcznie na miejsca 
poprzednio jui umówionej i zapowiedzianej 
schadzki, i tam zebrani licznie, rozpoczynali 
swe hulanki, po szynkach, garkuchniach i in-. 
nych miejscach publicznych; tam obuwie, bieli- 
zna i fraki panów dodawały im strojów. Zgro- 
madzeni licznie żartowali sobie z rontu i zpatro« 
Iow wojskowych, bo niepodobna ich było roz- 
pędzić i zabrać niewielką sił% wojskową. Goto- 
wi byli zawsze sw%mnogońcią dać odpór, awra* 
zie zaczepki nie obeszło się bez rozlewu krwL 
Oficerowie rontu doradzali grzecznie, że pora 
nocna i że czas opuścić zabawy. Odpowiadali 
powszechnie: — „dzień pańskit noc nasza.^^ • 

Jednakże niedopuszczali się kryminałów, nie- 
przyzwoitości, kradzieży lub łupieztwa po u- 
licach i przededniem wracali do domów, aby po 
dniu nie poznano ich, lecz nieraz niewytrzeźwie- 
ni cały dzień nie byli zdolni do żadnych usług* 
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Napominani łagodnie przez panów, tłumaczyli 
się powszechnie tern, że niepodobieństwem im 
było uniknąć kompanji, bo by ulegli pogardzie, 
i doznali potem przykrego obejtoia się ze so- 
bą. Panowie zatem swoje nieukontentowania 
musieli miarkować, aby nie wystawiać się na 
gniew sług, bo łatwo w przeciwnym razie mo- 
gli narazić się na wielkie nieprzyjemności, gdy- 
by się np.ta służba zgromadziła kiedy na jakiem 
publicznem zebraniu, towarzysząc każdy swoje- 
mu panu. 

Jeżeli miał kto świeżo wziętego ze wsi słu- 
żalca, frycowano go na dworaka; jeżeli za co 
nie miał się wkupić do ich towarzystwa, po- 
wszechnie taki świeży sługa dworski musiał u- 
cierpieć wiele nim się wygadał, ukształcił i wy- 
tresował do służby, a gdy się już stał zgrabnym, 
pasowano go wtedy na dworaka, nie bez wy- 
szturchania boków, lub jeżeli fryc miał czem pła- 
cić, nie bez obfitego przynajmnićj utraktowania 
przyjaciół miodem. Szczególny to był zwyczaj 
starożytny w Polsce, że nietylko ludzie pod- 
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i^ładoi leoz i szlachta nawet ulegała jakiejć frj«> 
cowoe. Ktokolwiek z młodzieży wychowany na 
wsif nie okrzasany ze zwyczajami i niewiele 
roztropny z natury, przybywał pierwszy raz do 
miasta, lub przeprawiał się pierwszy raz przez 
Wisłę, starsi straszyli go starą babą którą obo* 
wiązany był całować w usta, lub s^ę wykupiona 
rogatce, albo promie na Wiółe. 

Gdy się więc zbliżano do tych miejsc, figla* 
rze dawali znak że mają fryca pomiędzy sobą, 
a fryca nakrywano derką lub radnem, mówiąc, 
iż go tu nie masz. Nic to nie pomagało, bo za- 
raz strzegący rogatki lub przewoźnik przy pro- 
mie zwietrzył — - biedaka Fryca wiec pod der- 
ką przytrzymywano, a frycujący postr(Hikiem 
przywiązanym do rękojeści, macał go, przyczem 
właóni ludzie z nim jadący pomagali frycówce. 
Szczególna zaś byłafrycówka wiślanych fryców, 
to jest flisów pierwszy raz idących na spław. — 
Powszechnie bernardyn w habicie przyczepiwszy 
brodę z kłaków, trzymał rzezak w ręku i z rę- 
ki w górę ciskał sieczkę siedząc w łodzi; szyper 
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Altom kani się wtedy ukrjwaó« mówifc te nie 
Hia żadoego fryca^ ale bernardyn nie w ciemię 
bity, poczuł ie j^st, i wołał głośno: 

— Dawajcież mi tego fryca, będę golić gp 
rzezakiem od sieczki. 

Szyper wdbodził w iimowę z bernardynem i 
w ten sposób żartobliwy bernach kwestarz o- 
trzymywał jałmużnę w proddctach pożywnych. 
Nie była wolna od irycówki nawet młodziei 
szlachecka z wyższej klassy obywatelskiej) wsię- 
daie starsi frycowali młodszych^ aby ich wcze- 
śniej usposobić do towarzystw światowych, 
w inny to sposób, więcej z konceptem i delika- 
tnością odbywało się, ale bez tego było anirusz» 
a choć ^ były tutaj wyjątki, za to dla służby 
dworskiej frycówka była nieodzowną. Dziś tyl- 
ko z nazwiska ją znamy. 

Gdy się któren ze służalców odosobnił, arcttt 
go schwytał, żołnierze radzi, że zemścić się prze- 
cie mogą, zawiązywali biedakowi usta, aby 
nie krzyczał i nie powoływał drugich swych ko- 
legów do cbrotkj. Kary na włóczęgów nocnych 

Wspom. Rai. T. I. 15 
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były szczególne po od«vadiach i kiardegarducłi 
wojskowych, jako to koza, kot, kobyła za ścia*- 
n§, kajdany, łańcuss^. Kozę lub ko ta im-tem* 
nie żołnierz malował kred^ łub węglem, przed 
ścianą zaś leżał kamień niepodobny do dźwi- 
gnięcia. Włóczęga nachylał eię do wzięcia ka- 
mienia, natenczas żołnierz uderzał go batogiem 
lab laską kapralska tyle razy wiele :się to po- 
dobało oficerowi, i to Bię to nazywało „paść ko* 
zę lub kota^S i ztąd nawet poszło nazwisko ko- 
sy jako miejsca przeznaczonego na. więzienie 
łub czasowy areszt. 

Kobyła zaś była to na dwóch słupkach po- 
łożona przęśnica, ostrym '.kantem spuszczona, 
na której kazano siedzieć nocnemu włóczędze 
godzin kilka, niekiedy przywiązywano mu cię^ 
żary do nóg, dla większych cierpień kiedy na- 
dział na ostrym kancie. —* Zaścianek czyli 
trójkąt: urządzano ku temu w ?ręgłe. izb^ trze- 
cią ściaukę dowolnie zakładającą się, tam sta- 
wiano winowajcę i zabudowywano go nu godziD 
kilka* Ciężka to była kara, od której nieraz 
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miGenitfm^ się krwi przez usta, winowajca się 
oswobadzał. Kajdany były dla krymiDalistów^ 
łańcuszki dla wojskowych kawalerzyatów i 
szlachty, która się czasem nieprzyzwoicie znaj- 
dowała w nocnej porze. Młode chłopcy i ko- 
biety otrzymywały chłostę rózgami. Koza, kot, 
i kobyła były wielkim postrachem i hamulcem 
od rozpusty. 

Dawniejszych czasów (starych ludzi słysza- 
łem opowiadania) swy wole dworskich służalców 
odznaczały się więcej zuchwalstwem i prócz te- 
go był nawet rodzaj jakiś stowarzyszenia si^ 
publicznego służalców. Najwymowniejszego, 
najdmieflszego i najzręczniejszego, obierali z po* 
między siebie marszałkiem, reszta zaś fagasów 
przybierała tytuły deputatów z różnych woje- 
wództw ziem i powiatów, jak ich panowie. Stąd 
nie wołali się nigdy inaczój pomiędzy sob§ jak: 
panie chełmskij panie lubelski, wołyński, kijów* 
ski i t. d. i t d., tak zupełnie jak ich panovne 
deputaci u których służyli. Za uchybienie tego 
tytułu, zapominający płacił nawet sztrof, czyli 
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jak ouiiuywali basanuiek, który stanowił 
fiudnas oa (Mjatjkk 

Wylneiali też apomiędły siebie 8%d, a niar- 
szsłkowi doki^ przydawado diranasta aseac^ 
rósr. Pned temi panami lełał stos kijów lasko* 
wyeh, sfd ten obierał sotue miejsce powssedk- 
nie na ulicy najwięcej ucsęsscsanej. a gdy prse* 
diodził jaki dworak lub przejeżdżał stojąc sa 
powozem pańskim, marsiałek powoływał go do 
kołl^ podaw^ ma parę kijów do wyboru. Za- 
częto się więc bić wkije, jeżeli przybylec dostał 
w łeb od marszałka, odchodził swobodnie, je* 
żeli zaś sam dojechał w łeb manzałkaTobwoła- 
ny natychmiast zostiJ marszałkiem na j^o 
mielsca; gdyby zaś nie ehcM się bić i uciekaj 
naturalnie d«^dzano go, pokładano na zieoń i 
kijami bito. 

Panowie me zabraniali służbie tćj zabawy, bo 
pewno nicby nie pomogło, owszem sami nieraz 
pr^patrywali się tym walkom, zachęcali do 
nich, nawet nagradzali i chwalili walecznych. — 
Nie było to jednak bez celu i pewnego pożytku 
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dla kraju^ dworacy albowiem wyuczeni w biciu 
się na kije, wrazie potrzeby potem dzielnie wła- 
dali szablą. Jedna tylko była nieprzyzwoitóśó 
wtem, żejeżeli kto z podróżnych przejeżdżał blis- 
ko koła, bywał także zatrzymywany, a słudzy 
musieli się stawić do koła i wybić się koniecznie 
z marszałkiem, lub pan musiał dać na piwo wa- 
lecznym aby mu czasu darmo nie zabierali wpo- 
, droży. 
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RÓŻNB RLASSY PRÓŻNIAKÓW W LUBLINIE I W KRiJU. 



Żebraoy i laohwaUtwo ich. Draby. Bajane E bajarki. Ria- 

ciywiate próżniaki. Poboźoe próżoiakL Pielgrzymi i ka- 

pnioy. 

Smutny widok żebractwa, kalectwa, starości 
w mnogiśj liczbie zebranego razem w jednem 
miejscu, utkwił głęboko w pamięci mojej i dał 
nawet mi powód do badań późniejszych w wie- 
ku dojrzałym. 

Polska przy bliskim upadku swoim, używała 
swobód błogich, które nietylko były udziałem 
wyłącznie samój szlachty, lecz służyły ogólnie 
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wsssystkiin klaesbm narodu. Dostatek żywnością 
handel i przemysł swobodny, cła i podatki 
graotowe nie wielkie i do osób nie przywiązane, 
nie ci^tyły na ladzie pracowitym i w tak po- 
myślnym bycie całego kraju, przy obfitości i 
rzeczy wistem bogactwie, takie mnóstwo wzras- 
tało i pomnaż^o się żebraków i kaleka iż tru* 
dno by dziś było nawet uwierzyć, żetylepomif- 
dzy ludimi^ mogło się nędzy zmieścić. Tem ie- 
bractwem bywały napełnione wszystkie miejsca 
zgromadzeń publicznych, domy zabawy, kośdo- 
ły, ulice miejskie i trakty większe. Tak i w czar 
sie bytności mojój w Lublinie, gdziekolwiek 
przygotowania robiono do obiadu lub balu^wy^ 
stawniejszego, tłumnie zbierało się to żebrać^ 
two, dziady, baby, kalekie dzieci obojga płci, 
ślepi i kulawit pełzający i czołgający, uajokrop^ 
niej pokoszlawieni i to wszystko napełniało ult«^ 
ce, dziedzińce, scbody, utrudzająe gościom 
przejście. 

- Dzisiejsi filantropi, przypisaliby tę nędzę nid«* 
zawodnie arystokracji szlacheckiej, nieczułej na 
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cieppi%6% łudzkość^ obojętnej i zimnój na widok 
tak sprereczny wielkiej okazałości i nędzy najo*. 
kropniejszej, gdj tymczasem złe to pochodziło 
jedynie z diicha czaąu, było chorobą wieku i 
skutkiem upadku oświaty w Rzplitej. Pochodzi- 
ło to z braku instytucji mających nacelu utrzy- 
manie dobrego porządku pomiędzy mieszkań* 
eami. 

Gdy się więc zaczynają zjełdżać w Lublinie 
zaproszeni na ucztę, żebractwo ciśnie się tym^ 
czasem tłumami po jałmułnę i dopókąd ma na« 
dzieję otrzymania jakiejś ofiary, sprawuje się 
cicho, łecz na wychodzić gości pod wieczorną 
lub nocną dobę, gdy jahnużny nie otrzymało, o^ 
krywa przechodzących najokropniejszemi wy- 
razami i przekleństwami. I nie było środka na* 
wet uniknienta tej nieprzyjemności, bo jeieli da- 
na jałmużna dla jednych, dla drugicdi wystaE<» 
czaó nie męgła, otrzymujęcy mrukiem pacierzy 
wy wzajemniali się za dar wtenczas, kiedy dru^ 
dźy głośno złorze^li. Chociaż i to było po- 
wszechnym u nas zwyczajem, że kto przygotCK 
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wywitł się do uczty, ten db żebractwa przyspo* 
sabiał w kotłach gotowane krupniki i bM^BZcze, 
lub zamawiał jadło po garkuchniach. 

Żebractwo przybierało strój i odzienie naj-^. 
lichsze z gałganów i szmat poszyte, nosiło za- 
niedbane włosy i ciało straszliwie brudem mia« 
ło pokryte. Eażden żebrak opatrzony był dwie- 
ma torbami, butelk% lub tykw^ na wodę^ którą, 
na sznurku zawieszał, koncha żółwia służyła, 
mu za Byczynie do wody i za miski do jedzeniaci 
gdy im nagotowano w kotłach krupniku, każden 
żebrak w porządku przychodził ze swojem na* 
Gzyniem po udział, który mu należał pokarmu i 
niemało tam było trudności w rozdawaniu chle* 
ba, bo nie z potrzeby^ lecz z chciwości, jedea 
przed drugim wydzierał ofiarę z rąk dającego. 

Smutny to był widok w Polsce widzieć jakie 
to mnóstwo żebraków wlekło się po traktach i 
aapełniało cmentarze zwłaszcza około kościoła 
w czasie X)dpu3tów i po miejscach cudami wsłan 
wionych. . Cudzoziemiec podróżujący, móglią^ 
two posądzać szlachtę o ciemiężenie, włościani 



Digitized by 



Google 



334 

gdy tego wszystkiego była jedna przycina 
w próżDiactwte. 

Któżby to mógł ba wet pomyśleć, a cóir dopie- 
ro uwierzyć, że to żebractwo po większej cz^ 
tei było sukcesyjne, to jest pochodziło w spad- 
ku od naddziadów do prawnuków i dałej nawet 
Rodzice dzieci własne pozbawiali wzroku, wy- ' 
kręcali imc2stonki, ręce i nogi, koszlawili oał% po- 
stawę, szpecili twarze niemowlętom, aby swój 
bezecny przemysł, utrzymania życia wygodne* 
go, choć najpodlejśzego, zostawić dzieciom 
w spuććiznie. Byli żebracy co zamiłowawszy ta-^ 
ki sposób życia, w ozerstwości sił i zdrowia, za- 
puszczali brodę i wąsy czarnym włosem poro- 
słe, przez znane sobie sposoby, a mianowide 
ziłczałym smalcem włosy smarowali, aby wy* 
bielały; byli to młodzi starce z całą namiętno- 
ścią do wszystkiego złego, byli to mściwi filuci 
którzy za złe przyjęcie, nieraz domy szlachee* 
kie ogniem niszczyli, narzucając na mieszkań- 
ców wsi przestrach powszechny. . — Anietylko 
wioski i miasteczka, ale nawet sami oby watde 
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możni obawiali się ich zemsty.. Przyjmowano 
więc ich wszędzie, z całą wymuszoną czułością, 
cfedarsjano hojnie jałmużną w pieniądzach, m- 
kniach, obówiu i żywności, wszystko to oni fry- 
marczyli zaraz na pieniądze, nie opuszczając ni- 
gdy swych obrzydłych obdartych łachmanów. 

Wszystko to wprawdzie było skutkiem bez- 
rządu w Polsce i zbytecznej źle zrozumianej 
wolności. Niewiele pomagały usiłowania ducho- 
wnych, którym brakło zawsze poparcia środków 
policyjnych. Wyzwalając się albowiem z pod 
praw religijnych i moralnych, przekładając ży- 
cie doczesne a podług nich rozkoszne, ludzie ci 
pogardzali przyszłem i za nic je uważali. Pacie* 
rze zaś które nieustannie mówili, uważali za .ga- 
tunek monety, za którą należała się im jałmu- 
żna od przechodzących. Widzieć ich tjlko było 
w ustroniach wiosek i lasów po nad^ zdrojami 
wody czystej gdzie zebranych, a wyprawiają- 
cych sobie bankiet obfity, trunkiem ciągle pod- 
sycany: kobiety gotowały tam obfite pokarmy^ 
mężczyźni krzątali się 0£olo dostarczania po- 
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trzeb do ucaty, i gdy podjedli wszysoy i podpili: 
wtedy jedm na liiracb, kobzach, drunJsieh, pł«* 
ssosałkach i bębenkach takt wybijali, a drudzy 
tańce rozpoczyaaU, mieszając da tego wszy8t«> 
kiego pienia sromotne, nastf pole oddawali się 
ci .żebracy publicznie bezwstydnej lubieżooići. 
Nieraz dopuszczali się znacznych kradzieży i za- 
bójstwa na tych, co przechodzili lub przejeżdżali 
mniej uezęazczanemi drogami. Były to potwdry 
które urosły nie z przyczyn ucisku i nędzy, lecz 
$amowolnej swywoli, któtej niozem i nikt nie 
pohamował. 

. Nie B^mi wie^iacy i lud gminny oddawali się 
żebractwu. W znacznej części pomnażała liczbę 
tych wyrodków, szlachta chociaż saszczycona 
wszelkiemi prerogatywami wolności i swobódr 
a nawet i żydzi mieli swoje spadkobiercze i»^ 
bractwo^ bo wielu próżniakom życie swobodne 
i dostatnie bez pracy podoba się i pod pokryw^ 
ką nędzy nieraz ukrywała się rozkosz,, obfitośó 
i bogactwo. 

Drah^ był to próżniak i włóczęga, oszust i 
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szarlatan: za czasów bezrz^u polskiego, druga 
postać dobrze znajoma. Bandy tych łudzi prze* 
bi^aty całą Koronę i Litwę, a wychodziły po- 
wszechnie z Prus i z górnego Szląska. Ich po* 
wołaniem i przemysłem nie była pobożność; byli 
to owszem rzeczywiści guśiarze, wróibiarze, le* 
kami ludzi gminnych i zwierząt domowych za* 
jęci, zięczni do wróżenia strachu i narzucania 
isabobonów, któremi lud prosty mamili, a pra* 
wiąc mu o swej mocy czarodziejskiój, wszędzie 
bywali dobrze nakarmieni i opatrzeni na drc^ę. 
Ubiór ich rozmaity: można było poznać draba 
tjłko po czapce jednakiej fiormy ikoszturze 
u dołu opatrzonym w długie żelazno ostrze, od 
którego w górę całej laski miał być zwinięty 
bicz, co było jedyną im obroną od psów. Prze- 
biegali cały kraj w tym porządku jak dziś prze- 
diodzą węgry z olejkami i towarami. Każda 
banda drabów miała swego naczelnika i swoje 
brykę. Jeżeli taki naczdbik przybywał nadzień 
oznaczony do jakiego miasteczka, rozchodź 
się po okolicy jego draby, poiHsem zbierali się 
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do Dieg4> na miejsca z powrotem, każdy prasy* 
no8Z|C2ys^i które otrzymał ze aw^go przemyślu. 

Umieli rozmaite sztuki i oszukaństwa. Zapó'^ 
mocą piszczałki wyprowadzali z domów, sz{»cli- 
lerzów i stodół, myszy i szczury, wróżyli z dło- 
ni przyszłość i z rysów ciała, przepowiadali 
z gwiazd i planet pomyślność lub przeciwność, 
zaima wiali krwotoki, ukąszenia gadu ipsów wście- 
kłych, leczyli ucinaniem włosów rozmaite chor 
roby, z kartofli wróżyli najnieprzyjemniejszę 
zdarzenia 1 tak obmierzili prostemu ludowi tę 
pożyteczną roślinę, że wiele lat upłynęło zanim 
się oswobodził od tego przesądu. Przyznać mo- 
żna, nieomylnie drabom nawet niektóre dzisiej- 
sze zabobony gminu. 

Byli to powszechnie ludzie średniego; wieku, 
silni i zdrowi. Pojawili się w miasteczku lub wsi 
tak zręcznie, że mieszkańcy pospolicie nie pó? 
strzegali, zkąd pirzyszli łub którędy wesżli..ilia- 
ly przytem miejsce różneszarlataóskie koncep* 
ta. Nim się drab zjawił w jakiej wsi, w ciemną 
noc, gdy ludzie spali, nagle przerażs^o ich silne 
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ujadaDie psów; drab to był na szczudłach wy* 
sokich, biał^ ptaobti odziany^ na głowie ż la** 
tarnią ze wszech stron mającą otwory, na po** 
dołneństwo głów trojnch, co. przechodził ulicę, i 
przestraszał lud wiejski, byłotozapowiednic naj- 
icia bandy, bo potem pojawiwszy się w kilka 
dAi we wsi, już na dobre wypędzał drab czar- 
tów i upiory swojetni szeptami. Drugi koncept 
t^ch drabów słyszałem miał być taki: dla prze* 
rażenia ludu -prostego i tych osób nawet, kton 
wierzyły silnie w zabobony i gusia, w ciemof 
noc drab wszedłszy do osady za pomoce wabi- 
ków lub mając g)os usposobiony do naćladowa- 
łua zk)Tneszcz^o nocnego ptastwa puhaczy^ 
sowy i puszczyków, zabobonny lud przestraszał 
i później za wynagrodzenie znaczne, mieszkań- 
ców uwalniał. od maJ9C}neh się zióció okropny^ch 
przygód. ^ 

Dwory obywatelskie i wieśniacy szanowidi 
tych przechodniów z obawy, aby jakiej szkody 
znacznój im nie wyrzędztli. Nigdy banda dra^ 
bów przechodzących jednego roku, nie była wi- 
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dziana powtóroie w jednemmiejaGu; była tó ich 
polityka dobrze wyrachowana*. bo gdy ich gur 
ała i zaręczenia złych przygód skutku żadnego 
nie brały, nie odpowiadali więc nScomu za swó-» 
je szarlataństwa. 

Nauki, piękne taleata i nadobne umiejętnością 
były za sasów u naa w pomroce i przyćmienia* 
Miał wprawdzie naród uozcmych ludzi, ale co 
tylko było w mowie ojczystej, tern wszystkiem 
pospolicie wówczas wzgardzono. Nic dziwnego, 
alodziei nauki swoje pobierała w języku łaciń- 
skim, ówcześni uczeni dzieła swe pisali w języ* 
kn łacińskim, który nie dla każdego polaka był 
dostępnym. Brak tedy książek polskich, nie poz- 
awalał na rozszerzenie się oświaty. Taki stan 
rzeczy wyradzał nowe choroby wieku. W chwi- 
lach swobodnych od prac mechanicznych i ma- 
terjalnych, czemże mieli przodkowie nasi umysł 
swój zańlaó, zwłaszcza w wiejskiem i domowem 
samotnem pożyciu, osobliwie kiedy nastały dła- 
^e wieczory? Potrzeba było bajek słuchać wie- 
rutnych i czczych kłamstw, które nie mieściły 
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w sobie ładndij nanki, i ten to zwyczaj prcepę* 
dsania czaiu sięgnął ai do czasów mojego dzie* 
oiństwa. Powstawała więo nowa oiezoaiia do* 
tąd po dworaoh szlacheckich klassa ludzi, baja- 
rzów 1 bajarek. 

Sprawiali ten urząd starzy domowi słudzy, 
zadużeni i opatrzeni dożywotnim^hlebem, zwa- 
ni pospolicie gracjalistami* Do nich należało 
pleść państwu i dzieciom bajki i opowiadać zda- 
rzenia nadzwyczajne, które nie mają żadnego 
związku z prawdą i bez żadnego sensu i porząd- 
ku, zwłaszcza kiedy przyzywał ich stary jego- 
mość) lub jejmość, żeby się jako rozerwać w dłu- 
gie wieczory zimowe. Pamiętam to bardzo do- 
brze, jak prawiono omtedzifinym dziadku, o że- 
laznym wilku, o upiorach, widmach, czarach, 
czarownicach^ czartach, o złych duchach, not- 
nych marach, o błąkających się duszach, o du- 
szach w ciężkim grzechu na pokucie, o złodzie- 
jach, rozbójnikach, o pływających okrętach po 
suchej ziemi, o toczących się ognistych rydwa- 
nach,, da których jasnem światłem błyszczące 

Wspom. M. T. I. 46 
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giriasdy, przejeidiaty &ię po niebie % miejscs 
na miejsoe, o powstających hafeaeh bohaterów- 
które walczyły z sobą w powietrzu* 0'spadaj%- 
cych ognistych kamieniach z nieba, którbmi dja- 
bliciskalr na ludzi bogobojnych^ o skarbach pod- 
ziemnych na których sied^eli .djabli^ i tym po- 
dobnych bez końca bajkach. Za przykładem 
państwa, rozprawy te bajeczne, zaczęły bawić 
ich dzieci, następnie zajmowały liczną usługę do- 
mu i gmin wiejski. 

Ztąd łatwo sobie wnioski czy nió) jak tanieroz* 
sądna próżniacka zabawa, to marnotrawienie bez* 
pożyteczne czasu, mogło najsikodiiwsze wpły- 
wy wywierać, na umysły całego narodu. Stąd 
też to a nie z czego innego powstawały przesą- 
dy, zabobony, fałszywe przewidywania, obawy 
i lękliwość bezzasadna, która przelewa się nie- 
znacznie i niepostrzeżonym sposobem z pokole- 
nia w pokolenie i choć teraźniejsza oświata 
wstydzi się tego, wiemy przecie, że i dzisiaj nie- 
zupełnie się towarzystwo nasze oczyściło od 
tych rodzinnych zabobonów. 
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_ Rzeczy wlstych proiaiakąw^ n^mniej znale&ó 
moiaia było pomiędzy lodem gminnym, pracu- 
jącym przy roli lub przy rękodziełach, więcej 
tam bywało leniwców nieroztropnych którzy 
prędzej nieumieją z czasu swego korzystaó. Za 
to w stanie miejskim więcej znaleść można by- 
ło ludzi, którzy swe życie i zdolnoóci, obracali 
na filutersŁwa, aby żyć konceptem bez pracy. 
Ale najwięcej próżniaków znajdowało się w sta- 
nie szlacheckim. Że nawet próżniactwo było 
właściwe szlachectwu,, najdokładniej przekonał 
nas o tern Juljan Niemcewicz w swój bajce 
,,Człek izwierzęta>^ Niemało takoż znajduje się 
oszustów pomiędzy klass§ służalców, ekonomi- 
czną i dworską; pamiętając o sobie, próżniac- 
twem, lenistwem i przeniewierstwem, za dobre 
serce najczęściej się wy wzajemniają swoim pryn* 
cypałom. I powołanie też duchowne wszelkich 
wyznań, przemagającą liczbę próżniaków w łonia 
swem zawsze mieściło. 

Nie ubliżam i nie uchybiam bynajmniej sza- 
nownym ziemianom, choć najczęściej reprezen* 
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taotom całego narodu, gdy im to wyrzaeam. 
Niejeden z nich nie wie, czem jest i czeni być 
powinien w narodzie; przy dostatkach więc i 
moinodci osiągnienia naleiyt^o światła, często- 
kroć ziemianie nasi nie troszczyli się oto, w któ- 
rym ptmkcie ziemi mieszkajti i co jest poza gra- 
nica ich posiadłości ziemskiej, dary Opatrzności 
trwoniąc i marnotrawiąc bezpożyteczni edia siebie 
i narodo; oddani zbytkom, wiedzą tylko ze iyją, 
chcieliby bez pracy i zasług, posiąść wziętośó, 
poszanowanie i zaszczyty, honory i szumne ty- 
tuły, a gdy tego dostąpić nie mogą, stają się 
chwalcami siebie samych, otaczają siępodchleb- 
cami, swą zdolność i rozum na stopę pieniężną 
szacują, a pogardzają ludźmi myślenia i zdolno* 
ści umysłowej, stają się pasożytami oświaty i za 
dzisiejszym postępem nie idą. Gdy więc to piszę, 
co czynię będąc niegdyś ziemianem i w części 
sam winnym próżniactwa, wolę z pokorą świę- 
tą na siebie to wyznać, jak słyszeć zarzut z ust 
mojego czytelnika „piszesz na próżniaków ooy- 
wateli, gdy sam nim byłeś i jesteś.'* 
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Klaasę próżaiaków ciakży pocUieUć na dwa 
gatunki główae, z których wynikają liczne roz** 
gałęzienia. I tak pierwsza kJassa jeat próżnia^ 
ków z własnej cbęci i woU, druga klassa pró«- 
izuaków powstaje z wad umysłowych* jak s% 
bowiem kalectwa ciała rozmaite, tak są i kalece 
twa umysłowe w różnych własnościach i gatun^ 
kach. Nad kalekami umysłowemi należy litować 
się, ponieważ cierpią przez błąd natury, mą 
z własnej chęci i woli. Jest żebractwo wyższiśj 
klassy ludzi, zwanych honorowemi, co to nie 
ómieją prosić dla wstydu, a wiele wypaag^*- 
ją, i nad temi co oswojeni ze wstydem z poniżę^ 
niem siebie samych, przyjmują żarty, drwiny i 
urągowiska aby wziąć tylko jałmużnę. Otóż po* 
trzeba uważać, do której ci więcej należą klas- 
^y^ to jest czy do rzeczywistych próżniaków 
czy też do kalek umysłowych, lub też czy ule- 
gli czasowo ludzkim przygodom, np. niedoli, bo 
jeżeli jest rzeczą godziwą i świętą wspierać cier^ 
piącą ludzkość, przeciwnie nienależy wspierać 
dobroohętnie lenistwa. 
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Było próżniaków mnóstwo za młodocianych 
lat moich: w każdym domu obywatelskim mo* 
ina ich %yło zastać po jednemu, a niekiedy i 
kilku razem, niezdolnych nawet do jakiegobądź 
z sobą towarzystwa. Pzienne ich zatrudnienie 
było jeść, pić, spftć i fajkę palić; jedni milczeli, 
obojętni na to co ich otaczało, drudzy gawędzili 
bez sensu, łgali bezkarnie o swoich zdarzeniach 
i rozwozili po domach sąsiedzkich bajki, plotki, 
fałsze, obmowy i stawali się powodem poróżnień 
familijnych, a nawet przyjaciół. Z rewolucjami 
kraju, liczba ich straszliwie się pomnożyła i te- 
raz znajdziesz ich podostatkiem nawet obojga 
płci, co krążą ustawicznie, aby czas u kogo6 
wymarudzió. Są to rzeczywiści próżniacy. Lecz 
kiedy się kraj w części, z tego rodzaju próżnia- 
ków oczyścił, powstało honorowe więcej wy- 
kształcone próżniactwo, więcej szkodliwe ludz- 
.kości jak dawniejsze, to jest szulerstwo, namię- 
tność- grania w karty, tolerowane i przyjęte 
w wyższych towarzystwach, i prócz tego poja- 
wili się ptóżniaki z literatów, wierszoklety, któ- 
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ny oddani w^^ącsnie swemu rzemiosła nieprzy^ 
kładają się niozem potytecznem dla społeczeń- 
stwa narodowego. 

Kaoc2»)i świadkowie w starości swojej, gdym 
ja był mlody^ opowiadali mi iż dawniej jednak 
było jeszcze większe natcęetwo żebraków i włó- 
częgów w kraju. -^ Byli u nas pielgrzymi co 
Ąo np. do stolicy -apostolskiej corocznie podróż 
swoją odbywali, co zachodzili nietylko do Rzy^ 
mu ale i do miejsc szczególnemi cudami słyn- 
nych. Nie byli to już żebracy, ale jednak że* 
brali i wszędzie gościnnie przyjęci, opatrjm^ani 
bywali na podróż. Ubiór ich skromny różnił się 
od powszechnego; nosili albowiem dwie sakwy, 
na ramionach zawieszone, tłómoczek na plecach, 
kij u góry zagięty u dołu zaś z koszturem że- 
laznym* który przewyższał wzrost samego pieU 
grzyma, dalej pas szeroki skórzany, opatrzony 
azabaturami, kapelusz czarny z dużemi skrzy-* 
dłami, który osłaniał od niepogody i skwara 
słońca, dał^j mieli z sobą garnek, tykwę, kon- 
chę, łyżkę i nóż, które stanowiły tały porządź 
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podroinego. Piełgrzpni ei mieli hyi wynbiMzcm*- 
mi kaszy jajecznej, przy której tam i na powrót 
podróż odbywali. Płaszcz czarny sukieany awa*- 
ny pielgrzymfikiBH całe to przystrojenie pedró*- 
inego okryvrał. Przeróyslem iehbył handel 
świftoAoiami; za powrotem £ Rzymu roznosBi 
medaliki, krzyżyki, paciorki, obrazki, rełikwia* 
tzyku dzwoneczki loifetańskie, paski SS. Fraii- 
ds^ka i Antoniego, szkaplerze, które przedajfc 
po kraju, znaczny poiytek z t^o otrzymywalL 
Jnź za moiełi czasów takich pielgrzymów nie 
widziałem^ chociaż pamiątki iob handlu po wie* 
łu domach z poszanowaniem chowane, widzia- 
łem. 

Pielgrzymi niekoniecznie byli to ludzie gmin^ 
ni, owszem najwięcej U] pob(xźnej pielgrzymce 
oddawało się, starych czerstwych i zdrowych 
łudzi ze szlachty* ludzi zresztą wolnych i sług 
dworskich: ich handel świętościamit nie zawsze 
był też dla rozpusty, lubo i to czę&ciej bywało jak- 
by się zdawało na pozór. Słyszałem jednak, ie 
wielu pielgrzymów którzy się tak przez duło 
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Ut włóczyli po kruju, przy skromnem życiu i 
nieustannym ruchu ciała, zachowało czenitwol(i 
zdrowia, do najpóźniejszej starości Znaczne je- 
dnak kapitały pieniężne zbierali, któremi potem 
w uczynku miłosiernym wiele sierot obojga płci 
wyposażyli, pravrdziwie nieszczęśliwych wspie* 
ralit jako też i drudzy awe zbiory z pielgrzymki 
obracali na fundusze klasztorne, na zakłady ko- 
iciołów i szpitali. 

Były zgraje innych próżniaków to jest (ana^ 
tyków pobożnych^ kasacja jezuitów rozproszy* 
ła tak nazwanych kapników. Nie widziałem ich 
wmojem dlzieciństwie, lecz oto czegom się o nich 
dowiedział. Ci pobożni fanatycy, żyli z licznych 
ofiar i jałmużny, pościli i modlili się ciągle; wcza- 
aie wielkiego postu, dni krzyżowych i suche* 
dniowych, zebrawszy się po kilku razem, Nwłó- 
czyli się po klasztorach i kościołach parafialnych, 
wszędzie gościnnie ich przyjmowano, ponieważ 
było przekonanie że do nich szczególna łaska 
Boga jest przywiązaną, dowód której widziano 
w ich szcze^lnej cierpliwości i w tnocy wytrzy* 
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ińyWania różnych katuszy, które sobie sami «m- 
dawali. 

Gdzte więc przybyli, przykładnie klęcząc i le* 
żąc krzyżem, odbywali ranne kościelne nabo* 
ieństwa, nieszpory zaś umyślnie dla nich spoinie 
spóźniano do zmroku, i gdy przybywali na nie- 
. szpory, wchodzili do zakrystjl, w której zloży- 
^Wszy swe suknie, obnażone ciało okrywali ka- 
p^ płócienną czyli rodzajem komeszki z rozpor- 
kiem na piersiach i z rękawami. W czasie nie- 
szporów, obróciwszy kapę z rozporkiem na ple- 
cy, odmawiając akta i psalmy pokutne, dyscy- 
pliną siekli się nielitośjiwie, a podegrzani trun- 
kiem, nieraz krwią broczyli podłogi kościelne. 

Ta fanatyczna bogobojność, naśladowała za* 
kony, które się biczowały dyscypliną, a że ko- 
biety u nas nie były przypuszczane do dyscy- 
pliny' po kościołach, ztąd nasze pobożne panie 
wyjeżdżały gdzie do klasztoru zakonnic na re-- 
kolekcje i tam dyscyplinę odbywały. 

Już sa czasóv/ mojej młodości, ten zwyczaj 
publicznego dyscyplinowania się zupełnie usta). 



Digitized by 



Google 



251 

lecz tajemnie pomiędzy pobożnemi kobietami 
trwał dosyć długo. Same siekły się dyscypliną 
i rózgami) a oprócz tego innych sposobów drę- 
czenia swego ciała używały. Sam jeszcze wdoj- 
rzałym wieku widywałem te narzędzia mąk do- 
browolnych u pobożnych kobiet: były to paski 
robione z drutu żelaznego w formie drobnych 
. podków, na podobieństwo koszul pancernych, 
któremi starożytni bohaterowie swoje ^brania 
po wierzchu okrywali, co się nazywało lekką 
zbroją wojenną. Takiej roboty paskaipi po go- 
lem ciele opatrywały się, aby obcele od dro- 
bnych podkówek, wpijały się w ciało. Również 
używały takiej roboty płatóvv kwadratowych, do 
których przyszywały troczki, któremi po bio- 
drach opasywały się, aby siedząc na płacie dru- 
cianym, być w ciągłem cierpieniu. Drugie dla 
udręczeń ciała nosiły pólkoszulki włosiane i pa- 
ski misterną robotą w siatkę z włosienia robio- 
ne, któremi sznurek oplatano. Najwięcej tych 
mąk zadawały sobie przejrzałe panny, młode 
wdowy, i stare dewotki. 
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WOJSKO POLSKIE STAREGO 1 NOWEGO AUTORAMENTU. 



Co U> był ca iołaiers starego aatarameotat Jego słaiba. 
Stępkowski regimaotars. Prtygoda z Weresicsyńskiro. No- 
\fy a»torament. Mandory. Brygada Walewskiego i MaoioC. 

Nadmienić mi wypada nieco o dawnem woj- 
aku polakiem atarego autoramentu, o którem 
inało co zapamiętam. 

Po konfederacjach przeciw elekcji Stanisława 
Augusta, Rzeczpospolita liczyła na papierze 
wszelkiej broni wojska szesnaście tysięcy, lecz 
istotnie pod bronią ledwie połowa tego była, o- 
prócz regimentów tiiekpmpletnycfa gwardji kro- 
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Icwskiej. Był żołnierz nieforamnie ubrany* oie 
zoał służby* strzelać umiał tyiko na wiatr i u^ 
trzymywać jak wtedy mówioio hauptwachty, 
UżywanO' wojska koronnego na exekwowanie- 
podatków i na straż pograniczn% od Rosji, ale 
prawdę powiedziawszy nie stało tam wojsko dla 
utrzymywania bezpeczeństwa i porządku pu* 
blic^nego, lecz więcej dla nieprawych kórzyfici, 
jakie ciągnęło z przemycania towarów. Do tego 
doszłot że niżsi oficerowie płacili wyższym rocznie 
zaaredęluki pogranicznej; naprzykład pan poru* 
cznik komenderujący szwadronem kawalerji na-^ 
rodowej, za lukę Metnicką panu brygadjerowi 
kwaterującemu ze sztabem w Białocerkwi, pła- 
cił rocznie dzierżawy tysiąc dukatów. Żołnierz 
na kwaterach, i w pochodach nieznośny i wiele 
wymagający, stawał się przyczyną częstych ma- 
nifestów i pozwów za nadużycia które się gra- 
dem sypały od obywateli po różnych ziemiach 
i powiatach. 

W kawalerji narodowej każdy stopień ofice- 
ra był wyższym od oficera regimentów pia- 
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nych i konnych, bo jezdcy nasi uwaiałi aici m 
gwardję narodowa Rzeczy pospolitej^ i tak poru- 
cznik kawalerji ni^rodowej . był róiirny majorowi 
innej broni, rotmistrz pułkownikowi. Takich pa- 
nów,, co tó z rotmistrzów a nawet poruczników 
pozostawali za własna nominacją pułkownika* 
mi, znałam wielu. Oprócz tego, za starego auto* 
rameotu przy urzędzie cywilnym, moiqa było 
przyjmować urząd wojskowy, i tacy panowie 
podwójnej służby, do swych ziemiańskich kon* 
tuszowych mundurów, przyczepiali szlify, jak to 
można jeszcze widzieć po wielu, domach obywa- 
telskich na* portretach familijnych. Tak Rqsia- 
nowski obywatel podolski mieszkając}' około 
Winnicy, a oraz obywatel galicyjski, posiadający 
wieś Koniuchy, był tylko w regimencie prostym 
porucznikiem; a że król jegomość był.rotmistrzem 
w tejże samej co i on chorągwi, Ru3ianowski 
mianował się już bez skrupułu pułkownikiem. 
W kawalerji narodowej na miejscu pułkowni- 
ków byli brygadjery; coś to wyższe od pułkowni- 
ka, a niższe cokolwiek od jenerała. 
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Tacy to pano^rie oficerowie, nie {vzez «m1u*. 
gi otrzymywali rangi, lecz jeden drug^trau zwol-, 
nego' targu, sprzedawał rangę, a król te zmia- 
ny zatwierdzał. Był to środek dania funduszów 
w miejscu płacy dożywotniej dla wysłużonych,! 
na któr^ skarb Rzeczypospolitej już nie wy- 
starczał. (16). 

2^a starego autoramentu można było byd o-, 
ficerem i nie widzieć swego regimentu lub cho- 
rągwi, a siedząc spokojnie w domu, i gospo- 
darować. Można było używać tytułu wojsko- 
wego i nie pracować, tylko swą gażę odstąpi*^ 
wszy zastępcy, który na czynnej służbie zo- 

(I6y Król na przedstawienie departamentu wojskowego 
w radzie nieustająco], zakazał zupełnie sprzedawania szari 
w wojsku obojga narodów d. II maja 1783. Sprzedaż ta 
ustawała dopiero od d. i stycznia 178i. Aie śe krół mieł 
za dobre serce dla swycb jenerałów, którycti znał bliżój, 
atąd wyjątkowym sposobem pozwalał na sprzedaże którycłi 
jednak uprzedzano zawsze datę. Na pochwałę jednak Stan. 
Augusta powiedzięó nalepy, że sprzedaży tycb po czasie by- 
ło ledwie kilka, poczem zupełnie ostały. Niezmiernie jesi 
ciekawa bistorja wojska Rzectypospolitój za Stanisława An«' 
gusta. J. B. 
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8tew»}, o nic się w tyciu więcej, % zupełnie o 
służbę nie troszczyć. 

Regimentarze byli na wzór późniejszych je- 
nerałów dywizji. Takim regiinentarzern był sła« 
wny Stępkowski wojewoda kijowski, dziedzic 
Łabunia i pięknego w nim pałacu, teraz zmie- 
nionego w gruzy, faworyt króla Stanisława^-- - 
Był on także jednym z komisarzy do dóbr pe^ 
jezuickich i wszystkich pozostałości po tych bo- 
gatych zakonnikach. Skarby ztąd pochodz%ce« 
marnotrawił zbytkami i rozrzutnością, choć ta 
znakomita spuścizna przez konstytucją sejmową, 
przeznaczoną była na fundusz oświaty narodo- 
wej. Sekretarzem tej komisji w naszych stro- 
nach był Dobrowolski brat starszy ks. prałata 
łuckiego i komornika, którzy rządzili dobram 
fastowskiemi za władania księdza metropolity 
Gieciszewskiego. Dobrowolski wicrnik Stępkow- 
skiego, pokrywając zręcznie jego nadużycia, 
najwięcej się przyłożył do marnotrawstwa dóbr 
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pojezuickii^it chociaż dla siebie oaobićcie sawet: 
nic nie korzy^tai. (17). 

Stępkowski tyle mając na aobie rótoycb u- 
rzędów i z nich równie, wiele maj^c iAomąsi^ 
ków« gdy mu nieraz fantazja przycbod£iii> 
zbierał wojska do I;<abuniA na lustracją i ko^ 
menderowal z sześclokonnej karety, lub z okna 
otwartego w pałacu. 

Przytaczam tu jedno zdarzeniei jak mi je o- 
powiadano, żeby dać wyobrażenie co to były za 
wojska starego autoramentu. Obywatel Were^ 
szczyński dziedzic Wereszczyna» sąsiad Świer- 
szczowa, majętnoćci moich przodków, w zieau 
chełmskiej, młody, majętny i literat, wróciwszy 
z podróży po cudzych krajach, przy tern zdolny 
i obdarzony piękną wymową^ żądał jakiego m- 

(17) R^gimeotorzem parlj! ukraińskich był Stępkowski 
od r. 4767^ regimsatsrieai ssśjeoeralaymod 4773^. Sprze- 
dał ten arząd Szczęsnemu Potockiemu w początkach 178 i 
roku. O sdzierstwach Stępkowskiego co się tyczy sum 
pojezuiokicfa, ciekawe są szcxeg<S^ w Djarjuszu sejmowym 
z r. 1776 i w Łukaszewiszu. J. B. 

'Wspom, Rei. T. I. ' 47 

Digitized by VjOOglC 



258 

szczytu w ojczyźnie, bo chciał jej służyć i dlate- 
•go kupił sobie rangę rotmistrza^ jednej chorągm 
kawalerji narodowej w partji ukraińskiej, której 
dotąd nigdy nie widział i nie znał. Razu pewnego 
ta chorągiew odebrała rozkaz stawienia się na 
jedne podobną lustracją do Łabunia. Weresz- 
czyński chcąc zabrać znajomość z panem woje- 
wodą, regimentarzem partji ukraińskiej, pospie- 
szył w sze&ciokonnój karecie do Łabunia i w niej 
siedząc wprowadził chorągiew swoje na dziedzi- 
niec na którym [się wspaniale roztaczał pałac 
wodza* Tu się starły z sobą dwie arystokracje, 
starożytna z nowożytną, Wereszćzyński albo- 
\triem znał siebie panem z antenatów i sam do 
tego był synem kasztelana lubelskiego, Stęp- 
kowski zaś wszystko winien samemu sobie czul 
to, że jest przychodniem pomiędzy panami, no- 
vus homo, i kontent był że może upokorzyć sta- 
rożytnego arystokratę. Postrzegłszy więc z pa- 
łacu, że pauTotmistrz jak powiedzieliśmy w ka- 
recie zaprowadza chorągiew na dziedziniec, o- 
tworzywszy okno zakomenderował sam; rot- 
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mistrz z karety, koinenderówkę wojewody po- 
wtórzył, ale regimentarz rozjadł się sierdzińcie 
i krzyknął: 

— Nie tak! pan rotmistrz za front, wach- 
mistrz występ i komenderuj chorągwią, tu nie 
potrzebują literatów. 

Ten afront publicznie wyrządzony, przypra- 
wił Werę szczyńskiego o pęmięszanie zmysłów. 
W czasie bytności mojej w Lublinie żył jeszcze 
zamknięty w domu pod strażą familijną. 

Mógłbym wiele podobnych pociesznych zda- 
rzeń przytoczyć o tem wojsku starego autora- 
mentu i o dawniejszych jeszcze chorągwiach 
pancernych, z których jednej był pułkownikiem 
stary Golejewski, później starosta dymirski 
w pow. kijowskim mieszkający, bom się w mło- 
dości mojej dostatecznie nasłuchał o tem ró- 
żnych opowiadań, lecz nie chcę zatrudniać czy- 
telników moich temi drobnostkami. 
> Przystępuję teraz do podań o wojskach no* 
wego autoramentu, które wzięły swój początek 
w czasie nadzwyczajnego sejmu czteroletniego. 
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Uchwali} ae^jm reformę wojsk i pomoołył liczbę 
j0go do s^eśćdzie^ęcm tysięcy ^oierza romai^ 
tej broni. Brygady wielko i mało polskie orai 
litewskie) przyjęły 2 cłięeią reformę* Lecz woj* 
ska partji ukraiósk^}> jiakiś czas obstawały przy 
swoim starym autoramencie, Aafc gustowały 
w niec^ynności i wygodzie, a rasem zbyt zami- 
łowane były wbucha^tycb szarawarach^ wkurt^ 
kach dłu^ch zszecokiemi staoanu prżestroaych 
i niekiedy futrem podszytycbi, w czapkach wy* 
godnych różnej miary» byleby amarantowych i 
z kit% biał%. Wojska reformowane czyli nowe* 
go autoramentu w nowe brygady i pułki poros^ 
dzielane^ przybrały całkiem grządek wojsk za* 
granicznych i karność czyli ich słuibę Qaślado<- 
wały, a tfioże nawet w manewrach wyówiczy^- 
wszy się przewyższały obcych. 

Mundur tej kawalerji narodawej był nastę* 
pujący: czechczery granatowe opięte z dwoma 
lampasami amarantowemi , kurtka granatowa 
z kołnierzem i rabatami amarantowemi, opięta, 
2 wązkim stanem, z guzikami i szli&mi srebr* 
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nemi u o&ter6vł itoirarzyszów; czapka amaran- 
towa e barankiem czarnym ty kije pikowana, jak 
dzidiejBze czapki ułańskie, z kordonem srebrnym 
z amaranteiD przebijanym i takiemiż kutatomi, 
z lewe] strony czapki wychodził fontaź z blachy 
srebrnej a ćyffH królewska i z nJego trzy piór- 
ka z lanego srebra^ a z nich wychodziła na fisz- 
binie kitka t białych piór kapłonich co w po- 
wietrzu bujała; taśma od ładownicy srebrna 
2 przetyczkami srebrnemi na piersiach, na niej 
ładownica łosia lub z czarnej skóry lakierowa- 
nej, na klapie naokoło obwiedziona pół okrą- 
gła srebrna blacha, w rogach obwódki serca, 
w pośrodku w laurach cyfra królewska. Pen- 
dent od patasza z klamrą i cyfrą królewską sre- 
brną, taśma sama srebrna przerabiana w ukoś- 
ne prążki amarantowe z takąż obwódką pod- 
wójną w gzygzak, pałasz oprawny w szajdy 
stalowe, z felcechera srebrnym, szlify i ostrogi 
srebrne, but okrzentny. Taki byf strój kawa- 
lerji narodowej zbyt kosztowny, a tem samem 
powabny w czasie wojny dla nieprzyjaciela* 
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Spostraeiono się prędko oa tern i itfd phko- 
wane srebrem ozdoby, zaczęły zastępować sre- 
bro istotne. Konie w brygadzie były jednoma- 
ściste i miarowe, leUde, dzidn^ cały ich modę- 
ranek ze skóry ezamćj, u oficerów czapraki a- 
marantowe z frendzl§ srebrną* u sierpowych 
granatowe ze szlakiem amarantowym. 

Towarzysz nosił szlify obie gładkie, broń, 
pałasz, parępstoletów w olslradu proporzec na 
powodzie z chorigiewką wpół hiaią wpół a- 
marantową. Szer^owy chodał w kaszkiecie 
czarnym sukiennym z kitk§ hiatą^ włosienną; 
broń, pałasz, proporzec, pistolety w obtrach, 
karabinek na kroczku. Towarzysz miał szlify 
gładkie, namiestnik z jedną gwiazdą na szlifie 
amarantowej, chorąży na srebrze jedne gwiazd- 
kę, porucznik dwie, rotmbtrztrzy, major jedne, 
wice brygadjer dwie, brygadjer trzy belki zło- 
te na srebrze. Srebro było wyłączną ozdoba 
kawalerji narodowej, inne wojska i pułki konne 
używały złota. Namiestnik różnił się od chorą?- 
żego taśmą od ładownicy amarantową i takąi 
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szlif). Szeregowi nosili rajtuzy szare z lampa- 
sami amaraotowemi. Oficerowie zaś oprócz pa- 
łasza i pistoletów w olstrach innej broni nie u* 
żywaK, oznaki rangi w mundurach poodbytydi 
rewjach otrzymały niektóre zmiany. 

Pułk konny buławy polnej imienia Branic* 
kich, to jest Ksawerego Branickiego hetmana 
wielkiego, mundury nosif jasno-zielone z obszla* 
gami csarnemi, ze złotem. Piechota nosiła kurt- 
ki granatowe z białemi rajtuzami i kaszkiety ąa 
głowie. Strzelec cały mundur miał zielony zw%« 
zką wypustką amarantowy, a broń doskonałe 
sztućce gwintowe bez bagnetu, pochodzące zfa<^ 
bryki krajowej w Końskich w opoczyńskielod, 
celnie biły na pięćset kroków. Ci strzelce byli 
to ludzie z wolnego zaciągu, składali się prawię 
wyłącznie ze strzelców dotąd służących po dwo*^ 
rach. Artylerji, pjonierów, saperów, pontonie^ 
rów, kozaków regularnych grano wskich, ułanów 
tatarsko-litewskich i gwąrdjakóWy ^ W masie zen 
branych, tych wojsk nie zdarzyło mi się wir 
dzieć. 
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Władnie podczas aauk moich szkolnych, kie* 
dy mieszkaliśmy w Świerżach, brygada Walew- 
skiego, 82tyftowała się w Dubience a ppułk bu- 
ławy polnej w Lubomin. Brygadjer Walewski 
brat stryjeczny wojewody sieradzkiego miesz- 
kającego na Wołyniu w Tuczynie, a cioteczny 
brat Leona Rulikowskiego z Hnji możdzarskiej« 
bywał często u nas z swym krewnym chorążym 
w tejże brygadzie Wincentym Kulikowskim. — 
Ten to sam Walewski brygadjer, który później 
ożeniwszy srę z księżniczką Lubomirską miesz- 
kał w Połonnem. Porucznik Sluszkiewicz ze 
swoim szwadronem kwaterował w Świerżach. 
Widywałem wtedy majora Manżeta^ sfuźbistę 
który brygadę uczył manewrów wojsk europej- 
skich; bytto ekonomista wielki na swoje ko- 
rzyść, nie lubiono go też za to w brygadzie, lecz 
był potrzebnym, dlatego, że znał się doskonale 
na manewrach. Później Manżet był brygadjerem; 
dowodził t4że samą Walewskiego brygadą i od- 
znaczał się walecznością. Przy upadku rewolucji, 
zabrawszy kassę brygady przemknął się z nią 
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uezętiiw]^ pomiędey auatrjakami do Honiatyna 
do domiŁ hrabino Klemensa Leszcayńskiego^ 
tam oficerowie brygady dopędzili go^ zawaty* 
dtUi i kaasf mu odebrali. Leszcsyiiski później 
go wyprawit do Włoch, gdzie się formowały le- 
gjoay polaide* Takoż widywałem wtenczas to* 
waczyaza Morgulca który później był poruczni- 
kiem i przyjacielem Józefa Jurjewicza^ a oit-^ 
niwszy się z Jerliczow^ mieszkał w Moszkow- 
cach pod Berdyczowem. Bywali takoż unasor 
ficerowie pułku buławy polnej, lecz ich naswisk 
nie pamiętam. 

Chciałem jak najprędzej zostać żołnierzerat 
myśli i zabawy mo)e były całkiem wojskowe. 
Szanowne zgromadzenie księży pijarów w Cheł- 
mie, do zabaw studenckich wprowadziło wte- 
dy musztry wojskowe. Studenci więc od I-go 
maja bez różnicy, bogatki i ubożsi nosili mun* 
dury z szarego płótna lamowane tasiemką zie- 
loni}. Broń i karabiny były drewniane różnej 
długości podług wzrostu studeilta. Widzieć by- 
ło przyjemnie jak malce od siedmiu do dziesię- 
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ciu lat z całą zręcznością wieku dojrzal^o wj^- 
rabiali swą bronią różne manewra wojenne; star- 
si zaś z klas wyższych, używając broni palnej i 
dając z niej ognia, nieraz zawstydzali nowo sztyf* 
tująoego się pułku żołnierzy* Ksiądz prefekt o- 
becny w dnie rekreacji na placu musztry, mia- 
nował oficerów podług odznaczających się zdol- 
ności. Taka zabawa wielki wpływ wywierała 
na umysły, pogardzili wtedy studenci nawet 
ulubionem prześladowaniem żydów po ulicach. 
Każden malec cenił się wyżej nad wiek swój, a 
nawet policja księdza prefekta nabrała tęgości, 
bo kaprale i gifrejtery tej zaimprowizowanej 
gwardji, czuwali nad zdrożnościami młodzieży. 
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XV. 
Momiąle Cywilno-Wąlskowe. 



Co inaciyły te komisje? Prace ich dobrocsynoe. Lastraeje 
Bogn. Komisja czernichowska. Zdarzenie z brygadjerem Wa- 
lewskim. 

Komisje cywilno-wojskowe sejm wielki za- 
prowadził pu grodach województw ziem i po- 
wiatów. Magistratura ta czysto policyjna* po- 
rządku wewnętrznego i bezpieczeństwa osobis- 
tego mieszkańców wyłącznie pilnowała. Dla 
pomnożenia i ułatwienia czynnońci tychkomisji, 
pozakreślano granice nowe powiatów* czego 
tern więcej było potrzeba, że dawne miasta po- 
wiatowe poodpadały częstokroć od swojego 
województwa skutkiem pierwszego zaboru. 
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Dla zapewnienia bezpieczeństwa indywidual- 
nego wszelkich klass mieszkańców kraju, jako- 
tćż do utrzymania porządku wewnj^trznego pra- 
wem przepisanego, nie znam w instytucjach ob- 
cych narodów, a przynajmniej dotąd to uszło 
wiadomości moich, aby coś mogło być dosko- 
nalsze lub mędrsze i godniejsze w ludzkości, 
nad to ustanowienie komisji cywilno wojsko- 
wych. 

Członków ich powoływał głos współobywa- 
teli i wybór jednomyślny województwa lub po- 
wiatu; byli to więc ludzie znani powszechnie 
z cnoty, charakteru i zdatności, posiadali wła- 
sność ziemską; nie będąc z liczby nasłańców, 
przybyszów i cudzoziemców, nie mieli na wido- 
ku własnych tylko pożytków, ale dobro powsze- 
chne kraju i obywateli; wszyscy składali piękne 
grono ku jednemu szlachetnemu celowi zebra- 
nych ziomków i przyjaciół, bo po większej czę- 
ś et byli nawet pokrewni pomiędzy sobą, a przed 
Swoimi, w razie uchybienia , pomyłki lub błę- 
du, wstydzić i zhańbićby się mogli na zawsze. 
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By}a to więc iatotnlo instytucja i magistratuw 
błoga i Qpi«kqńc»a dla narodu, korolsję ^ihor 
wiem obradowały nad swoim własnym intern 
sem apr^ezto pracowały dla ogólnej pomyślno*- 
ści kraju. 

Ojciec mój powołany życzisniem współoby- 
wateli do komisji cywilno wojskowej ziemi cbełm* 
skiej, razem z drugiemi członkami (za8ia4at 
w tej komisji jak to sobie przypominam, Win* 
centy Boniecki i ktoś trzeci, ale nie pąmigtam 
jego nazwiska, pisarzem zaś był Borecki), przy- 
jął wybór który zatwierdziła rada nieustająca* 
Komisje od rady tej zależały bezpośrednio, od 
niej otrzymywały rozkazy, jej tei ze swych 
czynności sprawę zdawały. Wszyscy ci urzędni- 
cy posiadali własne majątki ziemskie. Kance** 
larja chełmska pod przewodnictwem pisarMf 
chociaż co do ilości osób nieliczna, była czynną. 
Składali ją młodzi ludzie synowie obywatelscy, 
którzy sposobiąc się do późniejszych posług oj« 
czyznie, nie brali nic za to ze skarbu Bzeczypo* 
spolltej. Nie było wprawdzie, tej obszernej, nu- 
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dnej i czas zabierającej pisaniny, więcej tam 
działano a mniej pisano, jak to przeciwnie teraz 
po wazystlcich naszych magistraturach widzi* 
my. Cały porządek zasadzał się na jednym pro- 
tokule i dlatego wszystkie rozkazy i cyrkuiarze, 
szybko dochodziły i obiegały swój okręg. Nie 
znano wtenczas żadnych zysków kancelaryjnych, 
każdyby uważał za wielkie poniżenie dla same- 
go siebie gdyby natrętnym był i wymagającym, 
przeto każden niósł swoje pracę i posługę bez- 
płatnie z dobrej chęci i przyjemności. Do tej 
komisji cywilno-wojskowej należeli też ze sta- 
nów wojskowego, duchownego i miejskiego de- 
putaci, którzy wspólnie zasiadali. Tym sposo- 
bem wszelkie sprawy i interesa w jednej magi- 
atraturze i w jednym czasie koncentrowały się i 
rozwiązywały. W takim komplecie mój ojciec 
nietylko prezydował, ale był czynnym, osobli- 
wie w swoim okręgu w którym mieszkał, lub 
też pracował w przedmiocie którego wykona- 
nie przyjął na siebie. 

Tak urządzona magistratura bezpieczeństwa 
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i porządku utrzymywała równowagę władz^ i sa- 
ma wyrokowała sprawiedliwie dla ogółu miesz* 
kańców. Do nićj należały kwaterunki, przechody 
i rekwizycje wojenne. Komisja dostarczała wszy- 
stkiego wojaku w swoim czasie i ztąd nic dziwne- 
go te najwyższa jedność i miłość naród z woj- 
skiem kojarzyły. Do takiej komisji należało je* 
szcze ułatwienie bezzwłoczne nieporozumień po* 
między stanami wojennym, duchownym i miej- 
skim. Wszyscy byli spokojni i kontenci, ztąd 
od wyroku komisji nie odwoływali się, bo szla- 
chetność była własnością cał^o narodu nasze- 
go. Zdziwićby się dzisiaj przyszło z jakim to 
pośpiechem i gorliwością mieszkańców, główne 
drogi publiczne, które były w najgorszym sta- 
nie, przy współdziałaniu tych komisji zamieniły 
się' na wygodne, z jaką to oszczędnością ziemi, 
rozszerzono je, jak pięknie lasy niemi przecie-' 
to, jak tu i owdzie sprostowane drogi groblami 
i tnostami opatrzono. Handel i przemysł mu- 
siałyby skutkiem tych zmian koniecznie w Pol- 
sce zakwitnąć. 
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Mój ojciec np. przyjął na siebie alwtrowanie 
rzeki Bugu, od granic Galicji do ujócia jój n po- 
wiat parczewski. Sam zatem oeobiteie ją zwie* 
dzał w całej oznaczonej długości, płynąc z wo- 
dą. Pamiętam jak na krypie podpłynął aź pod 
własny dwór we Świerżach, bo sam tę żeglugę 
widziałem. Wszędzie kazał groble młynowe na 
rzece rozszerzać i pęd wody z wrót młynowych 
do nurtu rzeki prostować, polecił tet prądy i 
zawały po rzece uprzątać, aby przez to ułatwić 
spław statków i zabezpieczyć je od często wprzód 
wydarzającego się rozbicia. Wszystko to wy- 
konywali z takągorliwoóćią właściciele brzegów 
rzeki i bez żadnych kosztów Rzeczypospolitej, 
że tylko wolnego narodu chęciom i usiłowaniom 
cudy te jakie podówczas widziano, można było 
przypisać. Ojciec mój mając w majątku swoim 
Swierzowskim po prawćj stronie rzeki Bugu łu- 
gi sianokośne, które się rozpościerały na ćwierć 
mili szeroko *i na nich ślady starożytnej grobK 
uszkodzonej w wielu miejscach, własnym kosz- 
tem, wydawszy na to 1 4 tysięcy złotych polskich, 
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a w tamtym czasie znaczny to kapitał stanowi- 
ło, poprawił brzegi i groble, zaopatrzył je po- 
rządnemi mostkami i otworzył po owych ługach 
przejazd w każdym czasie, bo nawet i wśród 
powodzi bezpieczny i wygodny. Nie było wo- 
koło na dziesięć mil przestrzeni, tak doskonałej 
grobli przez tę rzekę, jak teraz w Świerżach, 
ale niestety nie długo trwało to dobrodziejstwo 
dla okolicy, mnie samemu raz jeden tylko tam 
i napowrót przejechać się zdarzyło; w kwietniu 
albowiem przejazd otwarto, a jUż w trzy mie- 
siące później dla zapewnienia pozycji swojej, 
wojska pomocnicze konfederacji Targowickiej 
spaliły mosty i ten kosztowny przejazd na za- 
wsze zniszczyły. 

Te komisje cywilno- wojskowe, rozpoczęły 
także rozpościerać wpływ zbawienny i na sto- 
sunki włościan* zachęcały ich do ulepszenia go- 
spodarstwa rolniczego, do zakładania rękodzieł- 
ni, do rozwijania przemysłu, jak równie do u- 
trzymywania porządku, czystości i wygody do- 
mów po wsiach i miasteczkach. Używały do te- 

Wspom. Rnl. T. I. 18 
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go środków najwłaściwszych które równie do- 
godne były dla obudwu stron. Cóż z tego? kie- 
dy tak szlachetne prace przedsiębrane w spra- 
wie ogólno ludzkiej, konfederacja Targowicka 
rozbiła? 

Miasteczko Dubienka ze swojemi przyległo- 
ściami jako osobne starostwo chociaż w. grani- 
cach ziemi chełmskiej położone, wyobrażało 
województwo Czernichowskie i dla tego w swym 
szczupłym obrębie, miało własną komisję cy- 
wilno -wojskową. I tutaj urzędnicy którzy nosili 
tytuły czernichowskie, byli to szlachta osiadła, 
którego bądź województwa lub ziemi: nie mo- 
gąc jednak pomieścić się t ak rychło na urzędo- 
waniach u siebie, jeżeli wakansów nie było, sta- 
rali się o tytuły czernichowskie i odbywali oso- 
bne swoje sejmiki w Dubience. Tak w komisji 
cywilno wojsko w ój czernichowskiej, zasiadał pod- 
ówczas brat mój stryjeczny Wincenty Kulikow- 
ski, mieszkający w Galicji w cyrkule zamoj- 
skim we wsi Honiatyczach , ale posiadający 
W Rzplitej to jest w województwie kijowskiem 
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majątek dziedziczny, (cztery siódmych części 
Motowidłowszczyzny) po nim zasiadał hrabia 
Klemens Leszczyński, ożeniony z Teofilą Ruli- 
kowską siostrą rodzoną Wincentego, mieszka- 
jący także w Galicji w cyrkule zamojskim we 
wsi Honiatynie który na mocy układów familij- 
nych miał także udział w Motowidłowszczyznie. 
Następnie zasiadł oby watel Giotowt, mieszkają- 
cy w Galicji w cyrkule żółkiewskim we wsi Bu- 
dymnie, który nie wiem na mocy jakiego pra- 
wa mianował się obywatelem polskim. Tak to , 
rzecz była przyjen^na i miła dla każdego polaka 
chociaż oderwanego od rodzinnej narodowości, 
pracować dla ojczyzny. Nie byli to jeszcze wszy- 
scy; zasiadało tam nierównie więcej obywateli 
w tych komisjach, ale nazwiska ich zatarły się 
w mojej pamięci. 

Urzędnicy czernichowscy chociaż w tak ma- 
łym obwodzie, jednak na równi z innemi pra- 
cując, wpływali wiele na dobro swojej okolicy. 
Dubienka leżała' na samym trakcie głóf^nym ; *^ 

warszawsko-ukraińskim, i ztąd jej ważność. — . ^ 
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Największem było zatrudnieniem dla tej komisji 
przegląd-anie paszportów, bo już nikt wtedy sa- 
mowolnie nie mógł się błąkać po kraju, każdy 
musiał być opatrzony paszportem, najwięcej też 
zwracano pilności w całym kraju polskim na 
przyjeżdżających cudzoziemców. Na dowód tej 
baczności przytaczano zdarzenie następujące: 
W czasie urzędowania brata mego Wincentego, 
był przy nim w Dubience kozak rodem z Mo- 
towidłówki, młody, dużego wzrostu, pięknej 
postawy i twarzy, przychylny do nas i roztro- 
pny a nazywał się Fedor Hołowka. Zdarzyło 
to się raz, że młody bazyljan przejeżdżał z Po- 
czajowa do Chełma na mieszkanie wioząc z sobą 
chłopca Jasia wyrażonego w paszporcie. Zatrzy- 
many więc na rogatce przez straż wojenną, o- 
kazał w komisji paszport od swego zakonu i u^ 
zyskał wtedy wolny przejazd do Chełma, ale 
bystre oko kozaka Fedora Hołowki dostrzegło 
podstępu, jakoż odezwał się publicznie: 

— Oj! to pane ne Jaś, ałe diwczyna. 

Zwróciło to uwagę komisarzy, zatrzymano 
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podróżnych i przekonano się że przenikliwość 
ko2aka, nie b} ła płonna, Jasia zatrzymano aby 
dic dowiedzieć skądby pochodził i dlaczego znaj- 
dował się w niewłaćciwym stroju^ a księdza że- 
by nie uległ prześladowania, pod dozorem pe- 
wnego szlachcica odesłano do konwentu chełm- 
skiego, lecz młody bazyljan, przewidując smu- 
tne powitanie w klasztorze w którym mieszkał 
biskup^ wymknąwszy się zpod dozoru uciekł 
i przebrał się do Prus, został tam lutrem* a pó- 
źniej był niepoślednim prześladowcą polaków i 
katolicyzmu za rządów pruskich w Warszawie. 
Druga awantura była tego rodzaju. Jakieś 
zaszły nieporozumienia i kłótnie pomiędzy mie* 
szczanami Dubienki a kwaterującą tam bryga- 
dą Wałewakiego, tak iż nawet mieszczanie skar- 
gę jakąś podali na jenerała do komisji cywilno 
wojskowej. Chciano spór ten zakończyć w ła*- 
godny sposób, bez aresztowania wojskowych, 
zaproszono tedy na posiedzenia komisji bryga- 
djera Walewskiego. Ale Walewski niebyt wca- 
^e łagodnego usposobienia, a że się właśnie wy- 
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bierat na połowanie^ w chwili kiedy go zapro* 
szono, ztąd w złym humorze w stroju myśliw- 
skim^ wszedł do komisji, która właśnie posie- 
dzenie swoje odbywała. Gdy tam przekładana 
brygadjerowi potrzebę aresztowania niektórych 
osób wojskowych i natracono o wydagrodzeniu 
krzywd wyrządzonych mieszkańcom, Walewski 
w pierwszem swojem uniesieniu, gdy mu strze* 
miączko odpięło się od szarawarów myśliwskich, 
oparł nogę o stół i chciał sobie zapinać. Komi- 
sja obrażona temniegrzecznem znalezieniem się 
brygadjera, sol^fowała sesję na później i ząras 
wyprawiła doniesienie o calem tern zdarzeniu 
do. Warszawy. Wyszło na to, że o mało cobry- 
gadjer Walewski nie został aresztowany i nie- 
sądzony sądem wojennym za nieuszanowanie o- 
kazane względem wysokiej magistratury krajo- 
wej. Uwiadomiony Walewski o złym obrocie 
rzeczy, przeprosił publicznie członków komisji i 
krzywdy mieszkańców sowicie kazał wynagro- 
dzić. Posłano więc z powrotem do stolicy kur- 
jerem akt pojednawczy, i za staraniem przyja- 
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cioł, sprawę tę jakoś utarto. Dowód to, j^k po- 
lacy w pierwszem odrodzeniu sięswojem, prze- 
jęci miłością, braterską i dobra powszechnego, 
umieli szanować ustawy swoje. 

Środki te powolne ale razem sprężyste ko- 
misji cywilno- wojskowych, w całej Polsce, za- 
częły rozwijać urządzenia pożyteczne. Żebrac- 
two poskromiono, prawdziwe kaleki osadzono 
po szpitalach, które znajdywały się przy wielu 
kościołach parafialnych. Wiekiem obciążonych 
a czerstwych dziadów, zatrudniono teraz usłu- 
gą przy kościołach i klasztorach, . a inni chociaż 
kaleki, woleli przyjąć życie pracowite jak osia* 
dać nieczynnie po szpitalach. Tą usilnością wa- 
łęsanie się próżniaków, pijaków, filutów, oszu- 
stów, i złodziei, odrazu wzięło koniec. 
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SEJMIK CHEŁMSKI PODŁUG NOWEGO PBAWA. 



W roku 1792 w pierwszych dniach lutego, o* 
bywatele ziemi chełmskiej, posiadający dobira 
ziemskie dziedziczne, wezwani na sejmik przez 
komisję cywilno-wojskową, z wyłączeniem szla- 
chty nieosiadlej, okolhej i czynszowej, która 
podług zasad ustawy nie mając głosu w obra- 
dach powiatowych, nawet wybierać urzędników 
nie mogła. 

Ojciec mój najął dom izraelity, przez ulicę 
z klasztorem księży pijarów sąsiadujący, wielka 
izba szynkowa z swego przeznaczenia, przemie- 
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niła się zaraz w bawialną, jadalną i sypialną i^ 
sprzęty, stoły i ławki pokryte były kobiercami, 
makatami, suknem, co wszystko ojciec z sobą 
przywiózł, to nadawało jedyną przyzwoitość po- 
mieszkaniu, resztę izdebek drobnych zajmowała 
przysługa. 

Polska ciąglemi rewolucjami, wojnami, prze- 
chodami wojsk obcych przez wiele lat niepo- 
kojona, nędzne miała domy mieszkalne po mia- 
stach wojewódzkich, ziemskich i powiatowych. 
Wyłączają się Warszaw a, Kraków, Wilno, gdzie 
oboic najwspanialszych, najlichsze mieściły się 
domy. Smutny to widok przedstawiało. Podo- 
bnież i domy dobrze osiadłych obywateli po 
wsiach i miasteczkach, szczupłe, źle były rozpo- 
rządzone, co do wygody jak również i co do o- 
zdób wewnętrznych. Wznosiły się tylko gdzie 
niegdzie po kraju obszerne błyszczące pałace i 
zamki z obronnemi wałami, murami i basztami, 
do których wjeżdżało się przez ogromne bramy 
i mosty zwodzone. Do tego powszechnego nie- 
dostatku wygód i przyjemności po domach mie- 
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szkalnych, były też zwyczaje i obyczaje przod- 
ków naszych zastosowane, gościnność, ludzkość, • 
uprzejmość, szczerość i otwartość charakteru, 
uprzyjemniały pożycie społeczeństw i zastępo- 
wały niedostatki powierzchownych ozdób, prze- 
to każdy obywatel opatrywał się w ozdoby rucho- 
me i łatwe do przewożenia z miejsca na miej- 
sce, jako to w namioty^ dywany, makaty i obi- 
cia płócienkowe. 

Byłem widzem tych sejmików^ garderoba 
moja składała się z dwóch mundurów, to jest 
z munduru ziemi chełmskiej i województwa ki- 
jowskiego, kontusze i żupany były obszyte gu- 
zikami pięknemi dla ozdoby nie użytku, jako i 
innych ubiorów ilość dostateczna; było to ra* 
zem wyprawą do szkół publicznych miałem al- 
bowiem być umieszczony w konwikcie księży 
pijarów pod dozorem ks. Podhorodeńskiego, 
który był później dziekanem wasylkowskim i 
proboszczem w Białocerkwi. 

Gdy się obywatele zgromadzili w dzień otwar- 
cia sejmików w kościele księży Pijarów, zaczę- 
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ło się nabożeństwo, po którem nastąpiło i pię- 
kne kazanie. Wyniesiono wreszcie Sanctissimum 
do zakrystjiy i koóciól zamienił się nagle w izbę 
obrad sejmowych. Podkomorzy chełmski IJu- 
nicki, jako pierwszy urzędnik po kasztelanie, 
pełnił obowiązki marszałka, więc zagaił mową 1 
wezwał do porządku sejmikujących, poczem 
wszyscy przysięgę na bezinteresowność i wier- 
ność w zachowaniu prawideł konstytucji wyko- 
nali. Ordynację porządku sejmików odczytano. 

Około stołu na środku kościoła^ obywatele 
zajęli krzesła i ławki dla siebie przygotowane. 
Pod obiedwiema ścianami w powszechnych ław- 
kach kościoła^ zasiadły damy w strojach kolo- 
ru narodowego; chór i resztę kościoła obszerne- 
go, napełniali widzowie^ nie mający uczestnic- 
twa w sejmowaniu. Taka była powaga i takie 
poszanowanie miejsca , jakie nie zawsze i nie- 
wszędzie być może w śród zebranej licznie pu- 
bliczności. 

Pierwsze wezwanie marszałka było, aby przy- 
stąpiono do wyboru pięciu asesorów, którzy 
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strzegli głosów na wybór urz^dntków^ Gdy we- 
zwano ich do wykonania przysięgi, weiągocii i 
mnie malca do siebie jako niby kolegę, przez 
szacunek osobisty dla mego ojca, który naten- 
czas prezydował w komisji cywilno -wojskowej, 
i podnieśli mi także rękę i dwa palce do wyko*^ 
Dania przysięgi, lecz mój ojcifec to spostrzegłszy, 
podziękował spółbraciom za względy, które mu 
okazali w małoletnim synu, i rękę kazał mi o- 
puńció. Przysiągłszy jednak asesorowie, zajęli 
miejsce swoje i mnie z sobf t^ wzięli. Byl sCót 
osobny asesorski, zasiedli koło niego i mnie po- 
sadzili. Na tym stole stał piękny blaszany wa- 
zon lakierowany, w połowie biały, w połowie 
ezamy; do obydwóch tych kolorów z góry by- 
ły otwory w formie czasz biało i czarno poma- 
lowane, odpowiednio kolorom swoim spodnim. 
U dołu były dwie szufladki, jedna w kolorze 
białym druga w czarnym, wymalowane, suknem 
zielonem wybite. Biały kolor był obieralnym, 
na półmisku leżały białe gałki tocasone z drze- 
wa. Przystępujący do wotowania otrzymywał 
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gałkę od asesora. Cały ten stół z wazonem był 
zasionięty parawanem, ażeby nie był widniał- 
nym publiczności, asesorowie tak zaś siedzieli, 
że widzieli ich wszyscy. 

Gdy mars29ałek zażądał kandydatów na urzę- 
^y^i obywatele z pomiędzy siebie zapraszali te- 
go i owego, każdy według swojegS życzenia. 
Po wyborze kandydatów i uformowaniu listy, 
przystąpiono przez głosowanie do wyboru sa- 
mych urzędników, których stanowiła już wię- 
kszość, bo prawo nowo ustanowione na sejmie, 
zabroniło wyborów, jak dawniej pochodzących 
z jednomyślnego okrzyku głosów. Naprzód więc ^ 
obrano posłów na sejm przypadający w Gro- 
dnie, potem na deputatów do trybunału piotr- 
kowskiego i lubdskiego, następnie do śądów 
granicznych podkomorskich, takoż do sądów 
ziemskich spraw cywilnych i kryminalnych, na- 
koniec przystąpiono do wyboru komisarzy cy- 
wilno-wojskowych. Tym zaś porządkiem woto- 
wano. Głosujący po wezwaniu przez czytające* 
go listę obywateli zebranych* przystępował do 



Digitized 



by Google 



286 

stołu asesorskiego i otrzymywał od prezy dują- 
cego gałkę jedne widzialną przez całą publicz- 
noóć, usuwał się potem za parawan i w oczach 
tylko asesorów, gałki w wazon czarny lub biały 
podług swego własnego przekonania wrzucał. 

Dawniej były tylko znajome dwa gatunki wo- 
towania, pierwszy wotów głośnych, drugi se- 
kretnych. Głośne były zbyt JBOzolne i przykre 
dla wotującego, bo niejednokrotnie dawały po- 
wód do wiecznych nieprzyjaźoi pomiędzy współ 
obywatelami, lub okrywały wstydem i hańbą, 
jeżeli wotujący w obliczu całej publiczności, dla 
własnego interesu, pochlebstwa lub lękliwości, 
rozminął się ze swojem sumienne m przekona- 
niem. Drugi rodzaj sekretnych wotów, nieraz 
bywał posługą intryg, które względu nie miały 
na niczyje przekonanie i sumienność. Ten zaś 
nowy dobrze obmyślany środek wotowania w u- 
bliczu przysięgłych asesorów i sumiennie obo- 
wiązanych do zachowania wiecznego sekretu, 
nie kompromitował wotującego, swobodnie roz- 
rządzającego swem przekonaniem, w obecności 
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patrzących na wszystko asesoróyir, co jednak 
pobudzało wotującego do ściślejszego zachowa- 
nia słuszności. Po odwotowaniu jednego kan- 
dydata, asesorowie przystępowali do obliczenia 
głosów danych mu, jak wtedy mówiono, afirma- 
tywe inegatywe, i spisywali to wszystko w pro- 
tokół, w którym liczbę jednych i drugich zdań 
ogłaszali. Wpisywano liczbę głosów powtórnie 
w protokół przy marszałku będący i odczyty- 
wano go wobec całej publiczności, z protoku- 
łem asesorskim. Tym sposobem postępowano 
z wyborem wszystkich urzędników. 

Gdy się raz tylko zdarzyła równość wotów 
za jednym i drugim kandydatem, natenczas 
przystąpiono podług nowo ustanowionego pra- 
wa, do rozstrzygnienia sporu, przez wyciągnie- 
nie losu na to, któren z dwóch ma być urzędni- 
kiem. Wtedy postawili mały stolik przed ze- 
braną publicznością i na nim umieszczali wazon 
porcelanowy, w który wkładano dwie równej 
wielkości kartki, zwinięte przez asesorów. Były 
na nich nazwiska kand}*datów. Postawiono wtę- 
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dy na stole dziecko, chłopczyka mającego lat 
trzy skończonych, pięknie ubranego w bieli, 
przepasanego szarfą błękitną i kazaao mu wy- 
ciągnąć jedne kartkę ze dwóch; asesorowie kart- 
kę rozwijali i odczytywali głośno nazwisko kan* 
dydata, który zrządzeniem losu został urzędni- 
kiem. Jak dobrze pamiętam, tym chłopczykiem 
trzyletnim był podówczas w Chełmie Wydźga. 
Nie mogę tego upewnić, czy ten porządek sej- 
mików był hową ustawą, czyli programatem u- 
powszechnionym i przyjętym, to tylko co widzia- 
łem to podaję do wiadomości (18). 

Gdy wybór był da potowy zakończony w tym 
pierwszym dniu, marszałek Kunicki solwował 
sesją na dzień następny i prawie wszystkich oby- 

{\S] Sejm czteroletni we; wszystkich elekcjach urzędni- 
ków, deputatów, poełów, komisarzy it. d., zmieuił całkowi- 
cie porządek i dawne prawo zwyczajowe. Było to wszystko 
może riądaie, ale wszystko też bez wyjątku nowe, co razi- 
ło. Sejm wycłiodził ze zwykłej zasady, że wewłasnycłi pra- 
wach zwyczajowych wszystko złe i wszystko zmienić po* 
trzeba. £lekcje przez większość lobo zalecane prtez Konar- 
'skiego i lasBdne wtenczas, były przecież na sposób aogieł- 
ski, a nie na polski. (i. B.) 
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wateli sejmujących zaprosił na obiad z taócami, 
do domu w dziedzińcu księży bazyijanów, w któ- 
rych zwykle mieszkał ks. biskup ruski uuicki. 
Zajęty był ten dom właśnie przez podkomorze- 
go Kunickiego, bawiono się wesoło i długo w noc 
były toasta za króla, za sejmujące stany, za 
konstytucją, bez wiwatów i strzelania i trunek 
rozweselał a nie mroczył biesiadników, bo już 
wtedy skromność w piciu i w ogólności w zaba- 
wach zaczęła się upowszechniać i słusznie mo- 
żna to było uważać jako oznakę umiarkowania 
i oszczędności. Na drugi dzień po odbytem na- 
bożeństwie, dokończono sejmików, i teii dzień 
zakończył się obiadem z tańcami u chorążego 
chełmskiego, Onufrego Węglińskiego w domu 
komisarji. Trzeciego dnia wybrano dwóch ko- 
morników od sądów podkomorskich granicz- 
nych, w stopniu podsędków, dwóch woźnych do 
sądów podkomorskich i ziemskiego. Urząd wo- 
źnego na nowo dostał się szlachcie, chociaż pier-- 
wej był udziałem prostych ludzi: pospolicie wy- 
bierali obywatele możniejsi woźnych z własnych 
Wspom. Rai. T. I. 4 9^ 
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łudzi dworskich lub włościan, kazawszy im po- 
przednio wykonać na urząd przysięgę, w sądach 
ziemskich. Tych woźnych obywatelskich było 
powinnością, rozwozić pozwy na sądy, czynió 
obdukcją w sprawach uczynkowych i wizycie 
granic pomiędzy majątkami obywatelskiemi, 
którym juryści pisali relacje, a woźni owi przy- 
. wozili je do ziemstwa lub podkomorstwa i ze- 
znawali. 

Takoż wybrano dwóch strażników do strze- 
żenia miar i wag krajowych, pod władzą komi- 
sji oywilno-wojskowej, bo z ustanowieniem tej 
magistratury, urząd podwojewodzych wyższych 
i niższych ziemskich, uwolnił się od tej powin- 
ności. Napisano uchwałę sejmikową i przedsta- 
wiono ją straży, urzędnicy ziemscy miejscowi 
wstąpili w urzędowanie dawniejszych. Mój oj- 
ciec, po zakończeniu sejmików^ zaprosił wielu o- 
by wateli samych mężczyzn na obiad, po którym 
na drugi dzień zaraz, wyjechaliśmy do Swierzów» 
zostawiwszy jeszcze wielu ssdachty w Ghełoue 
którzy mieli zamiar zakończyć karnawał. 
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Nie zdarzało mi się nigdy więcej widzieć ta- 
kiego porządku, takiej grzeczności i skromno- 
ści powszechnej na sejmikach i nawet na na- 
szych późniejszych wyborach gaberskich. Jakaś 
moc niewidziahia połączyła i ożywiała te obra- 
dy, wszyscy jakby upojeni szczęóciem powsze- 
chnem, sami siebie szanowali. Niesłyszałem gło- 
su burzliwego, cichość i łagodność panowała 
w całem zgromadzeniu. Może być, że podlen- 
€za8 jedna ziemia chełmska odznaczała sig za* 
wsze duchem jedności dla tego, że oby watelstwo 
nasze jakby jedne składało rodzinę, bo przez 
związki małżeńskie wszyscy pomiędzy sobą spo- 
krewnili się lub spowinowacili, ale oprócz tego 
w innych stronach kraju wszędzie istniała przy- 
jaźń szczera. Nie znała szlac];ita procesów po- 
między sobą, małe zatargi i nieporozumienia, 
za pośrednictwem przyjaźni i pokrewnych, koń- 
czyły się powszechnie zgodą. Garstka jurystów 
ledwie wyżywić się w Chełmie mogła, kiedy ju- 
rysterja w Łucku liczyła podtenczas do pię- 
ciuset osób a i w Żytomierzu do trzechset nali- 
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eayłbyś ludzi jaryspradencją zajętych, ale tan 
wszyscy żyli wygodnie, i pomnażali majątek 
własny, gubiącobywateli, których interesautrzy* 
mywali. Niedaremnie też nańmiewano się z ja* 
rystów chełmskich, że lepićj być •••.* jak pale- 
strantem chełmskim. 

Na tych sejmikach, zostawszy asesorem nie 
przysięgłym, byłem tak już ciągle nazywany i 
tytułowany przez niejaki czas od starszych. Pa- 
miętam jak na pierwszym obiedzie u Kunickie- 
go, kobiety dla zabawy a może z ciekawoćci 
właściwej płci, zapytywały mnie, kto z wotują- 
cych za kim dał afirmative lub negatiye, „Od- 
powiedziałem na to żem widział ręce dające wo- 
ta i w czarną i białą połowę wazonu, lecz że o- 
8Ób, nie uważałem/* Podobało się to wielu oby- 
watelom i zaczęli mówić: ,,młody Kumuś ase- 
sor, dobry będzie do sekretu.^^ Ojciec zadowól* 
niony mojem znalezieniem się, rzekł do mnie: 
-Pamiętaj, abyś w całem życiu sekret powie- 
rzony, w tajendnicy zachowywał/' Ta przesbro* 
g% głęboko wpoiła się w mój umysł i pamięć. 
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NOWA ORGANIZACJA SĄDOWNICTWA. 



Reformy. Upadak mecenasów. Prędsze postępowanie. Try- 
bunał, ziemstwo i sądy graniczne. Normalne rozgraniczenia* 

Organizacja sądów ziemskich, spraw cywil* 
Dych i kryminakiych czy stanęła inna podług 
nowych prawideł konstytucyjnych, esy zacho* 
wała dawną swą procedurę prawniczą, tego nie 
wiedziałem, podówczas pojmować tego nawet 
nie miotem (10). Ojciec mój nie miał iadnydt 

(19] Stanęła zapełnię inna i w formie i w trelci. Refor- 
my sądownicze sejmn czteroletniego, nazwiska tylko dawna 
satnymaty, nic nreazlą więcej: ujęty wicia pcetji, prfy» 
dały realnoloi więo^. J. B 
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interesów prawnych po sądach ziemskich, a więc 
i moj^j uwagi ten przedmiot uszedł. Lecz jak 
sobie wyobrażam, musiały być wprowadzone 
w użycie, nowe konstytucje tego wielkiego sej- 
mu, bez nadwerężenia dawnego porządku i zwy- 
czajów sądowniczych, z późniejszych tylko spo- 
strzeżeń ten wniosek czynić mogę. 

To tylko pamiętam że po śmierci dożywotnie- 
go sędziego Wereszczyńskiego, nastąpił obieral- 
ny sędzia Rzewuski, a później był sędzią ziem- 
skim Antoni Gałęzowski, który od czasu kon- 
stytucji i pod konfederacją Targowicką, aż do 
zaboru^kraju iustalenia rządu austrjackiego cią- 
gle urzędował. 

Wiem takoż że za czasów Rzeczypospolitej i 
późniój pod sejmem wielkim, jako też za Es. 
Warszawskiego i królestwa kongresowego, za- 
sadniczym prawem było „presente clerico, ta- 
cet laicus.^* To się znaczyło, że sędzia miał głos 
decydujący, podsędkowie i pisarz sądowy głos 
tylko mieli doradczy i w tych to epokach były 
/nniej więcej odmiany nie wielkie. Wojeiwódz- 



Digitized by 



Google 



295 

twa i ziemie Małej Polski jako i ziemia chełm- 
ska, sądziły się konstytucjami sejmowemi, w nie- 
których tylko zdarzeniach, używano statutu li- 
tewskiego. Wszystkie dekreta sądowe, tranzak- 
cje wieczyste i czynności aktowe, pisano w ję- 
zyku łacińskim, kiedy przeciwnie w wojewódz- 
twach ruskich, to jest wołyńskiem, podolskiem, 
bracławskiem i kijowskiem, sądzono się statutem 
litewskim, a w niedostatku i potrzebie prawa, 
odwoływano się do konstytucji sejmowych, do 
korektury pruskiej, do praw magdeburskich i 
prejudykatów sądowych, a nawet yolumina le- 
gum nieraz cytowano. Dekreta też i wszelkie a- 
ktowe czynności, pisano w języku pokkim. 

Wiem także i pamiętam, że trybunał lubelski 
za czasów sejmu wielkiego, który nową organi- 
zacją w wydziale sprawiedliwości przepisał, po- 
dług niej jut swoje sądy sprawować zaczął, bo ' 
o tom powszechnie mówiono, chwalono i uwiel* 
biano świętą sprawiedliwość i jak wtedy nazy- 
wano akceleracją (accelerationem), to jest po- 
spiech w sjjdzeniu i porządek prawny w t^j wy- 
sokiej i dostojnej magistraturze. 

Digitized by VjOOglC 



296 

Żartowano wtedy najwięcej i śmiano się ze 
starych mecenasów i adwokatów trybunału lu- 
belskiego. Ci dawiii mecenasi nauczyli się szar- 
pać i niweczyć honor swych przeciwników, w mo- 
wach które miewali od kratek; prawa krajowe 
nie mogły dostatecznie zaradzić, temu, bo za- 
czepić się o nic nie mogły, jeżeli mowa nie by- 
ła na piśmie. Nasi mecenasi więc korzystając 
z tej swobody języka iztąd prześladując przeci'* 
wną stronę, mieszali do rzeczy swej wypadki, do- 
tkliwe, które mogły się komu wydarzyć niewin* 
nie, wypadki co nie wchodziły i niemiały żadne- 
go wpływu do sprawy. Cel ich jedyny był wu- 
myślnem ubliżaniu i uszczypliwościach, aby tern 
na deputatach trybunału^ zrobić pewne wraże- 
nie, obudzić złe domysły i stronny wyrok uzy- 
skać. Ci starzy uszczypliwi mówcy, przy nowej 
0]^anizacji, musieli ustąpić miejsca młodszym, 
nierównie zdolniejszym 1 więcej ugrzęcznionym^ 
ponieważ odtąd już wprowadzenie spraw do s%«- 
du, musiało zawsze być robione na piśmie, kro(« 
ko i jasno rzecz objaśniając, i ustae gadaniny 
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raz na zawsze ustały. Tak Dowa organizacją 
konstytucyjna sądownictw wyraźnie przepisy*^ 
waia. I sprawiedliwie: wywołano więc całą da? 
wną procedurę i te uboczne zdarzenia które 
wcale nie należały do sprawy przychodzącej 
|K)d rozsądzenie, każde nawet najmniejsze zbo-r 
€zenie od rzeczy, uważane było jako dobrowoU 
ne unieważnienie sprawy. Gdy sprawę jaką 
dwóch przeciwników adwokatów na piśmie wnio- 
sło do trybunału, dawniej jeżeli na jednej sesji 
w dniu jednym sędziowie nie mogli nic wzglę-^* 
dem niej postanowić, wyrokowano nazajutrz i 
trzeciego dnia, teraz nie tak. Sesja na której 
sprawy wysłuchano, nie mogła się już solwowąó 
do dnia jutrzejszego i członkowie trybunału o* 
bowiązani byli sesją przedłużać choćby prz0S( 
noc całą i dnie następne, dopókąd sprawa ni^ 
była ostatecznie zdecydowaną na jednej sesji^ 
bez żadnej przerwy. Wyroki ogłaszano na zur 
pełnym ustępie adwokatów stron obydwóch i 
obcych widzów^ przez to musiały by<ó sprafiry 
wprowadzone wctitej doskohatoóci, bo^nę 
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dodatki, dopiski miejsca nie miały w merytach* 
Ta chyżość sądzenia spraw na jednej nieprzer- 
wanej sesji, zamykała drogę intrygom, podstę- 
pom, podmowom i samemu przekupstwu. Mó- 
wiono powszechtiie o pewnej sprawie ważnej 
między dwoma stronami możnemi, którą przez 
kilka składów trybunał sądził, a ukończyć się 
nie mogła, a którą trybunał podług nowej usta- 
wy, w sesji jednej przez trzy doby przedłużają- 
cej się, całkowicie zdecydował z powszechnem 
uwielbieniem sędziów, za dobry wymiar spra- 
wiedliwości. 

W takich zdarzeniach kiedy jedni deputat 
w komplecie prawem zastrzeżonym, słuchał^ 
czytania sprawy wnoszonej, drudzy pokolei mo- 
gli wychodzić do pobliskiego pokoju na odpo* 
czynek i posiłek a wracając do sesji, drudzy tot 
samo uczynić mogli. Pozornie nibyto było ucią- 
żliwe, ale w istocie łatwe do wykonania. Czyn- 
na praca skraca czas, dopełnienie śeisłe obo« 
wiązku urzędnika, jakąż rozkoszą człowieka o- 
żywią i prace uprzyjemnia? Pamiętam nawet za 
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bytności mojej w Lablinie, rozporządzenie izb 
trybunalskich w ratuszu. Wchodziło się na lewo 
z sieni. Była izba obszerna na drugiem piętrze 
gdzie się zbierała publiczność, za nią była dru« 
ga izba sądowa, z boku tej izba przeznaczona 
do odpoczynku deputatów porządnie umeblo- 
wana, za nią izba z kanapami, sofami wygodne* 
mi, gdzie można było spocząć, poleźeć, zadrzy- 
mać, a za niemi pokój z krzesłami dla wygody, 
w którym często kadzono. 

Pożytki mecenasów trybunału znacznie się 
zmniejszyły. Stąd też pozornie tylko sprzyjali 
konstytucji, bo by się źle wydali przed publicz* 
nością, utrzymując prawdę, lecz w duchu szcze- 
rze byli za dawnym bezrządem i powrotu jego 
sobie życzyli. Ta klassa prawnicza w Polsce 
z musu wielbiona, budziła w całej publiczności 
wstręt i odrazę, w duchu zaś nikt cnoty i słusz- 
ności jurystów hieprzyznawał, szanowano ich 
z potrzeby, lecz nie z przekonania. 

Zawsze jednak powołanie adwokatów pod 
wielu względami było ważne i zaszezytne, sta- 
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nowiu żywych wyobrazicieli prawa, bo w ka- 
żdem zdarzeniu i potrzebie zawiłej, nastręczali 
sędziom stosowne do okoliczności konstytucja a 
przeto trudności samego prawa wyjaśniając, 
wpływali pa wyroki sądowe. Przytem jako pa* 
tronowie stron procesujących się, byli przysię- 
gą obowiązani do sumiennego^ swych obowiąz- 
ków wykonania; nic przeciwko sprawiedliwości 
me mówili, owszem obstawali, wspierali ją, o niej 
przeświadczali sędziów. Niezaprzeczona to pra- 
wda, że w tern powołaniu ł>yło wielu cnotliwych 
i wzorowych ludzi, którzy zasługi wali na powsze- 
chne poszanowanie. Lecz po większej części 
mecenasi składali się z samolubów, ktt^rzy my- 
śleli li tylko o własnej korzyści, inni pałali chę<- 
oią zgromadzenia dostatecznego majątku, lub 
chcieli prowadzió życie wygodne, rozkoasnei 
arozrzutne, zt^d przyón^iwsży własne sumienie, 
waśnili spokojniejszych obywateli i tych co po- 
siadali znaczne majątki, plątali w prooessą^ pro* 
Wadzili ich do nadużyć, przekupstwem i ujmo- 
waniem urzędników, frymarczyli ą>rawładliwo- 
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ścią, cnotą i dobrom l^młcniem każdego kto na 
ich ponęty, wpadł w siatkę obłudy. 

Dawni mecenasi lubelscy pyszni rzymskim 
tytułem, niby jako obrońcy prawdy, wpływali 
potężnie na wszystkich co się działo w kraju. 
Przez swe wpływy sekretne niejednokrotnie na 
sejmach narodowych stanowili prawa dla siebie 
pożyteczne, a szkodliwe dla drugich klas naro- 
du, rozrządzali umysłami obywateli na sejmi' 
kach. Nieraz podług ich życzeń i woli, wybiera- 
no posłów na sejmy, deputatów na trybunały, 
sędziów i podsędków po ziemstwach i grodach. 

Gdyby tę klassę prawników wybierat na sej- 
mikach, sama szlachta osiadła, a nie magistra- 
tury sądowe któremi najczęściej władali, byliby 
mecenasi bardzo użyteczną instytucją, bo mu- 
sieliby czuwać nad własnćm postępowaniem i 
sumieniem. ^ 

Sądy podkomorskie graniczne w ziemi chełm* 
fikiej, nie rozwinęły się, dla wypadków konfede* 
racji targowickiej. 

Miała to być złożona magistratura z podko- 
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tnorzego i dwóch komorników, powszechnie 
. z biegłych jęometrów wybranych. Dawniej sa- 
mi podkomorzowie od siebie komornika miano- 
wali, podhig swego przekonania. Dawni komor- 
nicy utrzymywali protokół Sijdowy, a do ozna- 
czenia kontrawersów i położenia granic stałych, 
używali jęometrów przysięgłych wolno prakty- 
kujących. W nowym utworze sądy podkomor- 
skie nazywały się sądami granicznemi. Dwóch 
komorników wybrano, na sejmikach jakieśmy 
powiedzieli: mieli oni znaczenie podsędków wsa- 
dach granicznych i głos doradczy przy prezy- 
dującym podkomorzym. 

Celem tych sądów miato być rozwiązanie spo- 
rów granicznych, pomiędzy dobrami ziemskiemi 
obywatelskiemi, królewskiemi stołowemi, sta- 
rostwami, duchownemi i zakonnemi, wszelkich 
kontrowersów i używalności. Sądy te miały u- 
stalió niezmienne na przyszłość granice i ozna- 
czyć je podług prawideł nowo przyjętych, do 
czego jęometrów używano; granice wszelkie miar 
iy o ile możności wyginać się po wsiach w linję 
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prostą, którą kopce znaczyły, namiejscustaro- 
źytnych linji prostych które szły w gzygzak i 
znaki na drzewach miały nacinane, jak to da- 
wniej w opisach obwodów granicznych wyraża- 
no się „IvimU8 linea recta w gzygzak et sypa-^ 
vimus scopulos/* (20), ' 

W aktach sądów granicznych, miały się znaj- 
dować plany dokładne granic i obszernosci po- 
wierzchni ziemi, dla zebrania z czasem dokła- 
dnej statystyki ziemskich dóbr, samychźe ob- 
szernosci ziem powiatów, co miało objąć cały 
kraj składający Rzplitę. 

W tym to zamiarze dokładnej statystyki za- 
łoiono wVyarszawie szkołę jeo metro w,kosztem 
funduszów oświatypowszechnśj narodowej,pod 
szczególną opieką króla i pod przewodnictwem 
i dozorem ks. astronoma król. Bystrzyckiego, 
którego osobiście znałem. Ten zakład poźytecz- 

("20) Jest osobna konstytucja sejmu czteroletniego o nor- 
malnem rozgraniczeniu. Zdaje się źe nakazując powszechne 
rozgraniczenie w celu 'żeby raz na zawsze przeciąć drogę 
procesom, sejm bawił się w utopje. J. B. 
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ny, wielką, przysługę przyniósł ubogiej mJo- 
dzieźy, która bezpłatnie usposabiała się do 
posług krajowi. 

Na podobieństwo tego byłego urządzenia 
sądów granicznych mianowicie w guberniacłi 
litewskich i podolskich coś podobnego zapro- 
wadzono. Lecz ten utwór był wcale innym i 
w innym celu, to tylko chodziło obywatelom 
o pomnożenie urzędników po guberniach. Po- 
wstało wielu prezesów i sędziów granicznych, 
nie zaś ostatnie rozgraniczenia majątków i 
przysposobienie się do dokładnego sporządze- 
nia statystyki, rozsądzono jednak niektóre 
spory graniczne. 
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